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W Komitecie Centralnym PZPR

Narada pisarzy - członków partii
WARSZAWA (PAP). Istotnym wydarzeniem była 25

bm. w Komitecie Centralnym PZPR ogólnokrajowa kon
ferencja pisarzy — członków PZPR. Stała się ona pła
szczyzną rzetelnej, partyjnej analizy sytuacji i doświad
czeń w literaturze i życiu literackim. W naradzie ucze
stniczyli niemal wszyscy — a jest ich obecnie ponad
270 — pisarze należący do PZPR.

W obradach wzięli udział: członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Kazimierz Barcikowski, sekretarz
KC — Waldemar Swirgoń oraz minister kultury i sztuki
— prof. Kazimierz Żygulski.

Konferencję prowadził kie
rownik Wydziału Kultury KC
PZPR — Witold Nawrocki.
Powiedział on m. in.: Spoty
kamy się na konferencji z

dawna oczekiwanej. Pragnie
my na niej przedstawić par
tyjne widzenie problematyki
życia literackiego a równocze
śnie, w dyskusji określić nasze

pisarskie, partyjne stanowisko
wobec głębokiego kryzysu, ja

ki objął środowisko literackie.
Musimy sobie — dodał — u-

świadomić wymóg lojalności
wobec socjalistycznego pań
stwa, które hojnie dawało
środki na funkcjonowanie in
stytucji kulturalnych. Dzisiaj
w trudnych latach kryzysu
to samo państwo, i « atako
wane przez opozycję antyso
cjalistyczną uczyniło dla kul
tury narodowej wszystko, co

było możliwe, myślimy nadal
— o tworzeniu nowych, syste
mowych rozwiązań w funkcjo
nowaniu życia kulturalnego,
także literackiego. Partyjna
polityka kulturalna nadal o-

feruje istnienie środowiska w

wielości światopoglądów i
praktyk, ale na gruncie reali
stycznej oceny sytuacji społe
czno-politycznej, w jakiej ży-
jemy i która nie będzie okre
ślana i zmieniana według re
guł określanych przez prze
ciwników socjalizmu. Wyma
ga to jednak racjonalizacji po
staw i intelektualnego otrze
źwienia.

Interes kultury polskiej wy
maga, aby był to proces szyb
ki i prowadził do społecznie
uznawanych efektów.

Obszerny referat programo
wy Wydziału Kultury KC
PZPR przedstawił zastępca

kierownika tego wydziału —

Kazimierz Molek. Oto niektó
re, najistotniejsze tezy tego
referatu:

— przed każdym pisarzem
stoi zadanie przemyślenia 1 o-

kreślenia na nowo powinności
Ideowych, społecznych i arty
stycznych literatury. Obecnie
obserwujemy w literaturze i
środowisku literackim sympto
my chaosu moralno-politycz-
nego, wynikające z emocji i
logiki starć politycznych. A to
właśnie sztuka, zwłaszcza li
teratura, musi przyczyniać się
do wprowadzenia w społeczeń
stwie moralnego 1 obywatel
skiego ładu myślowego;

— źródła zjawisk kryzyso
wych w literaturze 1 życiu li
terackim są liczne i różno
rodne. Podstawowe przyczyny
kryzysu w tej dziedzinie w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 25
bm. odbyło się w Warsza
wie posiedzenie Prezydium
Rady Naczelnej Związku
Bojowników o Wolność i
Demokrację.

Uczestnicy obrad, którym
przewodniczył prezes Rady
Naczelnej ZBoWiD, gen.
dyw. Mieczysław Moczar —

Oświadczenie

polskich
kombatantów

przyjęli oświadczenie prze
ciwko rewizjonistycznemu
wystąpieniu ministra spraw
wewnętrznych RFN Frie
dricha Zimmermanna.

Jako kombatanci II woj
ny światowej — głosi m. in
oświadczenie — śledzimy z

niepokojem bieg wydarzeń
w RFN; potępiamy i od
rzucamy wszelkie próby
naruszania stanu rzeczy w

Europie Środkowej i inge
rencji w nasze, Polaków,
sprawy, podejmowane z an
typolskich pozycji.

Spotkanie dziennikarzy z ministrem Sylwestrem Zawadzkim

Czy można krytykować sądy?
Red. Janusz Ilańderek przekazuje z Warszawy

W ostatnim czasie na ła
mach kilku czasopism doszło
do ostrych polemik z decyzja
mi niektórych sądów orzeka
jących w konkretnych spra
wach. Wiele emocji wywołała
np. tzw. „afera śledziowa”
(chodziło o ukaranie 2 przed
siębiorczych mężczyzn, którzy
zakupili na Wybrzeżu partię
rvb — innych chętnych naby
wców nie było — by potem
sprzedać je z zyskiem w War
szawie), a także przypadek o-

pisany na łamach „Tu i Teraz”
przez red. Tadeusza Kuchar
skiego. Chodziło o bezduszność
sądu w Częstochowie, który
nie uwzględnił prośby skaza
nego na karę grzywny rozłoże
nia mu płatności na raty, co

w konsekwencji doprowadziło
do samobójstwa 19-letniego
mężczyzny. Te i inne przykła
dy krytyki prasowej spotkały

się ze zdecydowanym sprzeci
wem części środowiska sę
dziowskiego; przy okazji for
mułowano opinię, że tego typu
działalność prasowa jest nie
dopuszczalna, gdyż prowadzi
do obniżenia autorytetu wy
miaru sprawiedliwości w spo
łeczeństwie. W tej sytuacji ak
tualnym stało się pytanie:
czy pracę sądów można kryty
kować, a jeżeli tak, to jakie
są dopuszczalne granice tej
krytyki? W celu wyjaśnienia
wielu wątpliwości wczoraj w

Ministerstwie Sprawiedliwości
odbyło się spotkanie kierow
nictwa resortu z dziennika
rzami zajmującymi się proble
matyką społeczno-prawną.

Zanim jednak minister prof.
Sylwester Zawadzki podjął z

dziennikarzami temat „kryty
ka prasowa a praktyka sądo
wa”, wcześniej przedstawił

bieżące prace realizowane
przez resort sprawiedliwości.
Te najważniejsze, to przede
wszystkim reforma sądownic
twa pracy i reforma sądow
nictwa powszechnego. Okazało
się, że wprowadzona przed kil
ku laty reforma administra
cyjnego podziału kraju i zwią
zane z nią powołanie kilku
dziesięciu nowych sądów wo
jewódzkich było krokiem
sprzecznym z interesem wy
miaru sprawiedliwości. Powsta
ło wiele sądów wojewódzkich
nie posiadających najlepszej
kadry, nie dających gwarancji
stałego podnoszenia kwalifika
cji przez sędziów, co w kon
sekwencji ujemnie wpłynęło
na stan orzecznictwa. Dlatego
właśnie zamierza się zlikwido
wać wiele dotychczasowych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podpisanie protokołu o współpracy
między TPPR a ZRTP i TPRP

MOSKWA (PAP). W Moskwie przebywała delegacja
Zarządu Głównego TPPR z jego przewodniczącym Sta
nisławem Wrońskim. Delegacja przeprowadziła rozmowy
z przewodniczącym Centralnego Zarządu Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej, generałem lejtnantem Gie-
orgijem Bieriegowojem.

Delegacja ZG TPPR wzięła udział w uroczystej aka
demii z okazji 25-lecia Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiej, która odbyła się w Domu Przyjaźni. W piątek
delegację ZG TPPR ze Stanisławem Wrońskim na czele
przyjął sekretarz KC KPZR Michaił Zimianin.

Delegacja przeprowadziła również rozmowy z prze
wodniczącym Prezydium Związku Radzieckich Towa
rzystw Przyjaźni i Współpracy Kulturalnej z Zagranicą
Zinajdą Kruglową.

W Domu Przyjaźni Stanisław Wroński 1 Gieorgij Bie-
rieigowoj podpisali protokół o współpracy w 1983 roku
między TPPR a ZRTP i TPRP.

Możliwość wymiany Jeńców

między Izraelem i OWP

WIEDEŃ (PAP). W wywiadzie nadanym przez tele
wizję austriacką w czwartek wieczorem, Abu Dżibad —

jeden s dowódców wojskowych Organizacji Wyzwolenia
Palestyny potwierdził informację, że Izrael — za po
średnictwem Czerwonego Krzyża — zaproponował wy
mianę 800 więzionych Palestyńczyków za 8 żołnierzy izra
elskich, którzy we wrześniu 1982 r. dostali się do nie
woli palestyńskiej.

Abu Dżihad dodał, że OWP domaga się zwolnienia nie
800, a 1000 Palestyńczyków przetrzymywanych przez
stronę izraelską.

Przed wizytą papieża

190. konferencja plenarna Episkopatu Polski

Potrzebę pojednania narodowego
winni zrozumieć wszyscy

Dyskusja o szkolnictwie i oświacie

Nie można patrzeć na wszystko
przez pryzmat kryzysu

WARSZAWA (PAP). W
dniach 23 i 24 bm. obrado
wała w Warszawie 190 kon
ferencja plenarna Episkopatu
Polski. Obradom przewodni
czył kardynał Józef Glemp,
prymas Polski.

Jak wynika z opublikowa
nego komunikatu — na po
czątku obrad kardynał Fran
ciszek Macharski, arcybiskup
metropolita krakowski, złożył
w imieniu biskupów najlep
sze życzenia Józefowi Glem
powi z okazji wyniesienia go
przez papieża Jana Pawła II
do godności kardynalskiej. Po
wołanie prymasa Polski do
kolegium kardynalskiego na
pawa nie tylko radością Ko
ściół Polski, ale pogłębia tak
że jego więzy ze Stolicą Apo
stolską. W komunikacie stwier
dzono, że Episkopat wspierać
będzie prymasa Polski w je
go działaniach w obecnym,
trudnym okresie dziejów na
szej ojczyzny.

Biskupi omówili aktualny
stan przygotowań do drugiej
pielgrzymki Jana Pawła II
do Polski podkreślając wiel

Oświadczenie ministrów spraw zagranicznych
trzech państw Ameryki Łacińskiej

HAWANA (PAP). Ministrowie spraw zagranicznych
Salwadoru, Hondurasu i Kostaryki wydali w czwartek
oświadczenie, w którym mówi się, że zbliżająca się wi
zyta papieża w Ameryce Środkowej powinna być okazją
do nawiązania pokojowego dialogu.

Oświadczenie takie znalazło się w komunikacie wyda
nym na zakończenie 2-dniowego spotkania ministrów
spraw zagranicznych tych państw środkowoamerykań
skich.

Trudno jest uznać ten rzekomy akt dobrej woli sa

choć w części wiarygodny. Przeczy mu faktyczna posta
wa przywódców reżimów proamerykańskich.

Nowe ofiary zamieszek w Asamie

DELHI (PAP). W stanie Asam, leżącym w północno-
wschodniej części Indii, doszło w czwartek do dalszych
starć między ludnością pochodzenia asamskiego a ludno
ścią napływową. Jak pisze agencja PTI, do 3 rejonów
skierowano oddziały wojskowe. M. in. wojsko udało się
do rejonu Khairabari w okręgu Darrang, gdzie znalezio
no zwłoki 30 osób.

Podawane są różne dane na temat liczby ofiar niepo
kojów w Asamie trwających od .początku lutego. Na ogół
podaje się, że zginęło ponad 1500 osób. Według niektó
rych źródeł, liczba zabitych przekracza 3500 osób.

Red. Jacek Balcewicz przekazuje z Warszawy

Czy „LOT“ będzie latał wysoko i daleko?
Tu-154 zastąpi Tu-134 i Il-a 62 O Przygotowania do wizyty
papieża i rocznicy odsieczy wiedeńskiej O Bilety zagraniczne

nie podrożeją, krajowe niestety tak

W ostatnim czasie o „Locie”
było raczej cicho, bo i też
start naszego przewoźnika w

1982 roku był raczej marny,
a dokładniej właściwie go nie
było. Jak wiadomo na począ
tku ubiegłego roku komuni
kacja powietrzna zarówno na

liniach krajowych, jak i za
granicznych była całkowicie
zawieszona i cała działalność
sprowadzała się praktycznie
do sporadycznych lotów czar
terowych. Po renegocjacji u-

mów z podstawowymi partne
rami zagranicznymi udało się
w końcu odtworzyć sieć mię

kie znaczenie tej od wielu
miesięcy oczekiwanej wizyty.
Podkreślono przy tym potrze
bę działań prowadzących do
pojednania narodowego oraz

do uczestnictwa całego spo
łeczeństwa w odnowie.

Potrzebę pojednania naro
dowego— głosi komunikat
Episkopatu — winni rozumieć
wszyscy. Nie da się bowiem
budować naszej przyszłości
na nienawiści, chęci odwetu i
przemocy. Doznane krzywdy
i cierpienia trzeba leczyć na
prawą krzywd i przebacze
niem. Pozwoli to na skupienie
wszystkich wysiłków w celu
wyprowadzenia kraju z kry
zysu.

Sytuacja panująca w kraju
długo jeszcze będzie wymagać
od wszystkich ograniczeń i

wyrzeczeń. Każdy jednak ma

prawo rozumieć sens tych wy
rzeczeń i widzieć perspektywę
poprawy losu własnego i losu
całego kraju. Natomiast wszy
scy ludzie pracy winni rozu
mieć, że praca na rzecz do
bra wspólnego jest obowiąz
kiem moralnym. Mówiąc na

dzynarodowych połączeń przy
— mimo wszystko .

— dość o-

graniczonej częstotliwości. W
zawieszeniu pozostały tylko li
nie mniej uczęszczane przed
wprowadzeniem stanu wojen
nego 1 tym samym mniej ren
towne, np. a Warszawy do
Luxemburga, Manchesteru,
Hamburga, Helsinek, Kijowa i
Leningradu oraz dwie linie
transkontynentalne: do Bang
koku przez Dubal i Bombaj
oraz linia do Nowego Jorku,
której uruchomienie zależy w

dużej mierze od decyzji władz
amerykańskich. Mimo to „Lot”

stępnie o obowiązkach praco
dawcy, o obronie interesów
ludzi pracy, grup społecznych,
biskupi podkreślili potrzebę
uwzględniania przy tym do
bra państwa.

Biskupi omówili też proble
my nurtujące środowisko
twórców kultury i sztuki, któ
rych udział w życiu kraju jest
niezbędny, apelując o boga
ty wkład wprawdziwej twór
czości artystycznej w kulturę
narodową. Przedyskutowano
również problemy współczes
nej młodzieży polskiej. Wy
słuchano sprawozdania z Ko-
miśji Charytatywnej.

Biskupi wystosowali do Ja
na F-iwła; II telegram dzięk
czynny za ogłoszenie Roku
Świętego, W telegramie stwier
dza się, że Episkopat Polski
przesyła wyrazy wdzięczności
za decyzje ogłoszenia Świętego
Roku odkupienia, który w o-

becnych, niezwykle trudnych
dla całej ludzkości czasach,
stanie się dla bardzo wielu
sposobnością pogłębienia chrze
ścijańskiego życia.

w minionym roku przewiózł
907 tys. pasażerów (rekordowy
był rok 1979 — blisko 2 mi
liony pasażerów), z czego
mniej więcej połowa przypa
dła na linie zagraniczne. Sto
sunkowo duży udział miały
loty czarterowe — 150 tys. pa
sażerów. Do tego jęszcze trze
ba dodać stosunkowo sporo
jak na nasze tradycje ładun
ków — ponad 9 tys. ton. Zy
ski wypracowane zamknęły się
kwotą dość znaczną — 1,8’ mld
zł, złożyły się na to poczyna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.). Sytuacja w o-

świacie nde jest łatwa. Lu
dzie z wyższym wykształce
niem pedagogicznym często
odchodzą do innych, atrak
cyjniejszych j lepiej płatnych
zawodów. Trudności kadrowe
dają się we znaki szczególnie
jeśli chodzi o nauczanie po
czątkowe (Iklasy I—III szkoły
podstawowej) obejmujące
bardzo ważny okres rozrwoju
człowieka. Do zawodu trafia
ją często osoby ze średnim
wykształceniem. Brak wy
kwalifikowanych nauczycieli
szczególnie daje się odczuć
na wsi. Zresztą nawet wyższa
uczelnia niie jest w stanie
wykształeić cd
wartościowego
Dopiero lata
szkole decydują
liifikaejacih
Szczególnej
więc ciągłe
czynnych już

raizu petao-
nauezyciela.
praktyki w

o jego kwa-
zawodowydh.

rangi nabiera
doskonalenie

zawodowo nau-

czycieli poprzez Oddziały Do
skonalenia Nauczycieli jak i
uczelnie pedagogiczne.

Krakowski przemysł spożywczy

w minionym roku

Powolny marsz w górę
(Inf. wł.) W ubiegłym roku

krakowskie zakłady przemy
słu spożywczego zanotowały
pewien postęp w wielkości
produkcji. Generalnie dotyczy
to tych przedsiębiorstw, które
nie były uzależnione od do
staw zagranicznych surowców
o podstawowym znaczeniu dla
produkcji. W wielu wykorzy
stano surowce krajowe ko
sztem jednak pewnych zmian
asortymentowych. Na temat

szczegółowych wskaźników i
procentów rozpisywać się nie
będę, ocenę tego wzrostu po
zostawiając konsumentom. Ze
zmian zapowiadanych w naj
bliższym czasie wymienić na
leży chyba zapowiedź poja
wienia się w sprzedaży z

dniem 1 marca, śmietany 18-
procentowej. Cena za półli

Problemom tym poświęco
na była czwartkowa narada
przedstawicieli 11 woje
wództw . makroregionu połud
niowo-wschodniego, która
pod przewodnictwem zastęp
cy kierownika Wydziału Nau
ki i Oświaty KC PZPR Wła
dysława Kąty odbyła się w

Urzędzie Miasta Kraikowa.

Wiele kontrowersji środo
wiska nauczycielskiego, zwła
szcza wśród osób z dużym
stażem pracy, budzą zawarte
w Karcie Nauczyciela stopnie
specjalizacji zawodowej. W
myśl nowych postanowień,
nauczyciele — w tym rów
nież osoby, które już przesz
ły w życiu kilka weryfika
cji zawodowych — powinny
ponownie ubiegać się o kolej
ne stopnie specjalizacji, od
których zależeć będą dodat
ki do uposażenia. W rozmo
wie z reporterem „Gazety”
sekretarz KK PZPR Kazi
mierz Augustynek .stwierdził,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

trową butelkę 48 zł. W związ
ku z niezłą sytuacją w sku
pie mleka utrzymującą się
zresztą na terenie całego
kraju, mówi się o zniesieniu
reglamentacji masła. Ma to

nastąpić w czerwcu jeśli ta

korzystna tendencja w skupie
utrzyma się nadal. Co do
zniesienia reglamentacji pa
pierosów będzie to możliwe
w drugim półroczu.

Mówiono o tym na wczoraj
szej naradzie przedstawicieli
przedsiębiorstw przemysłu
rolno-spożywczego z woj. kra
kowskiego. Poświęcona była
ona nie tylko aktualnym pro
blemom gospodarczym ale
także i społecznym tych za
kładów. W wielu z nich pod-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od 1 marca

Obowiązuje
nowe prawo

lokalowe
WARSZAWA (PAP). Z

dniem 1 marca br. wchodzi
w życie nowe prawo loka
lowe. Do najistotniejszych
jego postanowień należy
zasada, że jedna rodzina
może mieć tylko jedno mie
szkanie, zaś ta sama osoba
oraz małżonkowie mogą
posiadać tylko jeden dom
letniskowy. ■W przypadku
mieszkania — wyjątki do
tyczą dwóch sytuacji: pier
wszym jest czasowe zatrud
nienie w innej miejscowo
ści z ważnych przyczyn
społecznych lub gospodar
czych, a w drugim — szcze
gólne względy rodzinne po
dyktowane np. dobrem ma
łoletnich dzieci.

Celem skutecznego egze
kwowania tej zasady w

przepisie art. 21 postano
wiono, że terenowy organ
administracji państwowej
może orzec o rozwiązaniu
stosunku najmu (nawet je
śli wynikał on z umowy)

-i nakazać opróżnienie lo
kalu przez najemcę, który
zajmuje więcej niż jeden
lokal mieszkalny. Przepis
ten obowiązywać będzie
tylko wówczas, gdy wynaj
mujący nie rozwiąże umo
wy w drodze wypowiedze
nia. Zasada: jedna rodzina
— jedno mieszkanie, ma

charakter powszechny i do
tyczy całości zasobów mie
szkaniowych: państwowych
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Zmarł

Tennessee

Williams
NOWY JORK (PAP). W

piątek w wieku 72 lat zmarł
w pokoju hotelowym na

Manhattanie w Nowym
Jorku dramaturg amery
kański Tennessee Williams.

Napisał wiele sztuk tea
tralnych. Do najbardziej
znanych należą „Szklana
menażeria”, „Tramwaj
zwany pożądaniem”, „Kot
ka na gorącym dashu”,
„Noc iguany”.

Eksperci z Norymbergi sugerują krakowskim fachowcom

Dla Krakowa jedynym rozwiązaniem
jest tramwaj podziemny

Konferencja naukowa w sprawie komunikacji miejskiej

40-lecie pracy Władysława Kruszewskiego

Plurimos annos, dyrygencie!

W ramach współpracy po
między Krakowem i Norym
bergą zachodnioniemieccy
specjaliści przygotowali do
kładne opracowania dotyczą
ce możliwości budowy metra
w Krakowie. Doświadczenia
norymberskie mogą być bar
dzo pomocne także i dla nas.

Na konferencji naukowej w

Urzędzie Miasta główny ar
chitekt m. Norymbergi Otto
Peter Goerl, główny projek
tant metra Ernst Windshei-
mer 1 wicedyrektor przedsię
biorstwa komunikacyjnego
Werner Siegloch zaprezento
wali dwa warianty uspraw
nienia komunikacji zbiorowej
w naszym mieście. Zastoso
wano dosyć prostą metodę, by
układ komunikacyjny metra

był maksymalnie zbliżony do
głównych punktów oraz mini
malnie ingerował w zabytko
we otoczenie. WARIANT

PIERWSZY ZAKŁADA: wy
korzystanie istniejącej linii
kolejowej .dobudowanie toru
dla szybkiej linii, a następnie,
w centrum przeprowadzenie
trzech linii tramwaju pod
ziemnego od Ronda Mogil
skiego, przez Dworzec Głów
ny do placu Wolności, z pół
nocy na południe przez Kro
woderską, 1 Maja i Straszew
skiego oraz wykorzystanie już
istniejącej linii w ulicach
Skolickiego, Dietla, Grzegó
rzeckiej. DRUGI WARIANT
zakłada budowę trzech linii,
w tym jednej przechodzącej
pod Starym Miastem z przy
stankiem podziemnym pod
Rynkiem Głównym.

Przez cały czas gra "toczy się
o ochronę zabytków, funda
menty domów, zmianę ukła
dów hydrogeologicznych. W No
rymberdze zastosowano su
pernowoczesne urządzenie

tzw. hydrotarczę eliminującą
zupełnie negatywny wpływ
robót podziemnych i umożli
wiającą budowę metra w blis
kiej odległości zabytków. W
dyskusji padało bardzo wiele
głosów opowiadających się za

budową podziemnej kolei.
Wiceprezydent m. Krakowa
Andrzej Zmuda podsumowu
jąc konferencję podkreślił Te-
alną konieczność przebudowy
linii kolejowej i pierwszych
odcinków podziemnej komu
nikacji. Przygotowana ma być
zbiorcza koncepcja problemu,
z wyodrębnieniem I etapu,
dla którego opracuje się do
kumentację techniczną. Me
tro to nie problem najbliż
szych 2—3 lat, ale przesuwa
nie w czasie rozpoczęcia tej
inwestycji, może doprowadzić
do wstrzymania rozwoju mia
sta w roku 2000.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Któż nie ma

WŁADYSŁAWA KRUSZEW
SKIEGO — ojca „Słowików
Tatrzańskich", chórmistrza
„Wierchów", przyjaciela „Ra-
biańskich dzieci”? O jego
wielkiej pasji wie nie tylko
Polska. Bieżący rok. jest dla
p. Władysława wyjątkowy —

obchodzi on bowiem 40-lecie
swojej pracy dyrygenckiej.
Przy okazji: jego „Wierchy"
— 35 legie, jego „Słowiki"' —

25-lecie, a zespół z Raby
Wyżnej (wspomniane wyżej
„Rabiańskie dzieci"), kierowa
ny. przez utalentowaną MA
RIĘ MOZDZEft-WOJCIK, z

którym od 5 lat współpracu
je — dziesięciolecie. Same ju
bileusze. W. Kruszewski swo
ją karierę chórmistrza rozpo
czynał w Bazylice Ojców Do
minikanów w Jarosławiu.
Właśnie w tej świątyni zako
piański chór „Wierchy” za
inaugurował rok swojego ju
bileuszu i jubileuszu swojego
opiekuna. Występ chóru o-

klaskiwało ok. 12 tys. ludzi.
W' jubileuszowych obcho

dach przewidziana jest akcja

koncertowa dla dzieci z sana
toriów rabczańskich. Prawdo
podobnie zespół wyjedzie do
Bułgarii (ale — aż wstyd o

tym mówić — może do tego
nie dojść z prozaicznej przy
czyny: chór nie ma się w co

ubrać!). Chcielibyśmy też —

powiedział W. Kruszewski —

być gośćmi prezydenta No
wego Sącza, pokazać nasz do
robek społeczeństwu stolicy
regionu.

Jubilat o sobie mówić nie
chce lub mówi niewiele.
„Słowiki", „Wierchy”, Raba
— oto jego życie, miłości i
troski codzienne. Gdzie ćwi
czyć, jak zdobyć stroje, jak
dojechać? — Oto, co mu sen

z oczu spędza. Zyje dla kul
tury,;tdla miasta pod Giewon
tem, dla jego mieszkańców —

chociaż nie zawsze doceniany,
■rozumiany, trochę taki samot
nik, romantyk, a przede wszy
stkim — wielki humanista.

Mimo siwych włosów i
kłopotów — zawsze , pogodny
i uśmiechnięty. Stu lat, Wła
dysławie, życzymy.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Teatr Studentów PWST -

nie doceniany bo bezpłatny?
(Inf. wł.) Prawdą oczywistą, \noże innego bo poprzez sztu- te prawdy, bo właśnie w tym

niegodną wręcz podkreślania kę, poznania świata, psychoio- kontekście rozmawiałam o

jest fakt, że żaden teatr bez
widza nie może funkcjonować.
To tu właśnie, na widowni
nawiązuje się najściślejszy
związek między twórcą a od
biorcą, związek dla obu stron

niezbędny. Aktorowi daje bo
wiem możliwość sprawdzenia
siły jego aktorskich środków,
czerpania stąd bodźców do
jak najpełniejszego artystycz
nego wyrazu. Widz natomiast
ma w teatrze okazję do re
fleksji, rozrywki, lepszego lub

PEKIN (PAP). Z informacji chińskiego dziennika „Szan-
si Zypao” wynika rzecz nieprawdopodobna, że pewna Chin
ka, która, w myśl praw natury, powinna niestety umrzeć,
przestała się starzeć, a zaczęła młodnieć.

Pani Ju Chin-Jan ma 110 lat i mieszka w środkowych
Chinach. Ostatnio wyrosło jej osiem nowych zębów, część
siwych włosów przybrała kolor czarny, a pomarszczona
skóra śtaje "się gładka i delikatna. Wróciła jej menstruacja
i pojawił się trądzik młodzieńczy.

Swym „zaskakującym” zachowaniem pani Ju Chin-Jan
pragnie być może wykazać, źe w starości wszystko polega
wyłącznie na przekroczeniu punktu krytycznego.

gii człowieka itp. I-nną nie
mniej oczywistą prawdą jest
to, że kultura w ogóle powin
na spełniać przede wszystkim
swą funkcję upowszechnienio
wą. Żaden twórca przecież nie
lubi tworzyć sam dla siebie,
dotyczy to wszystkich dyscy
plin, teatru również i cokol
wiek innego mówiliby na ten
temat sami twórcy, pozostanie
to nie mającą nic wspólnego
z rzeczywistością kokieterią.
Nie bez powodu przypominam

scenie szkolnej Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej w

Krakowie z dziekanem tej
szkoły doc. Edwardem Do
brzańskim i dyrektorem Fran
ciszkiem Gałuszką.

Teatr Studentów PWST kon
tynuuje od lat rozmowę z wi
dzem i doskonale jest tu zna
na, służebna wobec niego ro
la. Upowszechnianie kultury,
o którym ostatnio mówi się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Młodość

w wieku

110 lat?
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latach siedemdziesiątych znaj
dowały się poza kręgiem zja
wisk kulturalnych w ścisłym
znaczeniu tego słowa. Część
pisarzy zaangażowała się po
stronie sił antykomunistycz
nych;

— reorientacja celów polity
ki kulturalnej dokonana w

uchwale IX Zjazdu PZPR wy
maga w istocie rzeczy racjo
nalizacji działania wielu in
stytucji służących kulturze.
Nie możemy zrezygnować z

roli, jaką odgrywały zawsze

stowarzyszenia twórców kul
tury, choć nie możemy godzić
się z tymi nadużyciami, ja
kich — na ich organizmach •—

dopuszczają się przeciwnicy
naszego ustroju;

— warunki rozwoju piś
miennictwa i życia literackie
go w naszym kraju będą nie
pełne, jeśli między ZLP a

społeczeństwem i władzą będą
występować relacje uniemożli
wiające współpracę 1 partner
stwo. Sytuacja w ZLP budzi
głęboką troskę. Trzeba uświa
domić sobie przyczyny tego
stanu rzeczy i zająć jednozna
czne stanowisko;

— wpływy, jakie posiadają
eiągle jeszcze we władzach
ZLP przeciwnicy socjalizmu,
nadal uniemożliwiają jego re
aktywowanie. Władze uczyni
ły ostatnio wiele, aby złago
dzić trudności pisarzy przej
mując socjalne funkcje związ
ku. Wiele wysiłku poświęciła
tym sprawom warszawska or
ganizacja partyjna i jej ak
tyw’, który stał się rzeczni
kiem udziału przedstawicieli
wszystkich środowisk literac
kich w kraju — zarówno par
tyjnych jak 1 bezpartyjnych
— w rozwiązywaniu tych
spraw;

— punktem wyjścia do dys
kusji o sprawach normalizacji
życia literackiego jest sfor
mułowanie a właściwie przy
pomnienie jasnych zasad fun
kcjonowania organizacji pisar
skiej w naszym socjalistycz
nym państwie. Organizacja ta
musi akceptować i respekto
wać w zapisach statutu i w

praktyce działanie zasady u-

stroju socjalistycznego. Pod
stawa do przyjęcia w poczet
członków tej organizacji mo
że być dorobek twórczy publi
kowany tylko w oficjalnych

wydawnictwach 1 ezasopis-
mach w kraju, nie zaś w o-

środkach dywersyjnych i pod
ziemnych. Zróżnicowanie śro
dowiska wymaga respektowa
nia przez ZLP podstawowych
zasad umożliwiających poro
zumienie i współdziałanie w

imię interesów pisarzy, roz
woju literatury i jej oddzia
ływania na społeczeństwo.
Zróżnicowane wewnętrznie
środowisko nie może budować
swych władz na drodze wal
ki o hegemonię jednej grupy
nad całością. Nie można tole
rować w niej etatowych pra
cowników obcych służb wy
wiadowczych, zaś w jej wła
dzach aktywnych współpra
cowników ośrodków dywersji
ideologicznej;

— kondycja pisarzy —

członków partii jest dziś zna
cznie lepsza. Doświadczenia o-

statniego roku wykazały bez
sprzecznie zdolność pisarskich
organizacji partyjnych do kon
struktywnego działania. Nikt
nie może zarzucić partyjnym
działaczom, że pełniąc swą
społeczną powinność dzielili
kolegów na „swoich” i „nie
swoich”. Pisarz członek partii
bierze na siebie dodatkowe o-

bowiązki indywidualne i zbio
rowe;

— najważniejszą metodą
wpływu partii na literaturę,
a szerzej — kulturę — jest in
spiracja ideowo-programowa,
Partia nie chce tu 1 nie może
tu nakazywać i zakazywać. Ze
względu na potrzebę koordy
nacji całej działalności partii
w dziedzinie literatury i ży
cia literackiego proponuje się
powołanie ogólnopolskiego ze
społu partyjnych pisarzy przy
Wydziale Kultury KC;

— zespół ten powinien być
współtwórcą programu dzia
łania partii na obszarze lite
ratury i społecznego jej funk
cjonowania.

Dyskusja
Następnie rozwinęła się ży

wa i szczera dyskusja. Kilka
godzin trwała wymiana po
glądów, opinii, refleksji na te
mat trudnej i niezwykle zło
żonej sytuacji, w jakiej znaj
duje się dziś środowisko lite
rackie. Sięgano przy tym do
bolesnych, a nierzadko i dra
matycznych wydarzeń, zjawisk
i procesów, jakie zachodziły

Narada
również w życiu kulturalnym
przed kilkunastoma miesiąca
mi. Dziś — mówiono — zwła
szcza dla pisarzy noszących le
gitymację partyjną, nastały
warunki pozwalające na roz
winięcie walki o swoją toż
samość ideową, a zarazem na

to, aby nie dopuścić do sytua
cji, by środowisko literackie
zostało zmajoryzowane przez
opozycję. Głos pisarzy partyj
nych — powiedziano w dys
kusji — może i powinien być
dzisiaj głosem decydującym w

promowaniu literatury służą
cej całemu społeczeństwu; pi
sarze partyjni tworzą wielką
siłę, niezbędny jest jednak
wspólny program, konsekwen
tna jego realizacja, świadome
przezwyciężenie rozmaitych u-

razów i uprzedzeń; lewica
miała zawsze zdolność przy
ciągania twórców. Złudzeniem
jest jednak teza, że siła lewi
cy polegać może na ideowych
koncesjach; wręcz przeciwnie,
polega ona na atrakcyjności
wizji ideowych, na tworze
niu przekonywującego obrazu
współczesności 1 zachodzących
przemian. Sytuacja nadzwy
czajna — wymaga nadzwy
czajnych środków, niestereo-
typowych, śmiałych, a nawet

ryzykownych. Powinno to słu
żyć przełamywaniu bierności,
izolacji, apatii także wewnątrz
swojego środowiska. Jasne sta
nowisko pisarzy partyjnych w

kwestii oblicza i kierunków
działania Związku Literatów
Polskich — stwierdzali liczni
mówcy — może odegrać waż
ną rolę w polaryzowaniu po
staw i poglądów. Większość
dyskutantów krytycznie anali
zowała działalność i postawę
Zarządu Głównego ZLP, zwra
cając uwagę, że decydujący
wpływ wywierała tu postawa
ekstremistów, opozycji poli
tycznej. Wskazywano na kon
kretne warunki rozwiązywa
nia różnych narosłych w burz
liwym okresie sprzeczności,
swego rodzaju dwuwładzy w

ZLP. Podkreślano jednocze
śnie. iż unłynęło już dostate
cznie dużo czasu dla rozstrzy
gnięć w tym zakresie. Ocze
kuje na to ogromna większość

pisarzy - członków partii
środowiska naszych pisarzy.
Okres stanu wojennego nie
został ku temu, niestety, wy
korzystany. Panowała drętwo
ta, brakowało twórczych dys
kusji o sprawach pisarzy.
Tymczasem przeciwnik polity
czny, zarówno wewnętrzny jak
i zewnętrzny, działał sprawnie,
skutecznie, doprowadzał do
pogłębienia podziałów. W tym
kontekście wyrażono również
opinie o celowości bynajmniej
nieformalnego przedstawienia
społeczeństwu tego, co za
rząd ZLP czynił źle, mając ta
kże swój udział w podgrzewa
niu atmosfery społeczno-poli
tycznej. Na tej postawie mo
głyby dokonać się uczciwe
przewartościowania.

Wiele było w dyskusji indy
widualnych reminiscencji, re
fleksji z doświadczeń ostat
nich lat. Służyły one jako
podbudowa do tezy, iż w żad
nym wypadku nie można do
puścić do powtórzenia błę
dów. Misja twórcy polega na

tworzeniu klimatu porozumie
nia i współpracy w interesie
ojczyzny, narodu. Uznawano
jednocześnie, że właściwie ro
zumiejąca swoje funkcje orga
nizacja pisarzy, może w tym
dziele odegrać wielce pozyty
wną rolę. Podkreślano, że zróż
nicowane w sposób naturalny
często wewnętrznie środowi
sko pisarskie nie może kształ
tować swoich władz z pomi
nięciem demokracji, a to ozna
cza konieczność niedopuszcze
nia do szkodliwej dla kraju
hegemonii jednej grupy nad
całością. W dyskusji znalazło
się też miejsce na podjęcie
problemów dotyczących wa
runków pracy twórczej pisa
rzy, kwestii zawodowych, so
cjalnych i bytowych. Z satys
fakcją odnotowano, że w tej
dziedzinie owocną rolę ode
grali pisarze —członkowie par
tii.

Wystąpienie
Kazimierza

Barcikowskiego
Na zakończenie dyskusji głos

zabrał Kazimierz Barcikowski.

Uznał on, tt samo spotkanie
się pisarzy członków partii 1
rozmowa o sprawach środowi
ska literackiego jest faktem
niezwykle ważnym. Narada
dzisiejsza — powiedział —od
bywa się być może w samą
porę. Inna jest bowiem dziś
sytuacja, w jakiej znajduje się
kraj, inna jest sytuacja par
tii. Wychodzimy stopniowo ze

swoistego porażenia politycz
nego, w którym tkwiliśmy
długo.

Z całą powagą — stwierdził
sekretarz KC PZPR -r- trak
tujemy 1 będziemy traktować
to, co zostało zasygnalizowane
w toku dyskusji na naradzie;
nie wyklucza się podjęcia
wniosków dotyczących także
kwestii ZLP. Statut nie może
bowiem chronić przed działa
niem prawa, zwłaszcza w tak
trudnej sytuacji, w jakiej się
znajdujemy. •

K. Barcikowski zaakcento
wał również bardzo ważne
znaczenie, jakie dla dalszych
działań będzie miała treść o-

świadczenia przyjętego na

naradzie; głos pisarzy-człon-
ków partii w nim zawarty po
winien przynieść owoce. W
ślad za nim musi jednak iść
partyjna, aktywna działalność
w środowiskach. Musi to być
działanie mądre, połączone z

podaniem dłoni wszystkim,
którzy chcą iść drogą odnowy.
Trzeba zwłaszcza docierać do
tych, co czują się jeszcze nie
pewnie, są zagubieni, do bez
partyjnych.

Sekretarz KC PZPR wyraził
przekonanie, iż istota meryto
ryczna, wyeksponowana w to
ku narady, polega na uznaniu
celowości istnienia i działania
ZLP pod warunkiem dokona
nia przemian i prze-wartościo-
wań wewnątrz związku tak,
aby wszyscy, którzy do niego
należą, czuli się jego rzeczy
wistymi członkami. Wiąże się
to oczywiście ze spełnieniem
określonych warunków. Par
tia, która sprostała historycz
nej próbie, ma moralne prawo
do formułowania takich wa
runków oraz oczekiwać samo
oceny od ezłonków władz

ZLP. Należy przecież uświado
mić sobie, że do tej pory tylko
partia samooceniała się, była
bezustannie do tej samooceny
przynaglana. Inteligencja musi
trzeźwiej spojrzeć na to, co

stało się w kraju także 1 przy
jej udziale. Nie jest to żądanie
wygórowane, jeśli uwzględnić,
że są to bynajmniej nie spra
wy osobiste, jednostkowe, lecz
publiczne.

K. Barcikowski scharaktery
zował następnie wewnętrzne i
zewnętrzne uwarunkowania o-

becnej sytuacji politycznej,
wskazał na zadania, które po
dejmuje partia realizując linię
IX Zjazdu. Linia ta nie może

być zmarnowana. Groźne są w

związku z tym wszelkie próby,
czy nadzieje na powrót do
stanu anarchii i destrukcji. W
tym też kontekście — podkre
ślił—trzeba patrzeć na rozła
my Istniejące w środowisku
literackim. Frazesy, chociażby
najbardziej szlachetne, podzia
łów tych nie przesłonią, nie
przezwyciężą. Najważniejszym
natomiast warunkiem tego jest
jasne, jednoznaczne ustalenie
tożsamości ideowej i jej przes
trzeganie. Aż nadto jest sił w

świecie chętnych do walki z

socjalizmem, aż „do ostatniego
Polaka”. Siły te realizują to z

żelazną konsekwencją. W par
tyjnym działaniu, w partyjnej
dyskusji — stwierdził na za
kończenie sekretarz KC PZPR
— trzeba izolować przeciwni
ka, walczyć o bezpartyjnych,
utrwalać autorytet i pozycję
pisarza — członka partii.

W dyskusji głos zabrali: Ja
nusz Reszko, Zbigniew Safjan,
Tadeusz Drewnowski, Janusz
Przymanowskl, Kazimierz
Koźniewski, Jerzy Putrament,
Andrzej Twerdochlib, Jerzy
Jesionowski, Aleksander Min-
kowski, Karol Obidniak, Ta
deusz Hołuj, Marian Grzesz
czak, Zygmunt Wójcik, Stani
sław Stanuch; Zdzisław Mo
rawski, prof. Henryk Markie
wicz, Jerzy Grzymkowski, Eu
geniusz Kabatc i Józef Le
nart.

Do niektórych zagadnień
poruszonych w dyskusji usto
sunkowali się także: Walde

mar Swlrgoń i Kazimierz Zy-
gulski.

Oświadczenie pisarzy —

członków PZPR

Uczestnicy narady uchwalili
„Oświadczenie pisarzy —

członków PZPR”. W doku
mencie stwierdza się m. In.;

„Zyjemy i tworzymy w cza
sie społecznych napięć, sprze
cznych interesów, trudnych
wyborów. Doświadczenia so
cjalistycznej odnowy i kontr
rewolucyjnego zagrożenia
przeobrażają świadomość mas

pracujących, weryfikują pa
triotyczną postawę każdego o-

bywateła. Proces ten nie omi
ja środowiska literackiego, do
konuje się także wśród par
tyjnych pisarzy”.

Trudna sytuacja społeczno-
ekonomiczna wymaga — głosi
dokument — powszechnej
troski o dobro kultury narodo
wej. Jesteśmy świadomi, że
nikt nas — pisarzy — w dzia
łaniach na jej rzecz nie zas
tąpi. Pragniemy aktywnie u-

czestniczyć w tworzeniu i rea
lizacji polityki kulturalnej so
cjalistycznego państwa, współ
działać z wszystkimi konstruk
tywnymi siłami środowiska.

Wiele miejsca w „Oświad
czeniu” zajmują sprawy zwią
zane z wolą działania pisarzy
— członków PZPR na rzecz

tworzenia przez państwo opty
malnych warunków material
nych i techniczno-organizacyj
nych gwarantujących szybki
postęp w produkcji i upow
szechnianiu książki. Uczestnicy
narady zwracają się do kie
rownictwa partyjnego i pańs
twowego o takie uregulowanie
warunków materialnych pisa
rzy, aby mogli oni osiągać wy
nagrodzenie względnie emery
turę odpowiadającą poziomo
wi płac w kraju. Proponuje
się utworzenie przy ministrze
kultury i sztuki specjalnego
funduszu zapewniającego
twórcom opiekę socjalną oraz

promocję ich dzieł.

Jesteśmy — stwierdza się w

„Oświadczeniu” — za utrzy
maniem wspólnej reprezentacji
twórczo-zawodowej środowi
ska literackiego. W ZLP jest
miejsce dla wszystkich pisarzy
respektujących w praktyce
działania i tworzenia konsty
tucyjny porządek PRL. ZLP

jest wspólnym dobrem wszy*,
tkich jego członków, musi więę
służyć tym sprawom, które ich
łączą. Konieczne są również
statutowe gwarancje, które
pozwolą na wyprowadzenie na
szego stowarzyszenia — akcen
tuje się w „Oświadczeniu” —

ze stanu głębokiego kryzysu 1
'dezintegracji. Uważamy za na
szą powinność jasne określe
nie, a właściwie przypomnie
nie zasad, których respektowa
nie jest niezbędnym warun
kiem normalizacji sytuacji w

ZLP, jego roli w społeczeńs
twie i państwie. Są one nastę
pujące:

— ZLP akceptuje w statucie
i potwierdza w praktyce swych
działań konstytucyjne zasady
ustroju PRL. Uchwały, rezolu
cje, decyzje organów związku
nie mogą być wymierzone
przeciwko ustrojowi państwa
oraz jego sojuszom;

— ZLP współuczestniczy w

realizacji polityki kulturalnej
socjalistycznego państwa. Sto
sunki władz i ZLP oparte są
na poszanowaniu autonomii
związku i na partnerstwie.
Państwo respektuje samorząd
ność wewnętrzną związku;

— Podstawą przyjęcia do
ZLP może być wyłącznie do
robek twórczy publikowany w

kraju i zgodnie z prawem;
— Członkiem ZLP nie może

być pisarz w'spółpracuja.cy z

ośrodkami antypolskiej dy
wersji.

W dokumencie wyrażone jest
zdanie, że zróżnicowane wew
nętrznie środowisko literackie
musi kierować się zasadami
tolerancji, demokracji i koali-
cyjności, które stanowić mogą
fundament przyszłego porozu
mienia. Władze związku po
winny stanowić reprezentację
wszystkich — poza antysocja
listycznymi — znaczących grup
i orientacji literackich.

Pragniemy z całą stanowczo
ścią oświadczyć — głoszą pi
sarze, członkowie partii — że

jedynie respektowanie powyż
szych zasad umożliwi prawi
dłowe funkcjonowanie ZLP. W
poczuciu historycznej odpo
wiedzialności za rozwój kultu
ry narodowej proponujemy —

stwierdza się — porozumienie
wszystkim pisarzom, których
postawa zaświadcza, że nie są
oni przeciwnikami zasad u-

strojowych PRL.

Spotkania
w Rejonowych

Ośrodkach Pracy
Partyjnej

W miejskim wojewódz
twie krakowskim, w Rejo
nowych Ośrodkach Pracy
Partyjnej trwają spotkania
z I sekretarzami Podsta
wowych Organizacji Par
tyjnych nt. zadań po X i
XI Plenum KC PZPR oraz

realizacji uchwały Krakow
skiej Konferencji Sprawo-
zdawczo-Programowej w

aktualnej sytuacji społecz
no-politycznej.

Wczoraj na spotkaniu w

ROPP Myślenice z udziałem
sekretarza KK PZPR Jana
Bronka, wiele mówiono o

problemach nurtujących
organizacje partyjne oraz o

warunkach efektywniejsze
go wcielania w życie posta
nowień partii.

W ożywionej dyskusji,
którą prowadził I sekretarz
KMG PZPR w Myślenicach
Jan Kogut, podnoszono tak
że kwestie rozwoju PRON
oraz ruchu związkowego.

s

a

W Nowym Sączu —

Wojewódzka Komisja
Współdziałania

Wczoraj w Nowym Sączu
obradowała Wojewódzka
Komisja Współdziałania
PZPR, ZSL i SD. Gospoda
rzem spotkania był Woje
wódzki Komitet ZSL, a

przybyli przedstawiciele
wspomnianych partii z I
sekretarzem KW PZPR Jó
zefem Brożkiem, prezesem
WK ZSL Stanisławem
Smiereiakiem, wiceprze
wodniczącym WK SD Zbi
gniewem Drozdem.

Omówiono materiały i
dokumenty wspólnego po
siedzenia plenarnego KC
PZPR i NK ZSL.

W drugiej częśaf prze
wodniczący Tymczasowej
Rady Wojewódzkiej PRON
Jan Turek poinformował o

przygotowaniach do Kon
gresu PRON. (k-b)
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Teatr Studentów PWST
nie doceniany bo bezpłatny?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
głośno, jest niczym innym jak
właśnie twórczą pracą dla spo
łeczeństwa. I aczkolwiek na

co dzień na pewno nie o':re-
śla się tak tej funkcji teatru

szkolnego, to czymże innym
są kontakty tego zespołu z

pacjentami szpitala w Kobie
rzynie, pensjonariuszami do
mów dziecka czy domów spo
kojnej starości? Ci ludzie nie
majacy niejednokrotnie nigdy
kontaktu z teatrem, poznają
go w czasie wizyt studenckich
aktorów. Młodzi aktorzy dają
im możliwość artystycznego
przeżycia, doznań i wzruszeń.

Scena szkolna jest poletkiem
doświadczalnym dla studen
tów PWST, z drugiej zaś stro
ny miejscem gdzie wystawia
się przedstawienia dyplomo
we, będące pełnymi spektakla
mi, zaaprobowanymi przez tea
tralnych pedagogów i przez to

pozoetająćymi na wysokim po-
tiomie artystycznym. Nie ma

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sądów wojewódzkich powołu
jąc w ich miejsce zdecydowa
nie mniejszą ilość sądów o-

kręgowych, obejmujących
swoim zasięgiem kilka regio
nów. Sądy okręgowe mają peł
nić rolę instancji odwoław
czych od wyroków zapadają
cych w sądach rejonowych, a

sądy I instancji w sprawach
szczególnie trudnych lub za
grożonych wysokimi karami.

Wreszcie o krytyce prasowej.
Zdaniem min. Zawadzkiego
działalność sądów (w tym tak
że wydawane przez nie wyro
ki) nie może być wyłączona
spod społecznej oceny i kry
tyki. Właśnie dzięki kampa
niom prasowym doszło do kil
ku rewizji nadzwyczajnych, w

wyniku których zmieniono
szczególnie wątpliwe a już
prawomocne wyroki (w tym
uniewinnienie człowieka ska
zanego na 25 lat pozbawienia

Krakowski przemysł spożywczy rozwiązanie
w minionym roku

Powolny marsz w górę
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Jęły działalność samorządy,
tworzą się organizacje związ
kowe.

Część dyskusji dotyczyła
dodatkowego wykorzystania
możliwości zarówno surowco
wych Jak i organizacyjno-
technicznych dla poprawy o-

becnej sytuacji.
Na uwagę zasługuje propo

zycja „Baeutilu” by wobec
niekorzystnych tendencji w

skupie zboża zmienić relacje
zamiany zboża za paszę. Za
miast więc dotychczasowych
60 kilogramów pasz za kwin-

on co prawda nic wspólnego z

rutyną, bo aktorzy studenccy
nie zdążyli nią jeszcze prze
siąknąć i przez to być może

są bardzo interesujące. Tym
czasem widz niejednokrotnie
zachowuje się bardzo przekor
nie — ponieważ bilety upowa
żniające do wstępu na przed
stawienia studenckie są bez
płatne, uważa, że pewnie nie
są wiele warte. Nic bardziej
błędnego. Teatr Studentów
PWST nie jest w pełnym te
go słowa znaczeniu instytucją
teatralną a sceną uczelni więc
wprowadzenie tu opłat za

uczestnictwo w przedstawieniu
nie jest praktykowane, choć
kto wie, czy nie byłoby wska
zane wprowadzenie symbolicz
nej bodaj odpłatności 1 kto
wie czy dalsza praktyka do
tego nie zmusi.

Niemniej, jak dotychczas,
bilety są bezpłatne i każdy
może bezpłatnie w artystycz
nych dokonaniach młodego

wolności). Dziennikarze —mó
wił min. Zawadzki — mają
prawo do formułowania wła
snych opinii w konkretnych
sprawach. Pamiętać jednak
należy, że istotna jest forma
krytyki, rzetelność dokumen
tacji itp. W ostatecznym roz
rachunku chodzi o budowanie
autorytetu wymiaru sprawie
dliwości.

Dziennikarze w pełni zga
dzali się z ministrem, że do
dobrego funkcjonowania są
downictwa potrzebny jest je
go prestiż, jednak o swój au
torytet dbać muszą przede
wszystkimi sami sędziowie. O
tym autorytecie decyduje ja
kość wydawanych wyroków,
kultura prowadzonej rozpra
wy, pełne respektowanie pro
cesowych zasad. Podawano
wiele przykładów wadliwości
funkcjonowania niektórych
sądów, kuriozalnych wręcz
wyroków, które na szczęście w

tal zhoża. proponuje się zmie
nić ten przelicznik na 1:1. To
powinno zachęcić rolników do
sprzedaży zboża państwu,
gdyż wartość kwintala paszy
odpowiada wartości odżyw
czej 130 kg zboża. Aby je
dnak to wprowadzić, trzeba
zwiększyć wykorzystanie od
padów zwłaszcza mączek
kostnych. Chcąc to osiągnąć
w skali krakowskiego „Bacu-
tilu” potrzeba 70 samochodów
dostawczych...

Naradę prowadził sekre
tarz KK PZPR Józef Gregor-
czyk.

(tor)

aktorskiego zespołu uczestni
czyć. Jest to dobra okazja dla
szkół, zakładów pracy, insty
tucji. Wystarczy zatelefonować
pod numer 22-81-96 lub

22-18-55 by zarezerwować bi
lety. Wcześniejsze zgłoszenia
telefoniczne lub osobiste w

siedzibie szkoły przy ul. Bo
haterów Stalingradu 3 są ko
nieczne, bowiem scena przy
ul. Warszawskiej 5 posiada
tylko 80 miejsc.

Dziś i- jutro przy ul. Stra
szewskiego 22 o godz. 20 zes
pół Teatru Studentów’ PWST
wystawia „Paragraf 22”, w

poniedziałek natomiast 23 bm.
w tym samym miejscu i tę
samą sztukę o godzinie 17.00.
Na scenie przy ul. Warszaw
skiej 5 w sobotę i niedzielę
obejrzeć można „Zakochanych”
Goldoniego. Początek spekta
kli 19,15. Wstęp oczywiście
bezpłatny, tym razem bez u-

przedniego zgłoszenia.
URSZULA ORMAN

drodze rewizji były zmieniane.
Ministerstwo Sprawiedliwo

ści — jak nas zapewniano —

podejmuje szereg przedsię
wzięć mających na celu budo
wanie autorytetu sądownic
twa. Przedsięwzięć administra
cyjnych i kadrowych, a właś
ciwie pojęta krytyka prasowa
może tym krokom i zamierze
niom tylko pomóc. Obecnie w

związku z nowymi zadaniami
i kompetencjami sądów zacho
dzi potrzeba zatrudnienia wie
lu młodych prawników. Wszys
tkim
tym,
brzy
dzie
walory moralne i ideowe. Sę
dzia decyduje bowiem o nie
zwykle ważnych sprawach
życiowych ludzi i dlatego wy
mogi, jakie się mu stawia, są
i muszą być szczególnie wyso
kie.

nam powinno zależeć na

aby byli to nie tylko do-
fachowcy, ale także lu-
posiadający odpowiednie

JANUSZ HANDEREK

dla Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)

Na konferencji prasowejNa konferencji prasowej dr
Krystian Seibert — główny
architekt Krakowa, zaprezen
tował pogląd, że połączenie
wstępnych prac przy budowie
metra, za około 5 lat, z u-

kończenlem budowy Centrum
Komunikacyjnego w

Dworca Głównego,
się logiczne i realne,
jednak pojawia się
kosztów. Optymizm
miasta zasadza się na prze
świadczeniu, że za 5—7 lat
kryzys ekonomiczny i kłopo
ty inwestycyjne miną, a wte
dy inwestycja będzie mogła
zostać rozpoczęta.

W, ŻURAWSKI

rejonie
wydaje
Ciągle

sprawa
władz

Czy „LOT"
wysoko i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia oszczędnościowe, takie jak:
skrócenie czasu przelotu,
zmniejszenie ilości zbyteczne
go sprzętu naziemnego i... wię
ksza frekwencja, a także pe
wien ruch cen.

W bieżącym roku krajowa i
podstawowa sieć połączeń nie
ulegnie zmianie — jak za
pewnił podczas wczorajszego
spotkania z dziennikarzami
dyrektor naczelny „Lotu” —

gen. bryg. pil. dr hab. Józef
Kowalski. Ceny biletów na li
niach zagranicznych pozosta
ną bez zmian — chociaż IATA
dopuszcza 5-proc. zwyżkę, na
tomiast należy się spodziewać
zmian na liniach krajowych.
Podwyżki będą sięgały kilku
nastu procent przy czym będą
zróżnicowane, zależnie od
frekwencji i zostaną odniesio
ne w pewien sposób do cen

kolejowych, aby przejazd wa
gonem sypialnym nie wyno
sił drożej od przelotu samolo
tem. Nie jest jeszcze znany do
kładny termin ich wprowadzę-

Dyskusja o szkolnictwie i oświacie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że przygotowując kryteria
przyznawania stopni, powinno
się uwzględnić dotychczasowy
system nadawania tytułów
zawodowych.

Mówiąc o potrzebach na

przyszłość, K. Augustynek
podkreślił znaczenie nauczy
cieli-metodyk:ów poszczegól
nych specjalności, którzy
spełniają bardzo ważne funk
cje instruktażowe. Należałoby
pomyśleć o ściślejszym po
wiązaniu ich a uczelniami
pedagogicznymi, aby zasób
ich wiedzy praktycznej wy
korzystywany był w procesie
kształcenia przyszłych nau
czycieli. Za nie mniej ważną
kwestię nasz rozmówca uznał
sprawę dostosowania pomocy
naukowych dla nauczycieli
do skorygowanych programów
dydaktycznych. ODN-y nie są
w stanie we własnym zakre
sie sprostać wszystkim po
trzebom i fakt ten powinien
zostać uwzględniony w pla
nach wydawców profesjonal
nych zajmujących się publi
kowaniem materiałów dla
szkolnictwa.

Nie wszystkie zresztą

Nowe prawo
lokalowe

(Ciąg dalszy ze str. i>

spółdzielczych i prywat
nych.

Wśród innych ważnych
postanowień nowego prawa
lokalowego znajdują się
przepisy przyznające prawo
do zajmowania lokalu we

własnym budynku wszyst
kim właścicielom: dotych
czas prawa takie posiadają
tylko właściciele sprawują
cy zarząd budynkami. Dal
sze rozszerzenie uprawnień
właścicieli dotyczy także
prawa oddania opróżnione
go lokalu w najem lub w

będzie latał

daleko?
nia. Należy się spodziewać, że

nastąpi to nie wcześniej niż
w kwietniu. „Lot” poza tym
olbrzymią uwagę będzie przy
wiązywał do rejsów pozaroz-
kładowych czyli... czarterów.
Szacuje się, że w tym roku
zostanie wykonanych ok. 600
takich lotów, głównie z ryba
kami w rejon dalekich łowisk
południowoamerykańskich i
afrykańskich, ale także z tu
rystami udającymi się nad
Morze Czarne. Trwają też

przygotowania do obsługi
wzmożonego ruchu, jaki spo
dziewany jest w związku z

powtórną wizytą papieża w

Polsce, a także z obchodami
300-lecia odsieczy wiedeńskiej.
Z nowości technicznych trze
ba odnotować operację wymia
ny samolotów typu Ił-62 i
Tu-134 a na... Tu-154, a w

przyszłości na zmodernizowa
ną jego wersję Tu-164. Nato
miast poczciwe „antenowy”
obsługujące linie krajowe ma
ją szansę latać do... toku 2000.
Wszystkie te fakty nie ozna
czają oczywiście, te sytuacja

ODN-y — jak stwierdził w

wypowiedzi dla „Gazety” dy
rektor krakowskiego Oddzia
łu doc. dr inż. Ryszard So
kołowski — pracują w jedna
kowej sytuacji. ODN-y dzia
łające w Tarnowie, Bielsku-
Białej czy Częstochowie nie
posiadają takich możliwości
współpracy z wyższymi uczel
niami jak krakowski. Po
trzebna jest im pomoc i. w

tym m. in. celu zwołana zo
stała czwartkowa narada.
Dyskutując o szkolnictwie i
oświacie — powiedział dyr.
Sokołowski — nie można pa
trzeć na wszystko przez pryz
mat kryzysu. Nauczycieli na
leży dziś doskonalić z myślą
o dalszej przyszłości.

W naradzie uczestniczyli
kierownicy wydziałów nauki
i oświaty Komitetów Wojewó
dzkich PZPR, kuratorzy, dy
rektorzy Oddziałów Doskona
lenia Nauczyciela, a także za
proszeni rektorzy uczelni pe
dagogicznych. Obecny był
wiceminister oświaty i wy
chowania doc. dr hab. Cze
sław Banach oraz wiceprezy
dent m. Krakowa Jan Nowak.

(el-pe)

bezpłatne używanie osobom
najbliższym, tj. pełnolet
nim dzieciom lub rodzicom.
Ponadto, właścicielom pry
watnych budynków czyn
szowych przyznano prawo
sprzedaży poszczególnych
lokali w tych domach ich
najemcom, ze skutkiem ■wy
łączenia spod przepisów o

szczególnym trybie najmu
lokali.

Prawo lokalowe przewi
duje również podwyższony
czynsz za nadmetraż w lo
kalach.

Projekt nowych przepi
sów o czynszu najmu za lo
kale mieszkalne i użytkowe
ma być rozpatrzony przez
Radę Ministrów w okresie
najbliższych miesięcy.

„Lotu” jest różowa mimo, że

oparł się takiemu kryzysowi,
jaki przeżywa obecnie wielu
bardziej renomowanych i po
tężniejszych przewoźników na

świecie. Jeśli bowiem założyć
wzrost przewozów powyżej 2
min pasażerów (a takie wiel
kości już notowaliśmy) to po
trzebna jest nowa baza. Port
lotniczy na Okęciu nie wy
trzyma takiej ilości, przydały
by się porty o znaczeniu mię
dzynarodowym w Gdańsku i
Krakowie. I jeśli by przystą
pić do odrabiania zaległości
już teraz — co jest przecież
niemożliwe — to efekty będą
widoczne co najmniej za 15
lat. Kolejny problem, to eko
nomiczny sprzęt i ostatnia
wreszcie sprawa, to kultura i
sprawność obsługi pasażerów,
która w „Locie” ostatnimi cza
sy niestety podupadła. Przy
znał to zresztą szef „Lotu”
stwierdzając jednocześnie, że

jest to jeden z podstawowych
warunków przyciągnięcia pa
sażera, jeśli nie można zaim
ponować wspaniałym lotni
skiem czy nowoczesnymi ma
szynami. Jeśli tego nie popra
wimy — powiedział gen. Ko
walski — to możemy przestać
istnieć.

JACEK BALCEWICZ

Z dalekopisu
(m) WĘZŁOWYM zadaniom

resortu zdrowia i opieki spo
łecznej w 1983 r. zwłaszcza
zaś zaopatrzenia w leki po
święcone było wczorajsze po
siedzenie Komisji Ochrony
Zdrowia 1 Środowiska KC
PZPR, któremu przewodni
czyła członkini Biura Polity
cznego KC — Zofia Grzyb.

CZŁONEK Biura Politycz
nego KC PZPR, minister

spraw zagranicznych Stefan

Olszowski, przyjął 25 bm.
ambasadora Wietnamskiej Re
publiki Socjalistycznej Tru-

ong Quang Ngo.
W BUŁGARII przebywał

minister górnictwa i energe
tyki PRL gen. dyw. Czesław
Piotrowski.

W piątek został on przyjęty
przez premiera LRB Grlszę
Filipowa. Przedmiotem roz

SPORT • SPORT . SPORT • SPORT

Kto mistrzynią?
Dramatyczny przebieg mają

szachowe MP kobiet w Tarno
wie. Wczoraj Brustman pokona
ła liderkę Szmacińską, a Wieże

wygrała z Nawrocką. W ten spo
sób na czele są obecnie Szina-
cińska i Wieże po 8 pkt i Brus
tman 7,5 pkt. Tak więc dzisiej
sze ostatnie partie zadecydują o

tytule mistrzyni.

W kilku wierszach
• W rewanżowym meczu ho

keja na lodzie, kadra PZHL wy
grała w Warszawie z Teslą Par
dubice 5:3 (3:0. 2:1, 0:2). Bramki:
Piecko 2, Jobczyk, Zabawa, Szo-

piński.
• Olsztyn — drugi turniej

finałowy „A” I ligi siatkarzy:
Legia — Beskid 3:1, Gwardia
Wr. — AZS Olsztyn 3:1.

• Łódź — pierwszy turniej fi
nału „A” ligi siatkarek: Płomień
Sosnowiec — Czarni Słupsk 3:1
i Start Łódź — ŁKS 0:3.

• Berlin Zachodni — skok o

tyczce wygrał VIgneron (Fran
cja) — 5,57 przed Kozakiewiczem
- 5,42.

Kalendarzyk sportowy
• Koszykówka kobiet, I li

ga: Wisła — AZS Poznań, so
bota godz. 17 .00 .

• Piłka ręczna kobiet, I li
ga: Cracovia — AZS Wrocław,
sobota godz. 18.00, niedziela

godz. 10.00, Hala Wawelu.
• Piłka ręczna mężczyzn, I

liga: Hutnik — Korona Kiel
ce, sobota godz. 16.00, niedzie
la godz. 10.00.

• Siatkówka, I liga: Wisła
— Stal Bielsko, niedziela godz.
12.00.

• Koszykówka mężczyzn, II

liga: Hutnik — Piotrcovia, so
bota godz. 14.00, niedziela godz.
12.00, Unia Tarnów — Pogoń
Prudnik, sobota godz. 18.00,
niedziela godz. 11 .30 .

• Pływanie, tnlędzyokręgo-
we mistrzostwa seniorów i ju
niorów, sobota godz. 10.30 i

16.00, niedziela godz. 10.30, pły
walnia Korony.

• Kolarstwo, mistrzostwa
RW LZS w przełajach kolar
skich, sobota, godx 11.00, Swo-

mowy były sprawy dalszego
rozszerzenia polsko-bułgars
kiej współpracy na polu e-

nergetyki i górnictwa. Tego
samego dnia podpisano do
kument ustalający główne
kierunki współpracy gospo
darczej i naukowo-technicz
nej w energetyce na lata
1983—1990.

MINISTER obrony USA,
Caspar Weinberger, oświad
czył na konferencji prasowej
w czwartek wieczorem, że

Pentagon domaga się zwięk
szenia o 60 min dolarów po
mocy wojskowej dla Salwa
doru.

PREMIER Indii, Indira
Gandhi, oskarżyła Pakistan,
że w tajemnicy przygotowu
je się do produkcji broni nu
klearnej. Indira Gandhi po
wiedziała, że strona indyjska
wie, że prezydent Pakistanu
zamierza wykorzystywać po
tencjał nuklearny nie tylko
w interesie pokoju.

Brązowy medal

Glowani
Na Zimowej Uniwersjadzie w

Sofii brązowy medal zdobył w

łyżwiarstwie figurowym Głowa-
nia, wygrał Japończyk Mura.

Niespodzianką zakończył się sla
lom gigant mężczyzn, faworyt
Bułgar Popangełow nie ukoń
czył konkurencji, wygrał nie
oczekiwanie Hiszpan Salvadores,
Walkosz był 12, Bielawa — 30,
Gajewski — 35.

W kombinacji norwerskiej
Stanisław Toczek był 5, wygrał
Czechosłowak Frank.

Joe Frazier
ma następców?

Synowie byłego zawodowego
mistrza świata w boksie Ame
rykanina Joe Fraziera idą w

ślady ojca. Najmłodszy z synów
20-letni Joe Frazier junior zade
biutował na profesjonalnym rin
gu w Filadelfii zwyciężając w

wadze 62 kg przez rsc w I run
dzie Tony Glasco. Natomiast 23-
letni Maruis Frazier ma już za

sobą 7 zwycięskich walk ««

profesjonalnym ringu.

Wolna sobota z TKKF..,
• Zawody narciarskie (sla

lom, zjazd) i saneczkowe, godz.
11., Las Wolski (Wesoła Pola
na).

• Zabawy dla dzieci na śnie
gu i lodzie, godz. 11, Park Jor-
dana (pawilon „Krakowianki”
i przy górce saneczkowej).

• Halowy turniej piłki noż
nej drużyn młodzieżowych (do
lat 17), godz. 9, Szkoła Podst.
nr.- 117, ul. Kurczaba 15., Pro-
kocim Nowy.

• Rajd narciarski do Zawad
ki (dwudniowy), godz. 12 (zbió
rka), ul. Buczka 3 a.

• Instruktaż ćwiczeń siło
wych dla niezaawansowanych,
w godz. 16—19, N. Huta, Cen
trum B, blok 6 (og. Leader).

• Zdobywanie kart pływa
ckich, godz. 18.15, Pałac Mło
dzieży, ul. Krowoderska 8.

• •• a w niedzielę
• Kolejny turniej szachowy

o Puchar Zimy, godz. 10, Klub

Sęk, os. Ugorek.
• Ognisko „Krzeszowice” za

prasza na kulig i sannę w godz.
10—15, Tenczynek 396.
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Kazimier*
kołatał o wsparcie przeciw księ

ciu czeskiemu w kurii papieskiej (1040) oraz

na dworze cesarskim. Posiadamy informację,
iż królewicz polski oskarżył, przez swoich

wysłanników w Rzymie, zarówno Brzetysława, jak
biskupa praskiego Sewera, że dopuścili się w Polsce

ciężkich zbrodni, burząc kościoły i klasztory, rabując
relikwie świętych oraz biorąc w niewolę ludność,
którą „jak bydło sprzedawali”. Argumentacja pos
łów polskich wywołała oburzenie Benedykta IX na

najeźdźców i wydzierców czeskich. Kiedy jednak
przybyło do Wiecznego Miasta zaopatrzone obficie w

Do wieday podręcznikowej należy aąd, f» nazbyt aflna

Czechy nie mieściły się w zamiarach politycznych ówczes
nego cesarstwa, które nie było wskutek tego zainteresowane
w dalszym pogłębianiu upadku państwa polskiego. Wiado
mo również, że Kazimierz zdołał skłonić bardzo pobożnego
i przerażonego nagłym wzrostem potęgi Czech Henryka III
do ostrego napomnienia Brzetysława za najazd na Polskę,
gruntowne złupienie jej z bogactw i spustoszenie oraz żąda
nia zwrotu zabranych kosztowności, jeńców i odłączonych
od niej ziem. Kiedy książę czeski odmówił spełnienia tych
warunków, Henryk III wszczął kroki wojenne, które po wie
lu niepowodzeniach — przyniosły w 1041 r. rezultat pomyśl
ny, zmuszając Brzetysława do ciężkiej kapitulacji. Nie ule
ga wątpliwości, że Kazimierz wspomagał wyprawy niemie
ckie na Czechy czynnie swoimi siłami zbrojnymi.

(zagarnięte w Polsce) złoto poselstwo Brzetysława,
głosy potępienia najazdu czeskiego na Polskę osła
bły, wkrótce papież i jego bliskie otoczenie uznało

racje strony czeskiej. Poprzestano więc na skarceniu

księcia i biskupa praskiego za rabunek relikwii, ale

podniesiono zaraz, że działali w dobrej wierze. Po
pełnione świętokradztwo mieli okupić ostatecznie

budową opactwa benedyktyńskiego w Czechach i

obfitym zaopatrzeniem go w dobra materialne.

Wynika z tego niedwuznacznie, że w kurii rzymskiej Ka
zimierz nie znalazł sprawiedliwości. Jego czeski przeciwnik
uzyskał drogą rozboju i wojpy nie tylko ogromne środki
materialne i rzesze osadników, lecz także stworzył sobie do
godne warunki uniezależnienia od Niemiec Kościoła czeskiego,
a także realne widoki na koronę królewską. Tylko przeciw
działanie cesarza wstrzymało kroki w kierunku utworzenia
w Pradze metropolii, gdyż sprzeciwiały się one wyraźnie in
teresom niemieckim na wschodzie. Na dworze Henryka III
też znalazł Kazimierz większe zrozumienie swojej trudnej
sytuacji.

Jednakże szczęście nie opuszczało księcia czeskiego nadal.
Gdyż okazało się rychło, że jest potrzebny Henrykowi
III jako sojusznik w konflikcie z Węgrami. W paździer

niku 1041 r. w Ratysbonie podarował mu cesarz połowę na
łożonej wcześniej kontrybucji, a nadto zezwolił na zatrzy
manie z zagarniętych ziem polskich całego Śląska. Układ
ra.tysboński godził zatem w plany rewindykacyjne Kazimie
rza, mimo tego zdołał on wynegocjować Małopolską. Pociechą
było dlań jeszcze osłabienie militarne Brzetysława i zniszcze
nie jego kraju przez działania wojenne. Nadto w 1042 r. na
wiedził Czechy ciężki głód, który wyniszczył trzecią część mie
szkańców księstwa. Pozwalało to żywić nadzieję, że od stro
ny Brzetysława nie będzie grozić Polsce realne niebezpie
czeństwo i poświęcić całą uwagę tym częściom kraju, których
Kazimierz nie potrafił zmusić dotąd do uległości. Należało
do nich Mazowsze, które — zdaniem Galla-Anonima — za
znawało spokoju i dobrobytu pod rządami wspomnianego
już Miecława. U niego szukali schronienia wszyscy, którzy
starali się przeczekać czasy zamieszek wewnętrznych i ob
cych interwencji. Powrót Kazimierza do kraju nie zagroził
zrazu jego władztwu, zwłaszcza że królewicz skoncentrował

się na sprawach czeskich i nie był w stanie prowadzić po-

lityki aktywnej wobec Mazowsza ani też Pomorza. Mimo
tego na 1041 r. przypadła wyprawa przeciw Miecławowi, al«
została przeprowadzona siłami ruskimi pod osobistym do
wództwem Jarosława Mądrego, który wyruszył „w łodziach
na Mazowszany”, z czego wynika, że wykorzystał wody Bu
gu. Ruś miała w tej wyprawie również interes własny, gdyż
zależało jej na rozbiciu nie tylko Miecława, lecz także
sprzymierzonych z nim a niepokojących ciągle zachodnie
dzierżawy ruskie, bitnych Jadźwingów. Miały miejsce nie
znane bliżej walki z (przymierzonymi z Brzetysławem) Po
morzanami, w których Kazimierz także nie uczestniczył,
chociaż toczyły się również W jego interesie i za jego wie
dzą. Dopiero po zapewnieniu sobie trwalszego spokoju ze

strony Czech, przystąpił w 1047 r. do ostatecznej rozprawy
z Miecławem. Decydująca rola przypadła tu znowu hufcom
ruskim, gdyż siły Kazimierza były nadal szczupłe. W krwa
wej i ciężkiej bitwie, którą Miecław przyjął zanim zdążyły
się z nim połączyć posiłki pomorskie, padło wielu Mazow-
szan oraz sam Miecław, po czym Kazimierz ruszył przeciw
nadciągającym Pomorzanom, nad którymi odniósł efektow
ne zwycięstwo, dając „najświetniejsze dowody swojego mę
stwa, pełniąc nie tylko wodza, ale i żołnierza powinność”.
Czy już wówczas zdołał rozciągnąć swoje władztwo na Po- 1
morze Gdańskie? Tego nie wiemy. Pewne jest jedynie, że
dzielnica ta wchodziła pod koniec życia Kazimierza do jego
państwa.

to jednak kres polityki jednoczenia dzielnic.
glesO Poza dzierżawami polskimi pozostawał ciągle
■ Śląsk, którego odzyskanie musiała poprzedzić do
brze przygotowana wyprawa zbrojna przeciw Czechom. Nie
było to wszakże łatwe, zważywszy że zagarnięcie tej dziel
nicy przez Brzetysława zyskało w końcu aprobatę cesarską.
Nadarzył się jednak moment, który Kazimierz uznał za do
godny do wkroczenia do Wrocławia i Opola. Stało się to w

1050 r., kiedy cesarz oraz jego wasal czeski był zaangażo
wany silnie w przeciągający się konflikt z Węgrami. Od
działy polskie zajęły ziemię śląską bez większych trudności
i nie napotykając większego oporu, gdyż ludność miejscowa
nie życzyła sobie związku z państwem Brzetysława, oczy-r
ściły tamtejsze grody z załóg czeskich. Kazimierz zajął się
niezwłocznie sprawą odnowienia biskupstwa wrocławskie
go.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

FELIKS KIRYK

— Objął Pan dyrekcję Teatru Starego w

momencie pełnym napięć, rozognionych dy
skusji, zwątpień. Początki na pewno nie by
ły łatwe. Pamiętam, że m. in. obciążono Pa
na nieudanym spektaklem „Śniadanie” Ry
szarda M. Grońskiego, mimo że został on

przygotowany za czasów poprzedniego dyre
ktora. Ale to Pan zadecydował o tym, że
sztuka będzie wystawiana...

— Nie powinienem był dopuścić do tej
premiery. Ale skoro to się stało, nie mogłem
dopuścić do tego, aby-sztuka w dalszym cią
gu widniała na afiszu. Zdjąłem ją ponieważ
uznałem, że nie był to właściwy czas na jej
prezentację. Często się zdarza, że zmiana
sytuacji zewnętrznej kompletnie wywraca
sens wystawiania sztuki. Tak się stało w przy
padku „Śniadania”. ■Jestem też całkowicie
przekonany, że taką samą decyzję podjąłby
również mój poprzednik.

— Przejdźmy zatem do innych realizacji
teatralnych. Spektakl „Hamleta” na Wawelu
w 1981 roku został przyjęty zarówno przez
krytykę, jak i publiczność bardzo chłodno.

go na temat „Hamleta” jest zbyt eiekawy,
aby z niego tak łatwo rezygnować.

— Jak zatem, w tym kontekście wygląda
ingerencja Pana, tzn. dyrektora i kierowni
ka artystycznego w powstające dzieło?

— Przez ingerencję rozumiem pewną po
moc, łub wyrażenie własnego sądu o przy
gotowywanej sztuce. I tutaj moje zdanie jest
uwzględniane, zarówno przez reżyserów, jak
i aktorów. „Ingerencja” moja zaczyna się już
w momencie wyboru jednej pozycji do re
alizacji spośród wielu. Później dyskusja z

reżyserem, czyli ustalenie koncepcji sztuki 1
sposobu jej realizacji. Jednak najważniej
szym momentem są próby. A więc skutecz
ność przenoszenia tej idei, czy wizji reży
sera i aktorów na scenę. Moja funkcja tu
taj sprowadza się do obserwacji i dzielenia
się własnymi spostrzeżeniami.

— Do jakiego stopnia liczy się Pana głos?
— Do momentu, w którym nie naruszam

indywidualności twórcy. Nie można przecież
zmieniać osobowości, natomiast należy ją
ukierunkować.

utwór, htóru ciągle
czeka na aranżacje

Z Melpomeną,
z Polihymnią

Z dyrektorem i kierownikiem artystycznym
Teatru Starego STANISŁAWEM RADWANEM

rozmawia ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
Tu i ówdzie słyszało się, że Teatr Stary
wstąpił na drogę taniego efekciarstwa. Kry
tycy pisali, że było to kilkanaście niespój
nych scen pozorujących spektakl 1 niewiele
pomogło Wajdzie podparcie przedstawienia
„Studium o «Hamlecie»” Stanisława Wyspiań
skiego. Dlaczego zdaniem Pana „Hamlet” na

Wawelu był niewypałem?
.

— Najpierw istniała rozbieżność koncepcji
— czy robimy „Studium o «Hamlecie» Wy
spiańskiego”, czy też bryk z Szekspira? Wy
braliśmy to drugie, uzupełnione wizją kra
kowskiego twórcy. Moim zdaniem pomylili
śmy się, a publiczność była zdezorientowana
niejasną koncepcją przedstawienia. Pozwolę
sobie przypomnieć, że na początku zapadła
decyzja: będziemy pokazywać nie „Hamleta”,
tylko postudiujemy „Hamleta” razem z Wy
spiańskim. Tymczasem, w momencie realizacji
spektaklu odeszliśmy od pierwotnej koncep
cji.. Przyjęliśmy, że spektakl potraktujemy
jako próbę warsztatową „Hamleta” w tea
trze. W tym momencie można by postawić
jeden generalny zarzut: czy wolno, na próby
zapraszać publiczność?

— Myślę, że wolno, ale publiczności na
leżało to jasno powiedzieć. W tej sytuacji
Wawel w dalszym ciągu czeka na udaną in
scenizację „Hamleta”. Czy zamierza Pan do
niej powrócić?

— W dalszym ciągu bronię słuszności kon
cepcji wystawienia na Wawelu „Hamleta”
według wizji Wyspiańskiego. Stwarza ona

możliwości ciekawej interpretacji dramatu
Szekspirowskiego w równie ciekawej scenerii.
Należy więc dopuścić do głosu Wyspiańskiego,
choćby za pośrednictwem wizji osobistej reży
sera. Wyspiański miał bardzo ciekawą pro
pozycję interpretacji ważniejszych fragmen
tów „Hamleta”, zupełnie na nowo przetwo
rzył repliki i monologi, nadał im własny
kszaft i linię intonacyjną. Głos Wyspiańskie-

— A jeśli reżyser się nie zgadza?
— Nie wolno mi odebrać reżyserowi pra

wa do własnej wizji, natomiast reżyser nie
może zejść poniżej pewnego pułapu. Myślę
tu o stronie ideowej i jakościowej, za którą
odpowiadam pełniąc funkcję dyrektora i
kierownika artystycznego.

— Jak zatem było w przypadku spektaklu
„Bezimienne dzieło” w reżyserii Krystiana
Lupy? Krytycy radzą mniej wytrwałym wi
dzom opuścić Teatr Kameralny’ po II akcie.
Niektórzy z widzów wychodzą już po pierw
szym. Sztuka się rozłazi i staje się nudna...

— Materia przedstawień Krystiana . Lupy
jest taka, że pokazuje ona pewne procesy,
czysto teatralne. Zabieg ten jest całkowicie
świadomy. Należy tylko uczytelnić koncep
cję, że np. scena odbierana jako kicz jest
świadomym zabiegiem reżysera.

— Przepraszam, ale nie takie intencje za
warte były w tym pytaniu. Czy zgodzi się
Pan ze mną. że Pańska nieingerencja w two
rzone dzieło wpłynęła na to, że tego spe
ktaklu nie móżna zaliczyć do udanych? Re
żyser chyba rozminął się z samym Witka
cym, sztuka stała się udziwniona, przez to
mało komunikatywna. Złośliwie można by
powiedzieć, że Krystian Lupa przegrał zało
żony sobie pojedynek z Witkacym.

— Nie byłem we wszystkim zgodny z re
żyserem. Premiera zaś nie kończy procesu
tworzenia spektaklu. Nadal pracujemy, głów
nie nad rytmem sztuki. A rytm to oczywi
ście nie tylko organizacja czasu fizycznego,
ale także sensów. Pewne proporcje w po
szczególnych problemach — tak typowych
dla Witkacego — nie są odpowiednio dobra
ne. Uważam, że tutaj trzeba jeszcze solid
nie popracować.

— Czy nie uważa Pan, że dyrektor Rad
wan, pełniący też funkcję kierownika arty-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

A. DAJSZCZYK: Może za-

cznę od przedstawienia wyni
ków naszego przedsiębior
stwa za rok 1982. Zakłady
wykonały zeszłoroczne zada
nia w zakresie produkcji i
zysku. Zysk wyniósł 527 min
zł, gdy jeszcze w poprzednim
roku przedsiębiorstwo ponio
sło straty. Można więc po
wiedzieć, że zysk stanowi e-

fekt diziałania reformy. , Je
żeli na początku ubiegłego
roku mieliśmy pewne kłopoty
z uzyskaniem odpowiedniej
wydajności pracy, która spa
dła do 80 procent, to na ko
niec 1982 r. osiągnęła ona po
ziom 103 procent. Równocze
śnie nie ustrzegliśmy się od
pewnych nieprawidłowych re
lacji, głównie —

. szybszego
przyrostu średniej płacy w

'stosunku do wzrostu - wydaj
ności pracy. Zarobki w „Tei-
pódzie” zwiększyły się w gra
nicach 18—20 proc., nato
miast wydajność — o około
5—8 procent.

RED.: Czym to należy tłu
maczyć?

A. DAJSZCZYK: Na po
czątku, niejako tytułem roz
ruchu reformy, muisieliśmy
przeznaczyć niezbędne środki
płacowe w postaci wprowa
dzonych w drugiej połowie
ubiegłego roku bodźców mo
tywacyjnych. Dają one już

Doprowadzić
reformę do załogi, bo od tego głównie zależy wprowadzenie

jej w życie — oto imperatyw’, który wyrażany jest we wszelkich nie
mal dyskusjach i wypowiedziach dotyczących nowych zasad zarządzania.

Jednakże mówienie o potrzebie owego schodzenia z reformą w dół pozostanie
niewiele znaczącym komunałem, jeśli nie określi się, jakie człony reformy
muszą być przyswojone na poszczególnych szczeblach zarządzania. Nie ulega
wątpliwości, że zakres tej wiedzy musi być zróżnicowany, bowiem pełne jej
opanowanie przez wszystkich jest niemożliwe i po prostu — niepotrzebne,
zwłaszcza iż nawet dyrektorzy mają kłopoty ze zdaniem egzaminu z wiedzy
o reformie gospodarczej. Idzie więc o to, iż zakres tej wiedzy na niższych
szczeblach zarządzania ograniczać się powinien tylko do tego, co niezbędne
jest dla kierownika wydziału wytwórczego, mistrza, brygadzisty i robotnika.

A oto zanotowane uwagi i opinie jakie w dyskusji na ten temat przedstawiło
grono pracowników z Centrum Naukowo-Produkcyjnego Mikroelektroniki

Hybrydowej i Rezystorów „Unitra-Telpod” w osobach: zastępca dyrektora ds.

ekonomicznych ANDRZEJ DAJSZCZYK, pracownica fizyczna MARIA KAWA
LEC, starszy mistrz wydziału rezystorów EDWARD BAZARNIK, st. mistrz

działu tłoczni JANUSZ BEDNARCZYK, zastępca kierownika wydziału mecha
nicznego TADEUSZ BZINKOWSKI, kierownik wydziału rezystorów ANDRZEJ
GARZEŁ, kierownik wydziału mikroukładów STEFAN SZKUP. Dyskusję pro
wadził TADEUSZ STEC.

pozytywne efekty, choć na nastraja nas fakt, Już w

razie jeszcze nie na tyle du- styczniu tego roku w potrów-
że aby wzrost wydajności naniu z tym samym miesią-
pracy wyprzedzał pnzyrost cem w .roku 1982, wydajność
płac. Spodziewamy się to o- zwiększyła się o ponad 30
siągnąć w niedługim czasie, proc. Obecnie produkujemy
zwłaszcza, że optymistycznie zdecydowanie więcej niż na

nie przyczyniło się do zmniej
szenia absencji, która poprze
dnio była bardzo duża. Po
ważny jej spadek przysporzył
nam dużą ilość efektywnie
wykorzystanych godzin pra
cy. A to się bardzo liczy.

S. SZKUP: Mówiąc o wy
dajności nie można jednak
wszystkiego przypisywać re
formie. Tak jak duża grupa
ludzi stała przedtem na por
tierni już za pięć druga, tak
stoi ona nadal obecnie. Ozna
cza to niewykorzystywanie w

pełni dnia pracy, z czego wy
nika wniosek, że nie działają
jeszcze dostatecznie motywa
cje, Skoro pracownicy opusz
czają wcześnie swoje stano
wiska. Reforma w ogóle' nie
wiele jeszcze daje. W naszym
zakładzie większość robót ob
jęta jest akordem: ten kio
więcej pracuje —■lepiej za
rabia. Pod tym względem nie
sie nie zmieniło i chyba nie
należy tu nic zmieniać.

.RED.: W czym zatem obja
wia się reforma?

S. SZKUP: W moim odczu
ciu reforma to ciągle utwór,

początku zeszłego roku, pnzy który ezeka na aranżację,
mniejszym stanie pracowni-' Jest to jeszcze nadal system
ków bezpośrednio produkcyj- nie rozpisany na role. Tymi
nych o 250 osób. aranżerami powinny być za-

A. BZINKOWSKI: To nie kłady pracy, nie chod2i je-
wszyśtko. Wprowadzenie do- dynie o dyrekcję, lecz o szć-
datku motywacyjnego wyraź- fów poszczególnych odcinków

a więc kierowników, mis.
trzów, brygadzistów i oczy
wiście — robotników. Tylko
wówczas może spełniać się
cel reformy i powstaną me
chanizmy obniżania kosztów
jednostkowego wyrobu po
przez zmniejszanie materia
łochłonności, obniżkę braków
i poorawę jakości. O ile wiem,
w drugim kwartale zadania
te będziemy mieli rozpisane
na wydziały, a wydziały roz
dysponują je kolejno na niż
sze szczeble.

RED.: "W ślad za zadaniami
powinny chyba iść instrumen
ty motywacyjne.

S. SZKUP: I z tym właśni*
wiążą się moje obawy. Nie
może być wszakże tak jak
dotychczas, że np. premia
od zysku dla poszczególnych
wydziałów idzie do jednego,
zakładowego „garnka” l o-

trzymują ją wszyscy. Jeśli
wszyscy, to znaczy, że każ
demu się należy, bez wzglę
du na jego wkład wracy. Cźy
mogą wtedy działać bodźce
motywacyjne?... Musi się
więc sprowadzić premiowa
nie do tego, żeby .premia nie
była dla wiszystffcich. a przy-
najmniej nie jednakowa dla
wszystkich.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Sprawa Urbana, sprawa Dantona,
sprawy Kramerów — cały tobołek
nowych spraw rozsupłał się nam na

gle. Nowe to sprawy ale stare dylematy.
A dylemat wg. Kopalińskiego — przy-
pomnijmy — to „kłopotliwa sytuacja
wymagająca trudnego wyboru między
dwiema przykrymi możliwościami”.

Weżmy Kramerów czyli rozwód mał
żeństwa posiadającego dziecko. Pyta
nie główne, stare jak rozwód, brzmi:
czy go pozbawić ojca czy matki? Re
żyser Robert Benton postanowił pójść
wbrew utartym sądowym schematom.
Trafnie też wyczuł ten charakterystycz
ny dla rozwodu inicjowanego przez ko
bietę manifestacyjny styl odchodzenia.
Postawił na Dustina Hoffmana i nie
tylko zarobił na. Oskary. Stworzył
wielki film o ojcostwie, który w

zalewie macierzyńskich melodramatów,
dopowiedział jakąś cząstkę prawdy o

życiu, choć niczego nie rozstrzygnął,
bo rozstrzygnąć nie mógł.

Drugi wielki dylemat dotyczący wia
ty, postawiony przez Andrzeja Waj-

dę w sprawie Dantona, też nie sposób
rozstrzygnąć. Czy bowiem racja stanu
stoi ponad rację moralną? Czy wła
dza rzeczywiście nieodmiennie demora
lizuje? Czy cel uświęca środki, skoro
wiadomo, że środki deformują cele?

Andrzej; Wajda zrobił tym razem. w

polsko-francuskiej kooprodukcji drugi

tona na przywódcę ludu, prezentuje
się jak kabotyn. A przecież idąc w

stronę dyktatury chciał uratować naj
wyższe wartości rewolucji. A przecież
nie bez powodu zwano go wówczas
Nieprzekupnym. Ni.c dziwnego, że v:e

Francji, film wywołał namiętne dys
kusje.

z jego felietonów, ale nigdy nie przy
chodziło mi do głowy, że taki los może
spotkać, przy wszystkich irytujących
czytelników cechach, jednego z naj
lepszych polskich dziennikarzy. Jakże
ubogie jest to nasze wyobrażenie o de
mokracji, jakaż jej płytkość.

Urban przegrał naturalnie jako po-

Danton,
film, nie film będący właściwie ekra
nową publicystyką. Argumenty krzy
żują się jak szpady. Jego wszystkie
sympatie są po stronie ludu, po stro
nie sankiulotów, po stronie Dantona.
Robespierre, właściwy twórca reform
wielkiej francuskiej rewolucji i gra
barz feudąlizmu, szef jakobinów, który
de facto przyczynił się do kreacji Dan-
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Urban, Kramerowie

więc jest jaka jest prawda, lecz kto
ją artykułuje. Żenujące.

Osobiście — nie przepadam za mi
nistrem Urbanem, toyźej też sobie ce
nię aparycję red. Boreckiego, nato
miast uważam za swego rodzaju wiel
kość publicystę. Urbana, co nie znaczy,
że zawsze się .z nim zgadzam. Pamię
tam, niedawno był w Krakowie. Ileż
to ludzi się szykowało do tego poje
dynku. A gdy przyszła okazja nie zna
leziono pistoletów. Gdzieś się zapo
działy.

Czy złamać pióro czy odrzucić bu
ławę — oto dylemat Urbana. Współ-
ozuję.
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Wreszcie trzecia sprawa też już nie
mal na scenariusz filmowy — sprawa
Urbana, który został zmuszony do re
zygnacji ze stałych felietonów („Sa
mosądy”) w „Tu i Teraz” i właśnie do
konał tam (nr . 7/38) uroczystego poże
gnania się z czytelnikami. Sary, nie
tak dawno polemizowałem w tej ru
bryce z J. Urbanem na lemat jednego

P.S. W związku z obfitością listów,
które napłynęły do redakcji po moim

ostatnim felietonie na temat Karty Na
uczyciela, w nieodległym czasie wrócę

£
S

Utyk, ba jako dziennikarz wygrał tę
rundę nieomal nokautem. Jego ar
gumenty są miażdżące, a jedynym
kontrargumentem klerykąlnej opozycji
jest to, że jako rzecznik rządu, nie

powinien się wypowiadać (sprawa do- do tematu w obszerniejszej publikacji,
tyczyła przeszłości jednego z ludzi u- przedstawiając również stanowiska za
wężanych dziś as świętość). Nieważne rysowane w listach.



Str. 4 MAGAZYN NIEDZIELA

<V
‘~ '

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Gorzej było z utrzymaniem odzyskanej dzielnicy. Na wia
domość o jej przyłączeniu do Polski cesarz Henryk III za-

wrzał gniewem i pod wpływem skarg Brzetysława przygo
tował wyprawę przeciwko Kazimierzowi. Na szczęście do
interwencji zbrojnej nie doszło, gdyż cesarz zapadł na zdro
wiu, zaś obietnicy zwrotu Śląska stronie czeskiej Kazimierz
nie dotrzymał, mimo że złożył ją Henrykowi III osobiście
w listopadzie wspomnianego roku w Goslarze. Nietrudno
zauważyć w działaniach polskiego władcy tę samą politykę
w stosunku do sąsiada czeskiego, którą stosował niegdyś
Brzetysław wobec Polski. Była to polityka faktów dokona
nych, która zdała egzamin również w wydaniu polskim,
zwłaszcza że Kazimierz wykorzystywał po mistrzowsku
wpływy swoich krewnych i stronników w Niemczech. Ich
działalności zawdzięczał niemało, z pewnością jednak i to,
te w układzie z 1054 r. cesarz przyznał Śląsk Polsce.

Wten sposób zakończył się definitywnie kilkunastoletni
okres jednoczenia kraju. Sojusze z cesarstwem i Ru
sią Kijowską zapewniały trwałość Kazimierzowego pań

stwa. Mógł zająć się skuteczniej jego organizacją i gospodar
ką. Jak się okazało i w tej dziedzinie wykazał wiele zmys
łu praktycznego i talentu organizacyjnego, chociaż zatarcie
śladów po rozruchach wewnętrznych, łupiestwie, zniszcze
niach i wyludnieniu kraju przez obcych, nie należało do za
dań łatwych. O odbudowie życia gospodarczego świadczy
pozytywnie wprowadzenie przezeń własnej monety oraz za
bezpieczenie spokoju na drogach i ładu na targowiskach
międzydzielnicowych i' regionalnych. Działalnością odnowi-
cielską objął kościół w Polsce i nie darmo Gall-Anonim od
notował wielką przychylność polskiego władcy wobec podu
padłych w czasach zamętu stolic biskupich, a także w sto
sunku do klasztorów.

Nie da się zaprzeczyć, że aktywna polityka kościelna Ka
zimierza byłaby bardzo utrudniona, gdyby nie jego powią
zania rodzinne z Hermanem arcybiskupem kolońskim i ar-

cykanclerzem papieża Leona IX i Wiktora II oraz cesarzy
— Konrada II i Henryka III. Posiadając tak wpływowego
wuja, a nadto brata ciotecznego Konrada księcia Bawarii i
życzliwą oraz energiczną matkę, mógł kształtować na dwo
rze niemieckim przychylną atmosferę dla swoich planów
politycznych. Wykorzystał także niemałe możliwości arcybi
skupa Hermana dla rekonstrukcji kadrowej polskiego ko
ścioła. W Kolonii bowiem przebywał mnich Aron, który o-

trzymał niebawem paliusz arcybiskupi od przebywającego
tam papieża, z poparcia i inicjatywy wspomnianego Her

mana wielu duchownych zostało skierowanych do Polski
dla podjęcia pracy duszpasterskiej. Rozwój życia kościelne
go zawdzięcza Aronowi ówczesny Kraków, który arcybiskup
upatrzył sobie na siedzibę, a także pobliski Tyniec, już
wówczas — jak się zdaje — ważne benedyktyńskie centrum
klasztorne. Zaznaczyć tu trzeba jednak, że istnieją ślady
źródłowe, wiążące fundacje opactwa benedyktyńskiego w

Tyńcu dopiero z osobą Bolesława Śmiałego, których lekce
ważyć nie można. Mimo tego świadectwo Galla-Anonima,
że już jego ojciec dbał o rozwój kościoła, a szczególnie kla
sztorów w Polsce, oraz przekazywana przez wieki tradycja
tyniecka, pozwalają widzieć założyciela klasztoru właśnie
w Kazimierzu. Do niedawna zresztą stał na krużganku kla
sztornym, jako wyraz plastyczny tej tradycji, drewniany
posąg Kazimierza. Opowiadamy się zatem za stanowiskiem

pływem do kraju ze wszystkich stron Europy zachodniej
duchowieństwa, wywarły pozytywny wpływ na odradzanie
się w Polsce życia kulturalnego. Tego okresu sięgają bo
wiem zaczątki polskich bibliotek katedralnych i klasztor
nych, zaopatrywanych w księgi liturgiczne i prawnicze. Z
czasów Kazimierza pochodzi psałterz Jego siostry Gertrudy,
w który wpisywała ona własnoręcznie modlitwy, a z pew
nością i inne zabytki piśmiennictwa, które nie zachowały
się.

Ogarniając działalność Kazimierza można zauważyć,
że odnowienie państwa przeprowadzał w dwu kierun
kach: zjednoczenia dzielnic oraz podniesienia gospo

darczego i kulturalnego kraju. Był to program ogromny i
tylko w głównych zarysach urzeczywistniony. W bilansie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

A. DAJSZCZYK: W tym ro
ku podeszliśmy już zupełnie
inaczej do spraw reformy,
niż w roku poprzednim, choć
zaczęło się to trochę niesytn-
patyranie dla załogi, gdyż
przystąpiliśmy do weryfika
cji norm pracy. Ale równo
cześnie ludzie sami dostrze
gali, że wyrobienie notim na

wielu stanowiskach pracy jest
zbyt wysokie, co świadczy o

tym, iż odbiegają one od rea-

RED.: Z czego wynika wię
kszy zarobek w pani przypa
dku?

M. KAWALEC: Z wyższego
wykonania normy. Wyrabiam
ją w granicach 150 procent.

RED.: Jest to dość wysokie
przekroczenie, czy zatem aby
norma ta nie jest za łagodna?

tych historyków, którzy przyjmują wiarygodność obu wer
sji fundacji tynieckiej, wskazując na jej fazę wcześniejszą,
związaną ze sprowadzeniem zakonników przez Kazimierza
do Krakowa, oraz fazę późniejszą, przypadającą na prze
niesienie się mnichów do Tyńca, po wybudowaniu tam

przez Bolesława Śmiałego, okazałej siedziby obronnej. Zo
stawiając na tym sprawę tyniecką musimy podnieść zasłu
gi Kazimierza przy odbudowie organizacji kościelnej we

Wrocławiu i niewątpliwie w Gnieźnie, gdze życie kościelne
— wbrew zwolennikom poglądu o jego zupełnym zaniku —

nie doznało dłuższej przerwy.Korzystał tu nie tylko z po
mocy życzliwych mu środowisk kościelnych w Niemczech.
Imiona wspomnianego Arona oraz Hieronima biskupa wro
cławskiego, nie używane wówczas w obrębie niemieckiego
obszaru językowego, świadczą o kontaktach Kazimierza i
jego dworu również z krajami anglosaskimi oraz Włocha
mi.

Kosztowne zabiegi wokół odbudowy biskupstw, tworzenia
klasztorów i fundacji kościołów, powiązane z ciągłym na-

strat widnieje szereg pozycji. Nie zdołał odzyskać korony
królewskiej ani też zupełnej samodzielności od cesarstwa.
Katastrofa kraju za jego lat młodzieńczych odsunęła Polskę
na trwałe od zachodniej Słowiańszczyzny, usadowionej mię
dzy Łabą a Odrą, skazując ją na wpływy niemieckie. Nie
był w stanie odbudować potęgi militarnej swoich przodków,
opartej na utrzymywanej przez nich drużynie, zastępując ją
mniej kosztowną i uciążliwą organizacją wojów, osadzonych
na ziemi i stawających na wojnę z własną bronią i oporzą
dzeniem. Wojny wewnętrzne i najazdy obcych wyniszczyły
znaczną część ludności kraju, w tym również przetrzebiły
poważnie grupę możnych czyli komesów. Część z nich zre
sztą, odnosząc się ze szczególną wrogością do dynastii, zo
stała wytępiona i zastąpiona ludźmi nowymi, rekrutującymi
się spośród przybyłych do kraju i tu osiedlonych oraz do
puszczonych do urzędów, wojowników obcych. Nie był w

stanie wreszcie odbudować zasobów materialnych państwa,
opartych na zamożności jej mieszkańców i składanych przez
nich daninach, gdyż na to było trzeba dłuższego czasu.

Mimo tego polityka zagraniczna 1 wewnętrzna Kazfrrje.
rza, prowadzona przezeń w trudnym i nie sprzyjającym
pracy długofalowej okresie, przyniosła zadziwiające rezi.1-

taty. Zdołał uratować państwo polskie w czasach kształt*,
wania się jego odrębności etnicznej. Słabość zniszczonej i
wyludnionej Wielkopolski sprawiła, że punkt ciężkości pań.
stwa musiał przesunąć się na zamieszkały od wieków przej
ludność lechicką, obszar południowo-wschodni kraju, a wy
razem zewnętrznym tej istotnej zmiany było zlokalizowani*
w Krakowie jego stolicy. Zapewnił dalej spokojne w miarę
odradzanie się gospodarki i kultury oraz integrację dziel
nic w jeden organizm państwowy. Dzięki sojuszom z naj
potężniejszymi sąsiadami, a przede wszystkim z Rusią Ki
jowską, stworzył warunki zewnętrzne rozwoju kraju.

Małżeństwo Kazimierza z Dobroniegą Marią; zawarte w

trudnym okresie rządów polskiego władcy pod naporem ra
cji politycznych, może uchodzić za szczęśliwe, gdyż brak
wiadomości o jakichkolwiek dysonansach w pożyciu mał
żonków. Kilkoro dzieci, które urodziły się w tym związku
oraz zażyłe kontakty rodzinne z dworem kijowskim, skąd
pochodziła Dobroniegą i na którym żyła siostra Kazimierza,
Gertruda, zdają się potwierdzać opinię o jego trwałości. Po
zostawił Kazimierz czterech synów i córkę. Z nich tylko
dwaj najstarsi — Bolesław i Władysław — żyli dłu
żej i panowali w Polsce, zaś dwaj młodsi (Mieszko i Otto)
zmarli przed osiągnięciem wieku męskiego; natomiast ich
siostra Świętosława została wydana w parę lat po śmierci

ojca za Wratysłwa księcia a następnie króla czeskiego.
Zmarł przedwcześnie, 28 listopada 1058 r., osiągnąwszy

zaledwie 43 rok życia. Był mężem „wzrostu wysokiego, po
staci urodnej i kształtnej, brody długiej, włosa gęstego, sil
zdrowych i czerstwych”. Ciało jego zostało pochowane w

kościele katedralnym poznańskim, według Jana Długosza,
„z należytą czcią i wspaniałością w grobie dziada Bolesła
wa, króla polskiego, razem z popiołami ojca”.

Potomni nadali mu przydomek Odnowiciela, który
od średniowiecza ozdabia jego imię. Należy mu się
on słusznie za wielki wysiłek nad wskrzeszeniem u-

padłego państwa i formowaniem narodu polskiego,
będącego tego państwa emanacją i siłą konstytu
tywną.

FELIKS KIRYK

liow, są po pro-stu mocno za
niżone. Dlatego podwyższyli
śmy normy w zakładzie śre
dnio o 20 procent.

RED.: Dotychczasowe prak
tyki z korektą norm mają ra
czej złą sławę, gdyż przy ich
podwyższaniu obcinano staw
ki godzinowe, co uderzało ro
botników po kieszeni. Czyżby
i w „Telpodzie” miało
być?

A. DAJSZCZYK:

A. GARZEŁ: Pracownicy
zostali zainteresowani wzro
stem wydajności poprzez
stworzenie regulaminu pre
miowania. Za każdy procent
przekroczenia akordu praco
wnik bezpośrednio produk
cyjny ma dodatkowy przy
rost stawki akordowej.

M. KAWALEC: Wyrabiam
swoją normę naprawdę .ko-

tak

Absolut-

sztem bardzo dużego wysił
ku. Praca przy obróbce me
tali jest ciężka. Wykonywane
przez nas detale, stanowią
podstawowe elementy final
nych wyrobów. Dlatego każ
dy brak powstający w fazie
obróbki pomniejsza ilość go-

kitórego znaczenie będzie ro
sło w warunkach reformy.
Przy dużym zróżnicowaniu
produkcji trudno bowiem ob
niżać koszty jednostkowe.

E. BAZARNIK: A tymcza
sem asortyment wyrobów
ciągle nam się rozrasta. Kil
ka lat temu robiliśmy dwa
typy potencjomentrów WT,
teraz wytwarzamy 28 typów.

RED.: Wróćmy do wątku,
czy reforma działa w za
kładzie czy nie.

S. SZKUP: Jak już mówi
łem — w niewielkim stopniu.
Istnieje ona jak na razie w

świadomości co najwyżej
średniego dozoru. Poważniej
sza moja obawa, to czy refor
ma będzie konsekwentnie re
alizowana.

E. BAZARNIK: Dotykamy
tu sprawy klimatu wokół
kultu dobrej pracy, dobrego
zarabiania. Cóż z tego, że za
chęca się ludzi do zarabiania
jeśli później wstydliwie prze-

jednak odpowiednie upraw
nienia mistrz, bo on najle
piej zna swoją załogę.

A. DAJSZCZYK: Wydaje
mi się, że jesteśmy chyba na

dobrej drodze do utworze
nia funduszu kierownika i
mistrza. Zmierzamy do prze
kształcenia obecnego dodatku

motywacyjnego 1 oddanie go
do dyspozycji średniego do
zoru. Fundusz ten, którym
rozporządzać ma kierownik
lub mistrz będzie już coś zna
czył, jeśli się zważy, że do
datek motywacyjny wynosi
1500 złotych.

E. BEDNARCZYK: Zasta
nawiam się nad tym, jak re
forma mogłaby pobudzić roz
wój postępu technicznego i to

już na etapie projektowania,
konstruowania. Na razie tego
nie widzę.

A. DAJSZCZYK: Kupili
śmy w latach siedemdziesią
tych dwie licencje: na poten
cjometry — japońską i na

REFORMA
wie nie mamy takich zamia
rów. Obniżając normy, gwa
rantujemy ludziom dotych
czasowy zarobek, natomiast
dalszy przyrost płacy uzależ
niony będzie od lepszego wy
robienia obecnych, skorygo
wanych norm. O zasadności
tej operacji najlepiej przema-

towych wyrobów. Uważam
jednak, że moją pracę, i nie
tylko moją, dałoby się w

większym stopniu zmechani
zować.

A. BZINKOWSKI: Zga
dzam się z tym, chociaż na

wydziale mechanicznym wy
konujemy bardzo zróźnioowa-

Centrum Naukowo-Produkcyjne Mikroelektroniki Hybry
dowej i Rezystorów „Unitra-Telpod” jest przedsiębiorstwem
składającym się z trzech zakładów produkcyjnych. Pierw
szy z nich to Krakowskie Zakłady Elektroniczne, które wy
twarzają zasadniczy asortyment produkcji. Są to rezystory
stałe, czyli popularne oporniki, rezystory zmienne, czyli po
tencjometry; kondensatory i mikroukłady. Zakład w Szczu
cinie (woj. tarnowskie) produkuje rezystory drutowe, wa-

rystory i miniwarystoey. Zakład Urządzeń Technologicznych
w Krakowie zajmuje się głównie wykonywaniem linii te
chnologicznych i aparatury dla całego przedsiębiorstwa. Prócz

tego jeszcze dla potrzeb zakładu pracuje Ośrodek Badaw
czo-Rozwojowy Mikroelektroniki Hybrydowej i Rezystorów.

Krakowski „Telpod” zaopatruje w podzespoły cały krajo
wy przemysł radiowo-telewizyjny, a także przemysł tele
komunikacyjny, produkujący m.in. telefony i aparaturę łą
cznościową, radary. Podzespoły „Telpodu” stosowane są tak
że w aparaturze specjalistycznej do procesów sterowniczych,
w kopalnictwie, hutnictwie 1 w przemyśle chemicznym.
„Telpod” eksportuje część swoich wyrobów na rynki krajów
socjalistycznych i kapitalistycznych. Przedsiębiorstwo za
trudnia ok. 4 tys. ludzi. 4

milcza się sprawę dorabiania
się ludzi drogą uczciwej pra
cy. Tymczasem powinno się
mówić: widzicie, oni dobrze

pracują, dobrze zarabiają —

dorobili się tego i tego, stać

ichnatoinato.Czyżto
nie powinno stać się jedną
z form motywacji do lepszej
pracy? Nie wszystko przecież
do czego ludzie dochodzą zdo
bywane jest nieuczciwą dro
gą. Może tu ktoś zapytać:
tylko jak te większe pienią
dze zarobić. Widzę takie mo
żliwości. Dlaczego pracownik
nie może w swoim zakładzie
wziąć dodatkowo pół etatu,
jeśli chce więcej zarobić?

A. DAJSZCZYK: W tej
chwili w naszym zakładzie
jest już spora grupa ludzi,
którzy przychodzą do pracy
w wolne soboty, aby więcej
zarobić.

A. GARZEŁ: Sądzę, że na
deszła pora, aby podobna
możliwość stworzona została
także dla pracowników dozo
ru średniego. Kierownik czy
mistrz może starać się i prze
siadywać w zakładzie choćby
po 12 godzin, lecz nie dosta-
je za to większej zapłaty.

S. SZKUP: Wracam do
sprawy rozpisania reformy na

poszczególne szczeble zarzą
dzania przedsiębiorstwem. U-
ważam, że jeżeli brygada,
działa czy wydział wypracu
je odpowiednie efekty, to

wia fakt, że np. na wydziale
rezystorów mimo zwiększenia
norm o 20 procent, w stycz
niu wydajność na tym wy
dziale podniosła się o 18—20
procent. Chcę tu mocno pod
kreślić, że spośród wszystkich
instrumentów i mechaniz
mów, w jakie reforma wypo
sażyć ma przedsiębiorstwo,
najważniejszym elementem
dla pracownika będzie zaw
sze motywacja zarobkowa.
Natomiast na pewno nikogo
na dole nie zainteresują prze
pisy, rozporządzenia, a tym
bardziej skomplikowane uwa
runkowania z zakresu eko
nomiki przedsiębiorstwa. Przy
okazji chcę powiedzieć, że w

związku z wprowadzeniem
samej tylko reformy wydano
do tej pory prawie 120 doku
mentów zawierających prze
pisy szczegółowe, nie mówiąc
o tym, że w zakresie zatrud
nienia, płac i spraw socjal
nych funkcjonuje poza refor
mą 157 aktów prawnych, a

158 został ogłoszony w o-

statnim Dzienniku Urzędo
wym.

M. KAWALEC: Jako robo
tnica (pracuję na tokarce-re-
wolrwerówce) mo>gę tylko po
wiedzieć to, co już powiedzia
no. że jak ktoś zarobi, to bę
dzie na pewno pracował.
Wiem to po sobie. W zesz
łym roku wyciągałam miesię
cznie bez rekompensaty oko
ło 10 tysięcy złotych. W sty
czniu zarobiłam ponad 11 ty
sięcy złotych. ?

ny asortyment w krótkich
seriach. Wiadomo zaś, że da
leko idącą mechanizację o-

powinny zaważyć one rów
nież w sposób istotny na pła
cach brygadzisty, mistrza czy
kierownika.

płaca się stosować przy dłu
gich seriach.

A. DAJSZCZYK: Myślę, że

dotykamy tu ważnego prob
lemu unifikacji wyrobów.

A. GARZEŁ: Życzyłbym so
bie, aby lepiej niż dotąd wy
różniać dobrze pracujących
ludzi. Jest to ważny element
motywacyjny. Musi tu mieć

mikroukłady — belgijską. Je
żeli licencji tych nie będzie
my nadal rozwijać, doskona
lić — idzie tu także o techno
logie krajowe — to przesta
niemy być w ogóle konkuren
cyjni. Mamy oczywiście opra
cowane przez Zakładowy O-
środek Badawczo-Rozwojowy
odpowiednie programy m.in. z

dziedziny elektroniki moto
ryzacyjnej, tylko wdrożenia
ich do produkcji natrafia na

coraz większe trudności.
RED.: Mówi się, że świat

stoi w przededniu drugiej re
wolucji technicznej, w wielu
innych krajach zapanowała
już na dobre era mikropro
cesorów.

S. SZKUP: Jesteśmy w tej
dziedzinie poważnie opóźnie
ni. Owszem, mamy w progra
mie produkcję mikroproceso
rów, ale niestety nie jest to

najbliższa przyszłość...
A. DAJSZCZYK: Nie ma

krajowych półprzewodników.
Dopiero w tym roku urucha
miamy produkcję — i będą to

chyba zaledwie próbne serie
— elektronicznych zapłonów
do małego fiata. Jeśli działa
nie reformy wywoła konku
rencję, rozbije monopole —

wpłynie to bez wątpienia na

poważne ożywienie rozwoju
postępu technicznego.

S. SZKUP: W krajach soc
jalistycznych elektronika,
zwłaszcza produkcja podzes
połów czynnych, czyli pół
przewodników — pozostaje
daleko w tyle za światową
czołówką, a w Polsce jest
pod tym względem jeszcze
gorzej. Był taki okres, w któ
rym dzięki warszawskim za
kładom „Tewa” nawet przo
dowaliśmy na polu półprze
wodników. Później jednak
wszystko jakoś przygasło. Do
szło do tego, że „Telpod” w

latach siedemdziesiątych od
czuwał tak dotkliwy brak
półprzewodników, że zahamo
wało to rozwój produkcji. Te
raz nie mamy pod tym wzglę
dem żadnych kłopotów, bo po
prostu wszystko „siadło”. Ale
obawiam się, że za dwa —

trzy lata gospodarka zacznie
upominać się o półprzewodni
ki. ale ich znów nie będzie.

RED.: Wróćmy na koniec
do problemu „reformy od
środka’”. Do czego, w jak naj
krótszych słowach, ona się
sprowadza.

S. SZKUP: Kierownicy, mi
strzowie słowem pracownicy
średniego dozoru powinni być
gospodarzami „całą gębą” z

odpowiednimi kompetencja
mi i uprawnieniami. Jeśli w

to wszystko zostaną wmonto
wane mechanizmy reformy z

rozpisaniem jej elementów,
jak już wspomniałem, na po
szczególne zadania, będzie
wówczas szansa na powodze
nie.

Notował:

TADEUSZ STEC

Telefon: na urazówce pogoto
wia leży głuchoniemy Jerzy
S. W samą wigilię pobił go

łańcuchem ojetym. Pogotowie sta
ra się o dom opieki dla chłopca.
Ale on tam nie chce iść, ma złe
doświadczenia. Co robić? Wypisać
go z powrotem do domu, gdzie
znów może go spotkać to samo?

Rozmawiam z pielęgniarką panią
ANNĄ DANEK—DERWOJET. Potwier
dza i wydarzenie i pobyt pacjenta. —

Został przyjęty w wigilię o godzinie
18.50, czyli mniej więcej o tej porze,
kiedy ludzie zasiadają do wieczerzy i
kolęd. Rzeczywiście został pobity. To
bardzo dzielne i sympatyczne stworze
nie, choć ogromnie nieszczęśliwe. Od
leżyny ma tak ogromne, że swobodnie
pięść wchodzi. Nie chce skierowania
do domu pomocy społecznej. W mo
mencie gdy się mu o tym pisze, pro
testuje machaniem rąk i widać, że jest
rozdrażniony. Notes i długopis to jego
jedyny skarb. Za ich pośrednictwem
porozumiewa się z ludźmi. Jest ogrom
nie szczęśliwy, gdy ktoś chce się z

nim kontaktować. Znosi wszystko z po
godą — mówi pielęgniarka głosem peł
nym ciepła. — Trzyma się dobrze. Za
uważyłam, że nie jest mu wszystko
jedno. Kiedy chciałam go po przyjęciu
wykąpać — nie zgodził się. Musiałam
prosić sanitariusza. — Pielęgniarka
milknie na chwilę. Ostatnie zdanie ko
munikuje im w tonacji nadziei: —- Le
karze mówią, że gdyby tego chłopca

nym środowisku bez szkoły i dostępu
do świata. Dzieci kalekie nierzadko cze
kające na przyznane im protezy tak
długo, aż x nich wyrosną. Brak naj
prostszych urządzeń ułatwiających sa
modzielne obsługiwanie się, brak po
chylni, wózków kroczących. Czemu te

wszystkie braki razem wzięte często ni
weczą wysiłek lekarza i skazują pa
cjenta na zamknięcie, odosobnienie, cał
kowitą zależność od rąk nie zawsze ży
czliwych.

Zadawałam kiedyś te pytania prof. ■
MARIANOWI WEISSOWI. Przyznał, że
marazm w tej dziedzinie jest wielki i
że bardzo nam jeszcze daleko od spra
wności koncepcji do sprawności prak
tyki. Ale od tego wywiadu minęło pa
rę lat i stały się setki nowych wypad
ków 1 znowu perspektywą dla 24-letnie-
go chłopaka ma być Zakład dla Nie
uleczalnie Chorych, wegetacja wśród
sklerotycznych staruszek?!

Wracamy w tej rozmowie do sprawy
Jerzego Dziedziny: — Ten człowiek ma

jeszcze siłę mięśniową w nogach —

mówi dr Żelaznowski — myślę, że

przy odpowiedniej rehabilitacji... mógł
by nawet wrócić do pionu, a może na
wet podjąć jakąś pracę.

Gest znużenia: — Ale w Krakowie
każdy sobie. Osobno chirurdzy, orto
pedzi, osobno rehabilitacja i osobno
wysiłki opieki społecznej. Trzymamy
go, bo nie chcemy go oddać do domu.
Kto może sobie pozwolić na to, żeby
codziennie przychodziła do domu pie
lęgniarka i rehabilitant. Ale on do do
mu chce wrócić! Nie rozumiem czemu

on się tak zapiera przed zakładem o-

nie zakładać skarpetki. Współpacjencf
żartują: ale tu wieczorem będzie weso
ło, oczywiście poskarżą siostrze, że tu
do Jerzyka przychodzą jakieś panie i
podrywają nam chłopaka!

— Co chcesz robić dalej? — zapisują
pytanie w notesie.

— Chcę przeczytać książkę o zwie
rzętach: ptakach gołębiach, rybach —

odpisuje Jerzy bez namysłu.
— O, to masz ptaki? — zachęcam da

zwierzeń.
Jerzy wylicza: 3 X szczygieł, 2 X pa

pugi, 2 X kanarek, 1 X mewa — japoń
czyk, 1 X makówka. Na marginesie tej
wyliczanki pisze uzasadnienie: bo lu
bię zwierzęta.

— Mama tu była? — zapisuję ciąg
dalszy rozmowy.

— W sobotę albo w niedzielę.
— Kochasz matkę?
— Tak.
— A tego co cię pobił?
Postać na łóżku pochyla się nieskwa-

pliwie nad notesem. Relacja skraca się
do monosylab, równoważników zdań.

— Ojciec, 24.XII.82. Ja robiłem sa
łatę. a potem ojciec pobił matkę 1
mnie — był pod wpływem alkoholu.

— Akurat w wigilię! Nie boisz się
wracać do domu?

— Lepiej w domu. Matka się opieku
je. Bo mam ranę, dziury. Zresztą mo
że pójdę do sanatorium. — promien
ny uśmiech.

— On się cieszy, że pojedzie do Bu
ska, ze Spółdzielni „Hejnał” mu załat
wiają — informuje sąsiad z drugiego
łóżka. Decyduję się zadać to najtrud
niejsze pytanie:

Pobitemu łatwiej
skierować do odpowiedniej instytucji,
to może jego porażenie udałoby się
choć w części odwrócić.

Pogotowie Ratunkowe — ze wszyst-
. kich stron — używając określenia

dr WŁADYSŁAWA ŻELAZNOWSKIE-
GO — otwarte jest jak plaster miodu.
Miłe porównanie! Przywodzi na myśl
pasiekę pod kojącym szelestem lip i
smużki miodowej woni wnikające w

upał lipca. Tymczasem nad głową cięż
kie chmury, pod stopami beton miasta

ospowaty od błota i mżawki. Składa
jąc parasole wchodzą ludzie pod dach

owego plastra zwanego Pogotowiem.
Dr Żelaznowski skończył właśnie skła
dać jakiegoś połamańca, wydaje jeszcze
dyspozycje pod jakim kątem należy go
ułożyć na wyciągach. Jeszce chwila
rozmowy z rodzinami pacjentów i mo
żemy pomówić o JERZYM DZIEDZI
NIE.

W 1977 roku miał wypadek, spadł
z drabiny. Był głuchoniemym pracow
nikiem Inwalidzkiej Spółdzielni „Hej
nał”. Ze złamanym kręgosłupem tra
fił do urazówki Szpitala im. Żerom
skiego w Nowej Hucie i tam był ope
rowany. Gdyby po tej operacji, która
została świetnie zrobiona trafił do od
powiedniego zakładu rehabilitacyjne
go!... Gdyby...

Niestety trafił do domu i jest teraz

eksponatem do demonstrowania kla
sycznych zaniedbań naszej organizacji
służby zdrowia. Na skutek braku kom
pleksowego leczenia wystąpiły tzw.
wtórne przykurcze, zaniki mięśniowe,
które teraz znacznie utrudnią, albo
wręcz uniemożliwią usprawnienie nóg.
Piekielnie długa przerwa: 4 lata od wy
padku.

— Więc właściwie wysiłek znakomi
tych chirurgów poszedł na marne? —

mówię cicho.
— Tak by to należało określić — po

twierdza lekarz. — Krakowskie nie ma

ośrodka kompleksowego leczenia przy
padków złamania kręgosłupa z uszko
dzeniami rdzenia. Kliniki czy oddziały
szpitalne, nawet tak dobrze postawio
ne jak urazówka JANA DESZCZA w

Nowej Hucie opatrują doraźnie tym czy
innym sposobem, lecz nie mają możli
wości leczenia rehabilitacyjnego. Jedy
nie w Poznaniu, Konstancinie i Reptach
Śląskich, sprzęga się wysiłki chirurgów
z odpowiednią rehabilitacją i dbałoś
cią o dalsze losy pacjenta. Wiem, że
u nas próbują to robić Witkowice. Ale
i tam oddział „nie wytrzymuje” obcią
żenia większego niż czworo paraplegi-
ków. Po prostu pielęgniarki uciekają,
jeśli przyjmie się więcej.

Ileż razy już o tym było, że rehabi
litacja jest nie tylko zagadnieniem me
dycznym lecz także społecznym. Ile ra
zy przeciwstawiano już naszym zna
komitym koncepcjom i programom
walki z kalectwem mizerne osiągnię
cia w praktyce. Młodzi pacjenci wypi
sywani ze szpitali bez żadnego zabez
pieczenia i wegetujący w prymityw-

Fot. M. ŻYŁA

pieki społecznej. Chyba — błysk zrozu
mienia w oczach lekarza — że chodzi
o te jego ukochane ptaki.

*

Sala numer 5. Łóżko w rogu sali.
Zajmuje je młody chłopak. Półdługie
swobodnie opadające włosy, zabójczy
wąs, twarz pełna skupienia. Podnosi na

mnie spojrzenie czujne i pytające, jak
by chciał upewnić się, co z nami, co ze

światem? Od wigilii jest tutaj w głębi
plastra miodu, w głębi labiryntu łóżek,
wyciągów. Oto brązowy notes, w nim
kartki do rozmów z pielęgniarkami.
Lubią się. Dziewczyny są młode, chęt
ne do pomocy, pogodne. Jeszcze bez
obciążeń i znużenia, które w miarę lat,
jak garb siada na człowieku. Jeszcze
przesytu, zniecierpliwienia, znużenia
pacjentem nie ma w nich, jest świeże,
ludzkie podejście. Jerzy pomaga pie
lęgniarkom. Sam przywozi jedzenie na

sale, rozdaje leżącym, garnki pozmywa,
aam siada na wózek, usiłuje samodziel-

— A do domu pomocy społecznej?
Gwałtowny protest niemej postaci.

Długopis szybko biega po papierze. Za
pisuje.

— Nie chcę Byłem w domu pomocy
społecznej w Pcimiu. Ciężko chory.
Dwa tygodnie wymiotowałem. Tam jest
strasznie.

Tłuką się wózki w korytarzu. — Pew
nie po mnie — nadsłuchuje drugi są
siad który upadł, biegnąc do autobusu.
Wracał ze świąt od mamy do hotelu
robotniczego i Sylwestra przyszło mu

spędzać w Pogotowiu. Ten pierwszy,
straszy, tłumi syk bólu. Pośliznął się
przy zamykaniu drzwi garażu, noga
pękła jakby drzewo złamał. „Ja bym się
prędzej spodziewał, że pojadę „Bato
rym” na Himalaje, niż że będę na wy
ciągu leżał, ale cóż robić” — uśmiecha
się na pożegnanie.

Rzeczywiście, trzeba by Jerzemu przy
nieść jakąś książkę. Niech będzie: o pta
kach, zwierzętach. Na pewno nie „Poza
granicą skargi” — słynny pamiętnik
IRENY KOWALCZYK, który jest lek
turą raczej dla nas, tzw. zdrowych i
normalnych. Są w nim drapieżne stro
nice poświęcone akcji wywożenia mło
dych inwalidów do zakładów opiekuń
czych. Rozpacz, zrywanie wątłych wię
zów sympatii, szans na odwiedziny ko
goś znajomego. Autorka dzienników pi
sze list do ministerstwa. Przyjeżdża jego
przedstawiciel. Słucha: jakby dowiady
wał się po raz pierwszy, że nic się nie
robi w kierunku usamodzielnienia tych
młodych inwalidów. Wywożeni do przy
tułków w całej Polsce wegetują wśród
nieprzytomnych ze sklerozy staruszek.
Zupełnie nie przystosowani do życia.
Ktoś powinien im pomóc, pchnąć we

właściwym kierunku, a nie skazywać
na wegetację.

Nie, ta książka nie nadaje się do po
duszki dla Jerzego Dziedziny. Dzwonię
do Spółdzielni Inwalidzkiej „Hejnał”.
Prezes zapewnia, że sprawę zna i zaj-
mie się chłopcem. Przecież to ich były
pracownik. Teraz załatwią mu sana
torium. Na potem — jest obietnica prof.
Pąchalskiego z Oddziału Rehabilitacji
w Witkowicach, że przyjmie chłopca.
Może chociaż w części uda się odwró
cić straty w leczeniu.

Od nietypowej wigilii, która —

zamiast opłatka — przyniosła Je
rzemu ciosy męskiej ręki, mija ko
lejny tydzień. Nie mogę oprzeć
się myśli, że gdyby nie ta bru
talna scena, to młody inwalida
nadal bogaciłby się o kolejne od
leżyny i pies z kulawą nogą nie

przejmowałby się jego zmarnowa
nymi szansami.

Pobitemu łatwiej dopchać się
do sumień.

EWA OWSIANY
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(tycznego, w sprawach sztuki jest za mało
apodyktyczny?

— Możliwe. Ale jest to sprawa wyboru
(tylu pracy i relacji wewnątrz teatru. Teatr
z natury rzeczy jest strukturą feudalną, ale
system relacji powinien być demokratyczny.
W dalszym ciągu będę przy tym obstawał,
mimo że na potwierdzenie swej tezy nie
mam jeszcze dowodów i wielu wybitnych
dyrektorów .teatrów ma inne zdanie.

Co zatem sprawia Panu największą
trudność?

— Dopiero teraz doskonale rozumiem jak
strasznie trudno być wiernym swoim zasa
dom. Każdy twórca wielkiej klasy bardziej
zajęty jest swoją twórczością (i to jest zro
zumiałe) niż miejscem pracy, w którym
przyszło mu w danej chwili pracować. Jest
to główny powód, który utrudnia zsynchro
nizowanie interesów dyrektora, zespołu, re
żysera.

— W teatrze chyba wszystko kręci się
wokół gwiazd reżyserskich...

— Myślę, że ze względu na interes społe
czny należy stawiać na twórców7 pierwszej
rangi, tym bardziej, że właśnie z tym kon
kretnym zespołem reżyser jest w stanie
•siągnąć najwyższy pułap.

— Zgoda, ale na wybitnego reżysera roz
chwytywanego przez teatry trzeba czekać
nieraz długo. Scena wtedy bywa pusta...

Taka sytuacja jest niedopuszczalna, choć
w praktyce rzeczywiście bywa, że się zda
rza. Rzecz wstydliwa. Właściwie powinienem
siedzieć cichutko i nic na ten temat nie mó
wić. Trudno. Mieliśmy taką sytuację, że sce
na dwa razy stała pusta — trzy, potem dwa
miesiące. Niestety, ten ktoś, kto podjął się
pracy, nie mógł jej wykonać, ponieważ miał
inne zobowiązania. Nazwiska nie wymienię.
Nie chcę dopuścić, aby scena w przyszłości
po raz trzeci stała pusta.

— Jan Paweł Gawlik (tak samo zresztą jak
jego poprzednicy) opierał się na wybitnych
reżyserach, takich jak: Swinarski, Jarocki,
Wajda. To właśnie tu, w Teatrze Starym,
robili oni swe wielkie przedstawienia. Jedno
cześnie Gawlik firmował premiery złe. Ta
huśtawka wartości, jak twierdzą złośliwi, nie
omija i Pana. Chociaż przyznaję, że nie ma

tu takiej skrajności. Pan jednak ucząc się
na błędach poprzedników woli przezornie
firmować przedstawienia reżyserów o usta
lonej marce. Czy w takim razie młodzi
twórcy mają w Teatrze Starym jakąś szan
sę?

— Korzystam oczywiście z doświadczeń
Gawlika, a także wcześniejszych dyrektorów.
Postronnym wydaje się, że „rewolucja” w

teatrze ■spowodowana zmianą dyrektora —

myślę tu choćby o repertuarowej koncepcji
teatru — przerywa pewną linię. Nic podobne
go. Nikt nie odchodzi z teatru tak łatwo. Za
wsze po nim jakiś ślad, większy lub mniej
szy, zostaje. Wystarczy prześledzić drogę
Teatru Starego od czasów dyrekcji Krze
mińskiego. Wówczas łatwo się przekonamy,
że każdy, kto przychodził po Krzemińskim,
dokładał swoją cegiełkę do wyznaczonej przez

Z Franciszkiem Mardułą można gwarzyć i gwarzyć.
W gościnnym góralskim domu przy ul. Koście
liskiej siedzi się tym milej, że za oknami sły

chać świst wichury a policzki ciągle jeszcze odczu
wają przebywanie w tęgim mrozie. Tu w kominku
strzela ogień a ojciec współczesnych polskich lutni
ków zanurza się głęboko w historię.

Pan Franciszek zaczął budować skrzypce będąc młodym
chłopcem. Wpierw wydłubywał z kawałka drewna „złupco-
ki”, które są starym ludowym instrumentem góralskim.
Nazwa ich pochodzi od żłobienia. Jeszcze dziś, kilka regio
nalnych zespołów używa tego instrumentu.

Mając 18 lat zrobił prawdziwe skrzypce. Najpierw dla sie
bie, a potem dla narzeczonej, późniejszej żony, która uczyła
się w seminarium nauczycielskim i musiała w nim posiąść
umiejętność gry na skrzypcach. Sam grał ze słuchu. Obie
cywał sobie w wojsku, że po wyjściu do cywila nauczy się
grać z nut. Miał jednak ogromnego peclia, bo pracując z oj
cem przy drewnie obciął sobie cztery palce u ręki. Wspomi
na, że pierwszymi słowami po wypadku były: „no to nau
czyłem się już grać”.

Utrata częściowej sprawności nie. przeszkodziła w dalszej
pracy z drewnem. Dalej majsterkował, raz robił narty, in
nym razem instrumenty smyczkowe. Góralski naród lubi
muzykę więc chętnych na jego skrzypce, wiolonczele i kon
trabasy nie brakowało. Cieszył się jak na okolicznych we
selach chwalono muzyków, którzy grali na jego instrumen
tach.

Powoli hobby stawało się zawodem. Franciszek Marduła
w 1952 roku został belfrem i zaczął przekazywać swoje u-

TEATR

Teatry
terenowe wiodą żywot spokojny.

Doliczają premierę do premiery. Kon-
tentują się — bo muszą — prawem

współtworzenia państwowej sieci placówek
kulturotwórczych, prawem ważnym — bo
owocującym uczestnictwem w rozdziale fun
duszy. Stabilizacji w sferze administracyjno-
finansowej wtóruje zwykle pasywność w

sferze merytorycznej, bezkoncepcyjność w

„robieniu" sztuki, granicząca z partactwem
w wykonywaniu artystycznego rzemiosła.

Piszący o teatrach „z prowincji” skazani
są więc na tułaczkę po widowiskach letnich
(nie gorących, nie zimnych — letnich właś
nie) zawężających otwartą uwagę krytyków
do domyślania się jakiejkolwiek kon
sekwentnej interpretacji reżyserskiej, (a nie
rozważania trafności danej propozycji) do
stwierdzania poprawności gry akto
rów (a nie rozróżniania ról złych, dobrych
i wybitnych), wreszcie do doszukiwania się
zalet widowiska umożliwiających przepro
wadzenie uczciwej waloryzacji estetycznej i
artystycznej, będącej jednak zawsze kompro
misem z rzeczywistością jednego teatru i
ideą oświecania maluczkich, którą ów teatr

głosi. *

„Trzy głosy, trzy sprawy, trzy aktorki" na

tarnowskiej scenie są klasycznym eremplum
spektaklu, letniego, prezentowanego przez

Fot. W. Plewiński

Z Melpomeną, z Polihymnią
niego linii, i że ta linia w konsekwencji jest
dość jednorodna.

Młodzi twórcy — to osobny problem. No
cóż, są lepsi i gorsi. Gawlik stworzył szan
sę dla młodych. Przykładem może być tu Ry
szard Major, który zaistniał dzięki Gawli
kowi, a teraz robi znakomite przedstawie
nia gdzie indziej. Ja również przyjąłem po
dobną zasadę. W naszym teatrze jest miej
sce dla twórców uznanych i dla tych, którzy
dopiero zaczynają. Chciałbym, aby dla tych
ostatnich praca w Teatrze Starym była no
bilitacją. Natomiast nie akceptuję tych mło
dych reżyserów, którzy chcą tanim kosztem
zabłysnąć, a nie mają w sobie pasji tworze
nia. Sądzą bowiem, że sława wybitnych
aktorów, którymi pragną obsadzić swoje
sztuki, „zapracuje” na ich nazwisko. Dlate
go bardzo dokładnie wybieram wśród kandy
datów prawdziwych zapaleńców. Ostatnio
nawiązałem kontakt ze studentami reżyserii
krakowskiej PWST. W tym roku debiutował
już Tadeusz Bradecki, a w tej chwili stu
dent III roku Andrzej Dziuk przygotowuje
„Rdzę” — spektakl oparty ha tekstach An
drzeja Bursy.

— Rzadko się zdarza, by sceną dramaty
czną kierował muzyk. Pan objąwszy nowe

stanowisko nie zerwał z muzyką. Jaką funk
cję, zdaniem Pana, winna pełnić muzyka w

teatrze?
— Myślę, że najważniejszą sprawą jest

spójność muzyki z założeniami inscenizacyj

nymi. A więc dobór elementów, które rea
lizują muzykę, musi wynikać z idei insce
nizacyjnych, wręcz pozostawać z nią we

wspólnym rytmie. Wartość muzyki spraw
dza się wówczas, gdy stapia się ona z inny
mi elementami, takimi jak: aktorstwo, lite
ratura, plastyka, czy też jest ich wymien-
nością. Inaczej — muzyka powinna zastąpić
nie dokończony gest aktora, niedopowiedzia
ne słowo poety, a więc elementy czysto tea
tralne, tworząc ciąg dramaturgiczny całości.

— Rozpoczynając z Panem rozmowę zwró
ciłam uwagę, że objął Pan dyrekcję teatru w

niezwykle trudnym momencie. W tym
stwierdzeniu kryje się jeszcze jeden wątek
tlo rozmowy — jak układa się współpraca
z zespołem?

— Zespół aktorski chce pracować, ale mu
si to być praca, która ma sens. To oni
właśnie decydują o jej sensie. Poczucie celo
wości determinuje ich wysiłek. Wspólnie z

reżyserem decydujemy o tym, co będziemy
grać. Wybierając tę, czy inną pozycję je
steśmy przekonani, że znajdzie ona oddźwięk
u publiczności. Oczywiście nie chodzi mi tu
taj o sukces w znaczeniu takim, jak przy
wykliśmy go odbierać — a więc oklaski, za
dowolenie, chociaż jest to element istotny
— ale o to, by trafić rzeczywiście w stan
ducha społeczeństwa.

— Jak w najbliższej przyszłości zamierza
Pan realizować powyższą ideę?

— W tej chwili interesuje nas miejsce 1

miejętności młodym. Prowadził praktyczne zajęcia w dziale
lutniczym zakopiańskiej Zasadniczej Szkoły Drzewnej, a

potem w Technikum Sztuk Plastycznych. Uczył przez 20 lat,
z tym że w pewnym okresie lutników przeniesiono do No
wego Targu, gdyż wielce zasłużony dla Zakopanego Kenar
nie uważał lutnictwa za zajęcie artystyczne. „Chyba jednak
się pomylił” — mówi mistrz Marduła przy całym swoim
poważaniu dla zasłużonego pedagoga. Obecnie lutnictwo
znów jest w zakopiańskim technikum a emeryta Marduła

LUTNIK

spod
Giewontu

zastąpił jego syn — Stanisław, również lutnik. Pięknej sztu
ki wyrobu instrumentów smyczkowych uczy się dwudzie
stu chłopców. Może pójdą w ślady sędziwego mistrza.

Na swoich następców zresztą pan Franciszek nie może
narzekać. Wychowankami jego są najwybitniejsi polscy lut
nicy z BARTOSZKIEM, PAWLIKOWSKIM, ŁANIKIEM 1
WIĘCKOWSKIM na czele. Na liście ich osiągnięć znajduje
się najwyższy laur — złoty medal Bartoszka na konkursie
Wieniawskiego w Poznaniu.

Mistrz Maduła ma też znaczące osiągnięcia. Brał wielo
krotnie udział w międzynarodowych konkursach i wysta
wach (m. in. czterokrotnie w belgijskim Liege, wystawia
jąc tam cały kwartet, tj. dwoje skrzypiec, altówkę i wiol-
lonczelę) we wszystkich konkursach Wieniawskiego i w pa
miątkowej wystawie w Cremonie (miejscowość włoska gdzie
urodził się Stradivarius) na której uzyskał srebrny medal.
Było to w 1959 roku. Wystawa była okazała, brali w niej
udział lutnicy z całego świata.

Tamten laur w Cremonie został osiągnięty bez obecności
Marduły. Pierwszy raz pojechał on do Włoch w ubiegłym
roku, aby przyglądać się jak w międzynarodowej konkuren
cji zmagają się jego następcy — syn Stanisław i inna lut-
niczka zakopiańska Maria Bartoszek. Podopieczni mistrza
jeszcze nie potrafili zdobyć na tym konkursie znaczących
sukcesów, ale ich instrumenty podobały się w Cremonie.
Znawcy chwalili robotę i dźwięk skrzypiec, kaprysili na u-

żyte lakiery. Na Zachodzie modne są bowiem inne barwy,
dominuje brąz z czerwienią.

Niestety konkurs ten był zmarnowaną szansą na wejście
na europejskie rynki handlowe. Było wielu chętnych na za

teatr ubogi treścią, choć dotowany miliona
mi, teatr obecny w Tarnowie... na ulicach i
w anegdocie — starej, poczciwej, jak on

sam. Na widowisko składają się dwa mono
dramy i krótka scenka dwóch aktorek, mię
dzy które autor dramatu nierówno podzielił
kwestie — czyniąc jedną z nich chorobliwie
gadatliwą, drugiej zaś pozostawiając milcze
nie. Tak skonstruowany spektakl ma w za
miarze „rozgryzienie” problematu miłości,
chce być próbą pokazania uczucia na wielu
płaszczyznach jego doznania i rozumienia.

da się stała, że tak mało z tej żarliwości
ostało się w interpretacji scenicznej. Młodej
tarnowskiej aktorce zabrakło jak się zdaje
osobistych odniesień dla dopełnienia kreacji,
choć urody starczyłoby dla tuzina zakonnic.
W rezultacie „Listy portugalskie” są tylko
opłakiwaniem utraty kochanka przez egzal
towaną, a miejscami rozhisteryzowaną pa
nienkę.

Jako druga o miłości mówiła na tarnow
skiej scenie Nina Kulhanek — Pani X ze

Strindbergowskiej „Silniejszej”. Kiepska to

Letnia miłość
Próbą, dodajmy, a priori tendencyjną, bo
dokonywaną wyłącznie silami i głosami ko
biet, ale i dzięki takiej tendencyjności cie
kawą.

Pierwsze słowa na scenie padają z ust

Barbary Szłapak wcielającej się w postać
XV11-wiecznej mniszki portugalskiej Maria
ny Alcoforado. Aktorka podaje tekst pięciu
listów miłosnych, które młoda i piękna za
konnica pisała do utraconego kochanka,
francuskiego kapitana. Listy te — po raz

pierwszy wydane w 1669 roku w Paryżu —

wzbudziły podziw dla szczerego i żarliwego
uczucia, ale też i uznanie koneserów dla do
skonałej literacko formy. Wielka więc szko

literatura — nie najlepszy więc rezultat sce
niczny. Rywalizacja kobiet o męża jest tu ra
czej stadium antagonizmów panujących w

świecie pań, mniej zaś prezentacją ich zróż
nicowanych postaw wobec mężczyzn. Tak
więc „Silniejsza” zdaje się więcej mówić o

schizoidalnej strukturze osobowości Strind-
berga, niż o damsko-męskich czy też jakich
kolwiek problemach. Zresztą widz zbytnio
pochłonięty jest obserwacją aktorek (Pani X
zgrabnie kręci kuperkiem, Pani Y — milcząca
Barbara Szłapak — uwodzi uśmiechem Gio-
condy), by zastanawiać się nad treścią scenki.

Dobrze się stało, że po „Silniejszej” zapa
da w teatrze kurtyna i młody widz kupo-

rola jednostki w społeczeństwie oraz pro
blem jej odpowiedzialności, nie tyle w spo
łeczeństwie, ale społeczności pojmowanej
bardzo wąsko. Tu bowiem odpowiedzialność
najbardziej się sprawdza i jest poddawana
największym próbom. Widz przychodząc do
teatru musi doznawać przeżyć nie tylko este
tycznych, ale winien znajdować odpowiedź
na nurtujące go problemy etyczne, egzy
stencjalne, społeczne. Konieczne są więc
nieustanne korekty w koncepcjach reper
tuarowych.

— Panie dyrektorze, cóż więc już- wkrótce
będziemy mogli oglądać na scenach Teatru
Starego?

— Obecnie trwają próby sztuki „Życie
snem” Calderona w reżyserii Jerzego Jaroc
kiego. Główną rolę kreuje Krzysztof Globisz,
młody utalentowany aktor; w sztuce zoba
czymy także Jerzego Stuhra i Jerzego Tre
lę. Z kolei „Marię” Izaaka Babla reżyseru
je znany aktor Edward Lubaszenko. Zoba
czymy w tym spektaklu m. in. Karkoszkę,
Stankiewicza, Piskorza, i Łukowskiego.
Przygotowujemy wspominany już wcześniej
spektakl ,Rdza”, według utworów Andrzeja
Bursy, z udziałem Renaty Kretówny, w re
żyserii studenta krakowskiej PWST Andrze
ja Dziuka. Spektakl wystawiać będziemy na

nowej scenie przy ul. Sławkowskiej. Na tej
scenie również planujemy wystawić happe
ningi Franciszka Starowieyskiego, a spek
takl nosić będzie tytuł „Teatr rysowany”.

W dalszych planach mamy zamiar wysta
wić „Dożywocie” Fredry w reżyserii Bohda
na Korzeniewskiego. W roli Łatki wystąpi
Stefan Szramel. Natomiast Jerzy Grzego
rzewski będzie reżyserował „Operetkę” Gom
browicza. W przygotowaniu mamy też
„Quidam” Norwida w reżyserii Tadeusza
Jurasza, a także z okazji Roku Stwoszow-
śkiego spektakl „Wit Stwosz” w reżyserii
Tadeusza Malaka. Premierę tego ostatniego
przedstawienia przewidujemy 9 czerwca, a

więc w dniu rozpoczęcia „Dni Krakowa”. W
planach na ten sezon jest także sztuka kra
kowskiego dziennikarza i dramaturga Jerze
go Lohmana „50 dukatów”.

— Czv tn prawda, Hflbn-r nowócił d”
stałej współpracy z Teatrem Starym?

— Tak. Już niebawem będzie pracował nad
wystawieniem u nas sztuki P. O. Enąuist?
pt. „Z życia glist”.

— Nazwisko mało znane szerszej publi
czności, czy mógłby Pan bliżej określić, co

będzie tematem sztuki?
— Jest to tekst genialny w moim odczu

ciu. Biografię J. Ch. Andersena — znanego
w Polsce przede wszystkim jako autora baś
ni — zestawił Enęuist z biografią znanej
norweskiej gwiazdy teatralnej J. L. Heiberg.
W oparciu o fakty biograficzne autor prze
prowadza analizę życia wybranych postaci
skupiając głównie swoją uwagę na problemie
rozdźwięku pomiędzy wyobrażeniami o so
bie a konsekwencją ról odgrywanych w ży
ciu społecznym.

— Dziękuję za rozmowę

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

kup polskich instrumentów ale nie dojechali przedstawiciele
Ars-Polony i nie można było przeprowadzić więżących roz
mów. Szansę diabli wzięli.

Instrumenty Franciszka Marduły cieszą się powodzeniem
u klientów, zamówienia ciągle napływają. Kupują wyższe
uczelnie muzyczne, na skrzypcach Marduły gra kilku mu
zyków z Polskiej Orkiestry Kameralnej Jerzego Maksymiuka.
Dalej jest zapotrzebowanie na „złupcoki”. Marduła wykonał
ich wiele dla kapeli góralskiej z Białego Dunajca i kilku po
lonijnych zespołów z USA.

Pytam o czołówkę wykonawczą. Na jakich instrumentach
grają? Bywa z tym różnie. WANDA WIŁKOMIRSKA gra
na zakupionych przed laty za 60 tys. dolarów skrzypcach Gu-
arneriego (dziś są one warte około ćwierć miliona dolarów),
KAJA DANCZOWSKA używa skrzypiec Montagnana, jedy
nie KONSTANTY KULKA posługuje się instrumentem
współczesnym.

Czy w Polsce jest choćby jeden Stradiuarius? Niestety nie.
W dużej kolekcji poznańskiej są instrumenty Guarneriego,
Pietra del Gesu, Andrei Nicolo, Dankwarta, Marcina Gro-
blicza, cały 'kwartet Panufnika. Obok nich znajdują się dwa
instrumenty Franciszka Marduły.

Jakie są ceny instrumentów? Dotychczas jeszcze obowią
zuje stary cennik. Skrzypce kosztują 40 tys. zł, wiolenczela —

55 tys., kontrabas — 65 tys. Obecnie rozważa się nowe ceny
na poziomie: skrzypce — 80 tys., wiolonczela — 150 tys.
i kontrabas 250 tys. zł. Ceny światowe dyktują dwie wielkie
firmy posiadające największe kolekcje instrumentów: lon
dyńska Hill i stuttgardzka Harama. Zasobny w gotówkę
amator może tam kupić nawet Stradiuariusa.

Klienci ustawiają się do lutników w kolejce. Dobrych in
strumentów jest u nas na lekarstwo. Istnieje co prawda fa
bryka w Lubinie, ale wypuszcza ona podły towar. Skrzy
piec tam wytwarzanych nie chcą kupować nawet szkoły mu
zyczne najniższego szczebla. Żywotność produkowanych tam
instrumentów szacuje się na dwa lata. Stąd być może ta

przystępna cena — 5,5 tys. zł z futerałem. Niektórzy lutnicy
wykupują je, aby wykorzystać właśnie futerał.

*

Mistrz Marduła ma jeszcze jedną pasję życiową. Jest nią
sport. Związał się z nim od młodzieńczych lat, najpierw na
leżał do ,Sokoła”, potem do AZS. Zdobywał przed laty tytuły
mistrza Polski w narciarstwie, bardzo dobrze biegał i skakał.
Najlepiej szło mu w dwuboju klasycznym, startował nawet
w mistrzostwach świata. Na ścianie w mieszkaniu Marduły
wisi pokaźna gablota pełna medali, wśród których znajduję
też order Polonia Restituta. Oglądam zdjęcie, jeszcze z cza
sów Sokoła, wraz z kilkoma kolegami Mardyła wnosi głaz
spod Gubałówki na usypywany właśnie kopiec Naczelnika na

Sowińcu w Krakowie.

Franciszek Marduła był zawsze życzliwy dla ludzi. Jeden
z wychowanków z okazji 50-lecia pracy zawodowej swego
pedagoga wyrzeźbił piękny adres, w którym napisał: „Za
Twe ręce złote. Co nam przekazały, Lutniczego kunsztu, Trud
pracy wspaniały”.

Pracowity, ale też ciekawy żywot prowadzi najstarszy lut
nik spod Giewontu.

ZBIGNIEW SATAŁA

wany „na salę” wychodzi do foyer na papie
rosa. Wraca bowiem napompowany, rześki,
zdolny odczuć jakościową zmianę wywo
łaną pojawieniem się Marii Wójcikowskiej.
Wraz z doświadczoną aktorką wkracza bo
wiem na scenę „Podróż do zielonych cieni”
duńskiego dramaturga Finna Methlinga —

monodram rzadkiej piękności, tłumaczony w

Polsce przez Jarosława Iwaszkiewicza już
w 1960 r. a przecież dziś jeszcze prawie nie
znany.

Interpretacja „Podróży...” jest popisem
Wójcikowskiej, która skupia uwagę widza
wokół problemu pełni życia tożsamego dla
Methlinga z miłością. Realizacja motywu ży
cia — miłości ma szczerze optymistyczne
zakończenie, ujmujące serca nie przywykłe
do prostego wypowiadania prawd absolut
nych. W „trzech głosach, w trzech sprawach,
trzech aktorkach” — ten trzeci głos, trze
cia sprawa i aktorka wnosi najwięcej chyba
ludzkiej prawdy, garść gorących, choć nie
grubą krechą rysowanych uczuć oraz sporo
artystycznych walorów. Poprzednie kontra
stują z nią wyraźnie, strasząc nie tylko nie
dopracowanymi rolami, ale i literackim
tworzywem^

Jako całość spektakl stwarza wrażenie do
konanej bez smaku i pomyślunku składanki.
Jest letni — nie gorący, nie zimny. A tak
nie wolno mówić o miłości.

KRZYSZTOF GŁOMB

„Trzy stosy, triy sprawy, trzy aktorki”. Tar
nowski Teatr Im. Ł. Solskiego. Rei. i oprać,
tekstu — Henryk Duda.

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA

Przepowiednia
W ciemności obok siebie będziecie leżeli

i rozdzieli was woda płynąca, i ogień bieżący
rozdzieli,

i rozdzielą was róże i lilie, i chrząszcze, i gąsienice,
i ścieżki przez pola uprawne, i splątane miejskie

ulice,
i wielkie — aż po horyzont szerokie — kartofliska,
i usta, co usta całują, i ręka co rękę ściska,
i przypomnienie żalu, i
i koral, co w oceanie ciepłym wyrósł na koralu,
i kwiatowi podobna rybka w szklanym słoju,
t zapach fiołków z drugiego pokoju,
i obietnica kiedyś dana — kiedyś — matce...

„ I ptak, co na swobodzie żył, a umarł w klatce.

1924—25

Odeszła poetka • Imponującym dorobku, niekwestionowa
nej wielkości i zupełnie niezwykłej skromności. Rok temu
w wywiadzie wyznała: „Całe życie, poza okresami wojen,
byłam urzędniczką państwową. Nigdy nie byłam literatką.
Wiersze po prostu pisałam”.

Pozostawiła świetne przekłady z literatur: rosyjskiej, nie
mieckiej, angielskiej i węgierskiej. Jej własna poezja „oscy
lowała pomiędzy powabami 1 grozami postaw filozoficz
nych”.
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Księga sztuki

Ziemi

Krakowskiej
Pani, która przepisywała ze mną tytuł niniejszej re

cenzji nie miała żadnej wątpliwości: napisała słowa
Ziemia Krakowska dużymi literami. Autorzy i redak

torzy „Sztuki Ziemi Krakowskiej” na karcie tytułowej
napisali tę rzecz zgodnie ze społecznymi odczuciami, ale
we wstępie odautorskim tłumaczą się. TADEUSZ
CHRZANOWSKI i MARIAN KORNECKI robią to tak:
„ziemia krakowska" jest w gruncie rzeczy pojęciem ahi-
storycznym i nie posiada skonkretyzowanego zasięgu te
rytorialnego”. Jednakże w drugim zdaniu po tym dziw
nym określeniu czytamy: „mimo to zjawiska kulturowe
i artystyczne na tym trudnym do precyzyjnego określe
nia obszarze rysują się jasno i spoiście, a Kraków, jako
centrum w wielorakim znaczeniu tego pojęcia, był o-

środkiem bądź zasilającym bezpośrednio, bądź inspiru
jącym pomniejsze środowiska otaczającej go prowincji.”

Otóż pojęcie Ziemia Krakowska jest pojęciem histo
rycznym, budowały je dzieje naszego narodu i sami au
torzy w pewnym momencie musieliby się od całej spra
wy odżegnać, gdyby nie spostrzegli odrębności sztuk:
Ziemi Krakowskiej z jednej strony, z drugiej — jej
istotnych, najgłębszych związków z całą kulturą narodo
wą. Nie bez znaczenia jest dawna stołeczność Krakowa,
nie bez znaczenia są lata, kiedy Kraków niezależnie od
podziałów dzielnicowych we wczesnym średniowieczu i
u końca tej epoki, niezależnie od kordonów rozbiorowych
— kształtował nie tylko sztukę akademicką lecz również
sztukę ludu, nie bez powodu nazywanego krakowskim.

Wielka księga Tadeusza Chrzanowskiego i Mariana
Korneckiego „SZTUKA ZIEMI KRAKOWSKIEJ” liczy
744 strony, zawiera 458 ilustracji (niestety niekoloro-
wych), kosztuje 802 i natychmiast stała się przedmio
tem zaintferesówańia (Wydawnictwo Literackie Kraków,
druk ukończono w Drukami Wydawniczej w grudniu
1982 r.). Autorzy powiadają, że jest to w pewnym sensie
kontynuacja monografii Tadeusza Dobrowolskiego „Sztu
ka Krakowa”. Rzeczywiście „w pewnym sensie”, ponie
waż tekst naszych autorów obfituje w wiele nowych in
formacji, ustala mnóstwo szczegółów nie znanych, od
kryć z ostatnich lat. Na stronie 139 czytamy: „O ma
larstwie ściennym drugiej połowy XV wieku do nie
dawna prawie nic nie można było powiedzieć wobec
braku zabytków. Odkrycia konserwatorskie dokonane w

ostatnich latach dostarczyły jednak sporo interesujących
materiałów”. I zaraz potem mowa jest o kościele w Ła
nach Wielkich, w Rudawie i innych obiektach sakral
nych...

Osobiście noszę w sobie praeświadczenie o istnieniu
pojęcia „Ziemia Krakowska” i przyjmuję propozycję
granic geograficznych tego pojęcia, obejmujących ziemie
od Białej na zachodzie, od pogranicza między wyraźnie
określonym terytorium Żywieccyzny i Śląska Cieszyń
skiego — po Częstochowę na północ, włączając w to Ję
drzejów, na wschodzie do Sandomierza, ale bez „anek-
syjnych tendencji” w tym względzie, ponieważ Sando
mierz był stolicą osobnego województwa. W każdym ra
zie strój krakowski w Mielecczyźnie jest czymś oczywi
stym 1 nie nia powodu wyłączać go z tego terytorium
oddziaływania artystycznego Krakowa. Dość odważnie
natomiast jeden z autorów włącza łemkowską sztukę
ludową w księgę tutaj opisywaną, no ale to już jest
szczegół.

Czym jest to dzieło, którego znaczenie przekracza ab
solutnie dorażność naszych ocen czy nawet zapotrzebo
wania rynku czytelniczego? Jest rzetelnym wykładem o

zabytkach architektury — kościołach i zabudowaniach
zakonnych np. Wysocic, Tyńca, Olkusza, Kęt, Pilicy,
Piekar, Nowego Wiśnicza. O obrazach i polichromiach w

obiektach kościelnych, częściowo w pałacach. Jest rów
nież jakby publicystycznym — w niektórych miejscach
— wołaniem o zachowanie całości tych obiektów kultu
ry narodowej. Jest w dziele Chrzanowskiego i Kornec
kiego seria zdjęć ukazujących budynki zniszczone.

Chrzanowski i Kornecki nie odstępują od pewnej za
sady fabularyzacji wykładu. Mówią więc co obraz
przedstawia, co rzeźba prezentuje (powiedzmy — postać
jakiegoś świętego lub wielmoży). Potem mówią, w j a-

ki sposób wyraża się treść rzeźby lub obrazu. Nie
jest to wykład suchy, wyliczający zabytki. Autorzy mó
wią o wpływach włoskich, niemieckich, ba! węgierskich
i czeskich. Umieją jednak z gaszcza tych informacji wydo
być pewne myśli ogólne, wiążące się z dążnością małych
ośrodków miejskich (i nawet wiejskich) do z jednej stro
ny naśladowania sztuki stołecznego Krakowa, w drugiej
do zachowania pewnych jakby przyzwyczajeń? jakby
zwyczajów?

Irpponująca jest liczba zabytków opisanych przez au
torów „Sztuki Ziemi Krakowskiej”. Kościoły, rzeźby,
zabytki sztuki odlewniczej, zamki, przedmioty liturgiczne,
pałace, obrazy, drewniane kościółki — np. przepiękny w

Racławicach Olkuskich lub w Paczółtowicach, nawet po
mniejsze monumenty na placykach i skwerach, ciekawsze
domy mieszkalne — wszystko to (w granicach czaso
wych do roku 1939) jest jakby ^kodyfikowane w tym
wydawnictwie w sensie ich przynależności stylowej, z pró
bą odszukania autora.

Rozdział dotyczący kultury ludowej (budownictwo,
malarstwo, rzeźba) zawiera sąd o znikomej ilości obiek
tów mieszkalnego budownictwa drewnianego, zachodnio-
krakowskiego, ściślej — chałupy bronowickiej. Otóż
autor sam doskonale wie, że wymieniany przez niego
skansen w Lipowcu — Wygiełzowie gromadzi właśnie
zabytki architektury drewnianej, krakowskiej, wznoszo
nej właśnie w systemie chałupy bronowickiej. Nazwa
nie tego skansenu „Nadwiślańskim Muzeum Etnogra
ficznym” jest swoistym nieporozumieniem (jeśli nie
skandalem) skoro jego twórca, świetny konserwator wo
jewódzki lat dawnych, nieżyjąca już Hanna Pieńkowska
organizowała to muzeum dla zachowania obiektów drew
nianej architektury krakowskiej.

I znowu się czepiam tej krakowskości, ale doprawdy
nie mogę inaczej!

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Handlowa sobota Radni odrzucili plan remontu mieszkań

Z sesji DRN w Podgórza

W pracach na rzecz dzielnicy powinny
uczestniczyć przedsiębiorstwa

Zgodnie z ustaleniami
podjętymi przez Wydział
Handlu UM i organizacje
handlowe sobota będzie
dniem handlu dla wszyst
kich sklepów spożywczych,
które są dzisiaj. czynne do
godz. 17. Kilka placówek
dyżurnych przy ul. Mogil
skiej 52, „Supersam” przy
ul. Grzegórzeckiej, Rynek
Główny 34, 18 Stycznia 18.
Rydla 7, Komandosów 1,
os. Na Kozłówce, Urocze,
Strusia, Zgody 4, Ostrow
skiego 64, SDH „Azory” —

Elsnera 3 — jest otwar
tych do 20. Sklepy branży
przemysłowej pracują od
godz. 9 do 15.

(ż)

• na os. Podwawelskim u-

stawione zostały znaki zabra
niające parkowania samocho
dów poza miejscami do tego
wyznaczonymi. Te miejsca
wyznaczone są zbyt ciasne aby
pomieścić wszystkie „osiedlo
we” samochody, stąd zakaz
wydaje się bezsensowny. Przy
okazji lokatorzy pytają, gdzie
trzymają swoje samochody
autorzy tego rozwiązania?

® dzwonili do nas miesz
kańcy osiedla Prokocim rejon
ul. Kurczaba, byśmy interwe
niowali w sprawie... zakłada
nych tu działek. Miały być
tymczasowe, tymczasem ich
właściciele z całym zapałem
ogradzają* swoje tereny potęż
nymi płotami. Co o tym są
dzić? Ano to, że widocznie
działki tymczasowe nie będą!

(m)

Kto najlepszym
kierowcą?

Automobilklub Krakowski
organizuje w najbliższą nie
dzielę, na parkingu pod halą
„Wisły” jazdę zręcznościową o

tytuł najlepszego kierowcy o-

kręgu krakowskiego PZM. U-
dział może wziąć każdy posia
dacz samochodu, dla najlep
szych przewidziano nagrody.
Jeżeli zima dotrwa do nie
dzieli, zapowiada się wspania
ła zabawa na śliskiej nawierz
chni. Początek imprezy o godz
11. Zapisy chętnych przyjmo
wane są na miejscu od godz.
10.30.

(w)

Srebrne lisy
na zapleczu

Tysiące opon samochodo
wych, rowerowych, motocyklo
wych oraz inne poszukiwane
części do pojazdów mechani
cznych odkryła Komisja do
Walki ze Spekulacją w maga
zynach małego sklepu ajencyj
nego przy ul. Dietla.

Samych rowerów było aż
100! W przeważającej części
towary nie posiadają faktur,
bo one ponoć ząginęły... Obok
części motoryzacyjnych, w

magazynie znaleziono, także
srebrne lisy. Śledztwo prowa
dzi PIH i organa MO.

(1P)

Opinia Rady pozytywria, ale...
Plan rozwoju społeczno-gos

podarczego i budżet był naj
ważniejszym punktem porząd
ku obrad wczorajszej sesii
DRN Krowodrza, której prze
wodniczył Tadeusz Łagosz.
Projekt zreferował naczelnik
dzielnicy Włodzimierz Bielski
Oto jego najistotniejsze ele
menty:

— budżet wynosi niespełna
929 min zł (702 min w r. 19821.
przy czym dochody własne
wzrosną o 36 proc., zaś wydat
ki bieżące — o 45 proc.

— budownictwo mieszkanio
we: przewiduje się przekaza
nie 653 mieszkań spółdziel
czych (o 335 mniej) i 22 bu

W dzielnicy Podgórze zakoń- 110. W Olimpiadzie zorganizo-
czyła się Olimpiada Geogra- wanej przez Wydział Oświaty
ficzna na szczeblu dzielnico- UD Kraków-Podgórze I miej-
wym. Tematem Olimpiady: sce zajął uczeń Szk. Podst. nr

„Środowisko geograficzne i 70 — Jarosław Mrożnik, II

gospodarka województwa miej- miejsce — Renata Zębala (Szk.
skiego krakowskiego”. W eli- Podst. nr 70), III miejsce —

minacji udział wzięło ogółem Ewa Janowska (Szk. Podst. nr

56 uczniów ze szkół podsta- 97). Przewodniczącą komisji
wowych Podgórza. Do finału, konkursowej była — Jadwiga
który odbył się w Szkole Pod- Mróz.
stawowej nr 110 doszło 14 Kolejne wojewódzkie elimi-
przedstawicieli, uczniów ze nacje odbędą się 23—24 mar-

szkół nr 24, 49, 70, 65, 97 i ca. (ml)

Wagony załadowano w 4 godziny

Przez dwa lata nie zabraknie soli
Pobiliśmy podobno dzisiaj

rekord, 1630 ton w 4 godziny.
Pracuję *

proszę pani w MPO

już kilka lat, ale po raz pierw
szy akcja „wagony” była tak
dobrze zorganizowana. Tak
naprawdę, to ja zawsze się
bałem tych wagonów. Czło
wiek czekał po kilka dni, aż

przyjadą. A dzisiaj. O! Już 16-
ta a ja po robocie. Dawniej to

dopiero o 2 w nocy byłem w

domu. Dyrektor dobrze to wy
myślił. Dzisiaj jeszcze nam jeść
dali. Bezpłatny wiejski bigos,
herbatę z cukrem, chleb ile
kto chciał... mówi kierowca
jednej z ciężarówek MPO.

Sztab ładowaczy, kierowców,
elektryków, mechaników, maj
strów i... dyrektorów MPO,
krząta się po placu rampy
wyładowczej w Krzesławicach.
Z Kudowy rano przyjechał
transport soli przeznaczonej
do posypywania ulic. Nie by
łoby to żadną nowością, gdy
by nie fakt, iż po raz pierw
szy w historii krakowskiego
MPO, do Krzesławic zajechał

dynki (120 izb) jednorodzinne
— kapitalne remonty: rada

odrzuciła projekt, bowiem jej
zdaniem, nie odpowiadał rea
liom i możliwościom w tej
dziedzinie

— gospodarka komunalna:
kontynuacja 8 zadań inwesty
cyjnych (rozbudowa sieci cie
plnej, budowa nowej magis
trali wodociągowej, schroniska
dla bezdomnych zwierząt,
zbiornika wody pitnej); w tym
punkcie radni wnieśli szereg
zastrzeżeń i uzupełnień, któ
rych nie uwzględniono chociaż
były to wnioski ż obrad resor
towej komisji

— oświata: rozpocznie się
budowę szkoły podst. w Olsza

cały pociąg 43 wagony pełne
soli, a nie jak to dotychczas
bywało, tylko pojedyncze wa
gony. Czekaliśmy na te poje
dyncze wagony czasami i przez
kilka dni mówi dyrektor
MPO Tadeusz Łazarek. Zda
rzało się nawet, że wagon za
wieruszył się gdzieś w Polsce
i musieliśmy go szukać. A
Kraków czekał przecież na

sól. Przed 8 dniami podjęliś
my decyzję, o zamówieniu i
rozładowaniu całego pociągu.
I okazało się, że akcja prze
biega sprawnie, ludzie są chęt
ni do pracy, bo nie muszą cze
kać bezczynnie, tak jak to da
wniej bywało. Zaoszczędziliś
my czas i pieniądze. Chociaż
muszę pani powiedzieć, że nie
jesteśmy pozbawieni kłopotów.
Mamy je i to często ’z.... obcym
transportem. Jednak liczymy
na zrozumienie przedsię
biorstw, które zostały zobo
wiązane do „podstawienia”
sprzętu. Nie zawsze wywiązu
ją się z tego. Z reguły tylko
w 50 procentach.

nicy i przedszkola w Białym
Prądniku, wyremontuje się 6
szkół podst. ,

— szkolnictwo wyższe: kon
tynuacja 6 zadań (budowa
Instytutu Fizyki Jądrowej i
stołówki AGH, hotelu dla
WSP, Ośrodka Polonijnego UJ
w Przegorzałach)

— służba zdrowia: zakończe
nie I etapu remontu szpitala
im. Narutowicza, radni uzu
pełnili propozycję rozpoczęcia
budowy przychodni przy ul.
Bałtyckiej i oczyszczalni ście
ków dla szpitala im. dr Anki,
wznowiono też prace przy bu
dowie Centrum Zdrowia Bu
dowlanych

Uwaga maturzyści!

Są już organizowane kursy
na wyższe uczelnie

Z powodu choroby aktora

Zmiany repertuarowe w Teatrze Starym
Rada Uczelniana ZSP Uni

wersytetu Jagiellońskiego in
formuje o organizowaniu kur
sów przygotowawczych dla
maturzystów. Kursy przygoto
wujące absolwentów szkół śre
dnich rozpoczynają się 5 kwie
tnia i będą trwać do 31 maja
br. Organizatorzy przewidzieli
zajęcia z następujących przed
miotów: j. polski, j. rosyjski
j. angielski, j. niemiecki i j.
francuski oraz z matematyki

Z reporterskiego dyżuru
Po naszej informacji „Kra- ny się znaleźć w jakimś jed-

kowianie nie lubią zajęczego nym wytypowanym ^klepie
mięsa” w jednym z poprzed- żeby wiadomo było gdzie je
nich numerów Gazety, odebra- można nabyć. Zające, o któ-
liśmy telefony od Czytelników rych pisaliśmy są już zamó-
świadczące o tym, że jednak wionę przez nowosądecką ga-
lubią. Zające z magazynów stronomię, niemniej odnotowa-
Krakowskiego

'

Przedsiębior- liśmy uwagi Czytelników i de-
stwa Produkcji Leśnej „Las” dykujemy je krakowskim han-
— padały propozycje — win- dlowcom. (or)

Jest godzina 17, ostatni
kierowcy wsiadają do... osino-
busów, bowiem decyzją dyrek
cji pracownicy biorący udział
w akcji zostaną rozwiezieni do
domów. Próżne wagony, o-

czyszćzone ż soli, już dawno
odjechały. Plac rampy wyła
dowczej, MPO wysprzątało
bardzo dokładnie. Pozmiatali
nawet resztki węgla, który
został po kimś...

43 wagony czyli 1630 ton.
300 osób rozładowało i roz
wiozło w ciągu 4 godzin! Po
bity został rekord szybkości i
dobrej organizacji.

Z Kudowy przyjadą do
Krakowa jeszcze 3 może 4 ra
zy pociągi z solą. To powinno
wystarczyć nie tylko na zimę
tegoroczną, ale i będzie dosko
nałym przygotowaniem do go
łoledzi już w 1984 roku. Skła
dowana sól, odpowiednio za
bezpieczona, będzie czekała do
pierwszych lodów przyszłego
roku. A potrzeba jej wiele.
Krakowianie przyzwyczaili się
już do czarnych jezdni w zi
mie. Żeby oczyścić wszystkie
ulice w Krakowie, w jednym
dniu, rozsypuje się około 200
—300 ton soli.

IZABELA PIECZARA

— kultura: w opinii radnych
potraktowana hasłowo i dlatego
plan nie oddaje rzeczywistych
potrzeb, rozpocznie się remont
DK w Mydlnikach i biblioteki

dzielnicowej przy ul. 18 Stycz
nia, będzie kontynuowana budo
wa gmachu Muzemu Narodowe
go

— ochrona środowiska: w pro
jekcie planu biała plama!

Mimo ułomności projekty, po
uwzględnieniu zastrzeżeń, uzu
pełnień i zmian, wyrażonych za
równo w stanowisku Komisji
Rozwoju Gospodarczego i Zagos
podarowania Przestrzennego jak
i podczas dyskusji zaaprobowała
rada plan i budżet dzielnicy na

1983 rok. (wok)

fizyki, chemii, biologii, geogra
fii i historii. Zajęcia będą od
bywały' się w dni powszednie
od godz. 15 do 20. Odpłatność
za jeden kurs wynosi 1000 zł
plus 50 zł wpisowego.

Wszyscy, .którzy chcą sko
rzystać z pomocy starszych
kolegów proszeni są o zgłosze
nie się w lokalu Rady Uczel
nianej ZSP UJ przy ul. Kano
niczej 16 lub telefoniczne:
22-25-45, 22-19-18. (ml)

UVIA-ŁA —

——kronika

SOBOTA
• Śródmiejski Ośrodek Kul

tury (Mikołajska 2): Recital
bluesowy Elżbiety Mielczarek
— 18.

• KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa Jadwigi Pykosz
(14—18); Recital gitarowy Je
rzego Nalepki — 19.

• Klub ,Zaułek” (Poselska
9): Wystawa malarstwa Marii
Lewandowskiej „Kościoły, cer
kwie, witraże” (17—21).

• Galeria „Na piętrze” (Li
manowskiego 24): Wystawa
wyszywanych obrazów (8—19).

O Klub „Kuźnia” (os. Zło
tego Wieku 14): „Szklana gó
ra” — spektakl w wyk. tea
trzyku dziecięcego z MDK im.
J. Korczaka — 11.

NIEDZIELA

® Klub ,Fama” (os. Willo
we 29): Recital Elżbiety Miel
czarek — 18.

• KDK „Pałac pod Barana
mi" (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa Jadwigi Pykosz
(14—18).

Jak zwykle na tego typu o-

bradach przewijało się dużo
ważnych dla dzielnicy proble
mów. Niektóre z nich wyma
gają natychmiastowego załat
wienia, inne w bliskiej per
spektywie. Ponieważ z przy
czyn technicznych trudno po
ruszyć wszystkie ważne, oma
wiane podczas sesji problemy,
skoncentrujmy się przeto na

tych, które eksponowano naj
częściej. Do takich bez wąt
pienia należy, szpital w Ko
bierzynie i jego warunki, a

przez to braki kadrowe, zwła
szcza średniego personelu me
dycznego. Jest to placówka,
która służy również ościennym
województwom. Wielce zasad
ną sugestią, podnoszoną w o-

bradach, jest to, by w ko
sztach utrzymania tego szpi
tala, , partycypowali wszyscy,
którzy z niej korzystają. Na
leży z pełną konsekwencją
wymagać tego od władz in
nych miast.

Podobnej sprawy, tym ra
zem dotyczącej całej dzielnicy
podgórskiej, jest wrócenie do

Dyrekcja Teatru Starego im.

Heleny Modrzejewskiej
Krakowie informuje, że z po
wodu choroby aktora zmianie

ulega repertuar w dniach 26
i27bm.

Na dużej scenie przy ul. Ja
giellońskiej 1 zamiast „Orestei”
w reżyserii Z. Hubnera pre
zentowany będzie spektakl
„Rewizor” w reżyserii J. Jaroc
kiego (godz. 19.15), na scenie
kameralnej zamiast „Bez

37. rocznica powołania Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej

Na straży ładu i porządku
Bez społecznego poparcia,

bez mądrej, rzetelnej współ
pracy społeczeństwa trudno
wyobrazić sobie prawidłowe
funkcjonowanie i efektywną
działalność Milicji Obywatels
kiej. Wiedzą o tym dobrze
członkowie ORMO. Wiedzą
także, że społeczny sens, ich
działań, leży nie tylko w bez
pośredniej pomocy organom
MO, ale przede wszystkim w

pracy mającej na celu pre
wencję, zapobieganie nieko
rzystnym zjawiskom społecz
nym. Ormowcy pojawiają się
wszędzie tam, gdzie rodzi się
zagrożenie bezpieczeństwa pu
blicznego czy publicznego po

Sprzedaż alkoholu po podwyżce... bez zmian
Zaopatrzenie Krakowa w artykuły objęte

systemem reglamentacyjnym jest dobre, z

wyjątkiem „zamiennika” kawowego. Ze
względu na czasowe wstrzymanie zakupów
zagranicznych, gwałtownie zmniejszyły się
zapasy tej używki w magazynach. W związ
ku z tym, powstała trudna do rozwiązania
sprawa, albo przeznaczyć kawę na zamien
nik za jedną butelkę alkoholu, albo sprze
dawać parzoną „małą czarną” w kawiar
niach. Po wielu konsultacjach z organizacja
mi handlowymi, postanowiono wstrzymać na

razie możliwość kupna kawy na kartki. Co
będzie za kilkanaście tygodni — nie wiado
mo? ,

Jak wszyscy dobrze pamiętamy 1. lutego
br. ponownie podniesiono ceny na alkohol.

Z informacji jakie posiada Wydział Handlu
i Usług Urzędu Miasta, a które przedstawił
dyr. Czesław Tochowicz wynika, że zmiana
cen... niczego nie zmieniła. Sprzedaż została
utrzymana na bardzo wysokim poziomie. W
ciągu pierwszych 20 dni miesiąca sprzedano
197 tys. litrów alkoholu krajowego za zło
tówki i ok. 50 tysięcy litrów za dewizy i bo
ny PeKaO w „Pewexie”. Zgodnie z przewidy
waniami, w tym miesiącu, sprzedaż może

osiągnąć ok. 300 tys. litrów alkoholu.
Targowiska miejskie. Jeszcze nie roz

strzygnięto kiedy, zostanie powołane pań
stwowe przedsiębiorstwo, zajmujące się tą
dziedziną gospodarki, ale z chwilą defini
tywnej rezygnacji KSOP z tej działalności,
będzie to chyba konieczne. (żur)

dobrych tradycji uczestnicze
nia podgórskich zakładów
pracy w rozwoju gospodar
czym dzielnicy. Tłumaczenia,
że jest to trudne — nie znaj
dują usprawiedliwienia.

Ważną sprawą, jaką w naj
bliższym czasie trzeba będzie
radykalnie rozwiązać, jest
problem MPRB 2. Sugerowa
ne połączenie tego przedsię
biorstwa z PGM w Podgórzu,
nie wydaje się sensowne.

Praktyka pokazuje, że takie
fuzje, mocnego ze słabym i

nieudolnym, nie zawsze się
sprawdzają. Efektem — za
chodzi przecież takie niebez
pieczeństwo — może być ze
pchnięcie meritum sprawy,
czyli uzyskanie silnegó przed
siębiorstwa remontowego w

dzielnicy, na plan dalszy. Ze
pchnie go po prostu, zwykła
walka, o „stołki”. Nie jest to

zresztą kłopot Rady Narodo
wej, a organów założyciel
skich i one zadecydują o dal
szych losach obu zaintereso
wanych stron. Dla radnych i
Rady nie jest tylko obojętne

imiennego dzieła” w reżyserii
w K. Lupy — spektakl „Garbus”

w reżyserii J. Jarockiego
(godz. 19.15). Na scenie przy
ul. Sławkowskiej 14 będzie
grany tylko jeden spektakl
„Biednych ludzi” w reżyserii
T. Bradeckiego (sobota godz.
22.60). Za wcześniej zakupione
bilety kasa zwraca należność
lub wymienia na aktualny
spektakl. Za zmiany repertua
rowe dyrekcja teatru serdecz
nie przeprasza.

rządku, gdzie pleni się marno
trawstwo społecznego grosza
pojawia się zagrożenie moral
ne młodocianych, a więc wszę
dzie tam, gdzie Milicja Oby
watelska nie ma jeszcze pod
staw lub po prostu możliwości
do interweniowania.

Poradnia społeczno-zawodo
wa śródmiejskiej organizacji
ORMO, w której pracują spo
łecznie sędziowie, socjologo
wie, psycholodzy i przedstawi
ciele wielu innych dyscyplin
tylko w roku ubiegłym ujaw
niła i otoczyła opieką 464 mo
ralnie zagrożonych nieletnich
Członkowie jednostki drogowej

czym dzielnica będzie dyspo
nować.

W dyskusji na temat bu
dżetu przewinęły się m. in.
problemy kultury i ochrony
środowiska. Uwzględnione są
w planach budżetowych, ale
zarówno ochrona środowiska
jak i kultura nie będzie fi
nansowana ze środków dziel
nicy. 20 milionów zł przezna
czonych w br. na działalność
kulturalna pochodzi z Naro
dowego Funduszu Rozwoju
Kultury, który miał służyć je
dynie na dofinansowywanie a

nie finansowanie. Podobnie z

ochroną środowiska. Cztery
zadania ujęte w planie mają
być sfinansowane z funduszu
gospodarki wodnej. Czyżby
dzielnica na te tak ważne ce
le nie miała ani złotówki? Py
tanie stawiam retoryczne. Mo
cno podkreślana w dyskusji
konieczność partycypowania.
zakładów pracy w rozwój
dzielnicy znaleźć powinna na

to odpowiedź.
(or)

Od dwóch tygodni obserwu
je się gwałtowny wykup za
pałek. Panikę spowodowała
plotka, jakoby zapałki sprze
dawano tylko w zamian za

dostarczenie 'makulatury do

Zapałczane
szaleństwo

punktów, skupu. Jak dowie
dzieliśmy się w Wydziale Han
dlu i. Usług UM zapałki bez
żadnych ograniczeń znajdują
się w wolnej sprzedaży. .Zapa
sy i bieżące dostawy z prze
mysłu są na tyle duże, że po
krywają zwiększony wykup.

(ż)

przeprowadzili w szkołach bli
sko 1300 pogadanek i prelek
cji pogłębiających znajomość
przepisów drogowych, za jej
pośrednictwem 3300 osób, głó
wnie młodzieży i dzieci, otrzy
mało karty rowerowe. Dodaj
my jeszcze, iż 273 tys. godzin
ormowcy przeznaczyli na za
bezpieczenie ładu i porządku
w centrum naszego miasta.

W Śródmieściu działa 10 te
renowych i 49 zakładowych je
dnostek, których zadaniem jest
ochrona społecznej własności
przed niszczeniem, niegospo
darnością, marnotrawstwem 5
kradzieżami.

(rat)
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organizuje KURSY

0 przyuczające
do zawodu

— MECHANIK

samochodowy
- PALACZ C.O.

© dla potrzeb własnych
— KROJU i SZYCIA

I i II stopnia
— DZIEWIARSTWA

ręcznego
— ROLNTCZY

9 zlecone dla zakładów
pracy
- BHP

Q przygotowujące
do egzaminów

— z MATEMATYKI
FIZYKI z zakresu

szkoły podstawowej
— z MATEMATYKI i

FIZYKI z zakresu

szkoły średniej
Informacje i wpisy:

: Kraków, Mazowiecka 29,
i tel. 33-34-72, 33-94-23.
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KOBIETY zatrudni ferma kurza.
Wysokie wynagrodzenie i zakwa
terowanie zapewnione. Jolanta
Kowalska, 05-500 Piaseczno k.
Warszawy, ul. Staszica 46.

NAUKA

MATEMATYKA, fizyka — Szy
mański, telefon 66-60-11, wewn. 63.

SPRZEDAŻ

„JOWISZ”, silnik do „malucha”
— sprzedam. Oferty 46538 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

KOŻUCH damski sprzedam. Tel.
66-26-91. g-47182

ODSTĄPIĘ sklep w Mistrzejowi-
caeh. Tel. 44-42-89, wieczorem.

„TECHNICS” M-12, „Radmor”,
„Skald” — i — sprzedam. Tel.
48-30-13. I-4T114

SKODĘ 105 S, rok 1970 — sprze
dam. Tel. 44-90-74. g-46599
SZCZAWNICA! Domek kempin
gowy regionalny, przystosowany
do małej gastronomii — sprzedam.
Telefon 26-08. g-46138

KUPNO

KAROSERIĘ uzbrojoną „Polone
za” zdecydowanie kupię. Tel.
22-20-11, wewn. 351. g-46971
„SIMSONA”, rok prod. 1982 —

kupię. Podać cenę. Oferty 46832
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LOKALE

ZAMIENIĘ M-4, 60 H12, spółdziel
cze, superkomfortowe, II p.» w

Jaworznie, woj. katowickie — na

podobne lub mniejsze w Nowym
Sączu, Brzesku, Bochni, Krako
wie lub okolicy. Oferty 46496
„Prasa” Kraków, Wiślna 8.

KONIN! Mieszkanie 4-pokojowe
w nowym budownictwie — za
mienię na podobne w Tarnowie,
Nowym Sączu lub okolicy. Ze
non Figaj, Konin, ul. 22 Lipca
12/79. g-46809

NIERUCHOMOŚCI

KRAKÓW — Olsza! Sprzedam
dom piętrowy, zabudowa szere
gowa. Oferty 46766 „Prasa" Kra
ków, Wiślna 2.

ZGUBY

WYNAGRODZĘ za zwrot zagu
bionego małego szarego psa „Gro-
szka”, ze stojącymi uszami, ob
ciętym ogonem. Nowy Sącz,. Bro
niewskiego 1, teL 208-20. S-42094

USŁUGI

KOMFORTOWE wykończenie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

wykonuje Małecki, tel. 48-01-17.

CYKLINOWANIE. lakierowanie
parkietów — Rzueldło. tel. 33-11-57.

RÓŻNE

JESTES samotna? Napisz do nas.

„Rolnik”, Koszalin 1, skrytka po
cztowa 15Ł A-4*

PRODUCENTÓW atrakcyjnej bi
żuterii, kryształów, szkła, cera
miki, upominków, artykułów per
fumeryjnych — poszukuje sklep
Karnusa — 41 -902 Bytom, skrytka
pocztowa 168.. Możliwy własny od
biór towarów. g-46760
GROBOWCE, nagrobki z granitu,
marmuru (wraz z dostawą 1
zmontowaniem) — wykonuje na
zamówienie zakład kamieniarski
— A. Grzesikowski, tel. 22-20-11.
wewn. 65, w godz. 7—9, 18—22 .

POSZUKUJĘ lokalu nadającego
się na myjnię samochodową, przy
trasie zakopiańskiej lub katowic
kiej. Oferty 46277 „Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

PRODUCENTÓW atrakcyjnych ar
tykułów przemysłowych użytku
osobistego, wyposażenia Wnętrz,
zabawkarsklch — poszukuje sklep
— Karnus, 41-902 Bytom, skrytka
pocztowa 168. Możliwy odbiór to
warów. g-46756

PRZETARG I

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Limanowej,
ul. Tarnowska 33, tel. 855 i 10-73, telez 1322569, ogłasza, że
w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko
nanie w roku 1983 robót tynkarskich i malarskich w budyn
ku mieszkalnym PBRol w Limanowej.

Ogólna powierzchnia robót tynkarskich wynosi:
— tynki wewnętrzne 8.300 m2
— tynki na elewacji 1.300 m3.
Powierzchnia robót malarskich (klejowe -i - olejne) wynosi

8.000 m!.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo

we, spółdzielcze i prywatne.
Termin zakończenia robót wyznacza się na dzień 31.VIII.

1983 r.

Oferty należy składać w kopertach zaklejonych, opatrzo
nych napisem „przetarg”, do dnia 14 marca 1983 r.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta odbędzie się
w siedzibie przedsiębiorstwa w dniu 15 marca 1983 r„ o

godz. 10.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowolnego wybo

ru oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obowiązku po
dania przyczyn.

Informacji udziela Dział Techniczny PBRol w Limanowej.
——

.......... .—
—' ——

Przedsiębiorstwo Montażu i Dostaw Pieców

Tunelowych w Krakowie

ogłasza konkurs na stanowisko

głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe, dyplom biegłego

księgowego oraz wieloletnia praktyka w wielozakła
dowym przedsiębiorstwie budowlanym, prowadzącym
także eksport.

OFERTY pisemne kierować do dnia 28 lutego 1983 r.

pod adresem Przedsiębiorstwa — Kraków, «1. Ło
kietka 20

KONKURS NA NAJLEPSZY
SKLEP „SPOŁEM”

. Centrala „Społem” CZSS w Warszawie, w porozumie
niu z redakcją tygodnika „Veto” — mając na uwadze

dalszą wydatną poprawę poziomu obsługi klientów

sklepów — ogłosiła ogólnopolski
w ocenie

Ponadto 5O.tH)O złotych zostanie wydzielone do dyspo
zycji tygodnika „Veto” na nagrody za nadesłane opinie
o pracy sklepów „Społem”.

i organizację pracy
konkurs na najlepszy,
„Społem”.

Konkurs obejmuje
„Społem”, bez względu na ich

sklepów agencyjnych i monopolowych.
Konkurs rozpoczął się w Dniu Handlowca, tj. 29. I,

1983 r„ i będzie trwać do końca marca 1983 r. Tygodnik
„Veto” drukuje kupony konkursowe do wypełnienia
przez czytelników i złożenia w sklepie, który uznają za

najlepszy. Ponieważ nakład tygodnika „Veto” jest nie
wielki, również redakcja „Gazety Krakowskiej” zamiesz
cza dziś kupon konkursowy, który po wypełnieniu
i złożeniu w sklepie weźmie udział w losowaniu nagród.

Konkurs będzie przebiegał trzyetapowo:
— w powszechnej spółdzielni spożywców
— na szczeblu wojewódzkim
— na szczeblu Centrali „Społem” CZSS

Kryteria oceny są wymienione na kuponie konkurso
wym.

Po upływie terminu składania odcinków konkursowych,
tj. 31. III . 1983 r., Komisja Konkursowa na szczeblu

powszechnej spółdzielni przejmie te odcinki ze sklepów,
po czym, zgodnie z założeniami konkursu, do 8. IV. 1983 r„

wyłoni najlepszy sklep — tj, ten, który otrzyma naj
większą ilość odcinków w skali spółdzielni.

Komisja Konkursowa na szczeblu wojewódzkim, na

podstawie ilości odcinków konkursowych spośród naj
lepszych sklepów wyłonionych w spółdzielniach, wybie-
cze najlepszy sklep w skali województwa.

komisja Konkursowa w Centrali „Społem” CZSS otrzy
ma do 15. IV. 1983 r. informacje o zwycięskiej załodze
w skali wojewódzkiej wraz z kompletem odcinków kon
kursowych. dotyczących tego sklepu i dokona wyboru
najlepszego sklepu w skali krajowej.

Ogłoszenie wyników konkursu na szczeblu centralnym
nastąpi w trzeciej dekadzie kwietnia 1983 r.

Na szczeblu centralnym przewidziane są nagrody za
równo dla personelu najlepszych sklepów, jak i dla osób,
które złożyły kupony.

Dla załóg najlepszych sklepów przeznacza się 806.000 zł,
a dla osób
3 nagrody po
2.000 zł oraz

złotych.

konsumentów, sklep

wszystkie placówki handlowe
wielkość, z wyjątkiem

__jpaWMMB

KUPON

KONKURSU

•^GODN/fr

weto/

na najlepszy sklep „Społem”
CZYTELNIKU-KONSUMENCIE!

Wybierz w Twojej ocenie NAJLEPSZY SKLEP
„SPOŁEM” pod względem: zaopatrzenia, organizacji
pracy, rzetelności i kultury obsługi, uprzejmości
personelu, porządku, czystości, estetyki. Wypełnij
kupon wpisując:
Numer i adres sklepu

Swoje imię i nazwisko

Adres zamieszkania

(kod, miejscowość, ulica)

głosujących — 150.000 złotych — w tym
5.00# zł, 7 nagród po 3.000 zł, 20 nagród po

nagrody niespodzianki na kwotę 74.000

Kupon złożony w wyróżnionym przez Ciebie sklepie
weźmie udział w losowaniu cennych nagród pienięż
nych i rzeczowych.
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TELEPROPOZYCJE TYGODNIA teatry W
SOBOTA co-gdzie - kiedy ?

FILMY I SERIALE

i

lilii

SPORT

TEATR

• SOBOTA — progr. I, godz. 11.00.
JACK LONDON cieszy się — natu
ralnie, także za pośrednictwem naszej
TV, czyli dzięki nagromadzonej w bli
skim przedziale czasu, emisji filmów
— dużą popularnością u różnych sce
narzystów. I to akurat nie tych z

własnej ojczyzny. Tak więc, po roz
poczęciu serialu włoskiego * „Martin
Eden” (którego 3 odcinek zobaczymy
w niedzielę) sobotnie przedpołudnie
przyniesie tym razem ekranizację po
wieści Londona pt. „WYPRAWA PO
ZŁOTO”, produkcji rumuńskiej. Rea
lizację tego filmu powierzono b. zna
nemu reżyserowi niemieckiemu, WOLF
GANGOWI STAUDTEMU — twórcy
„Poddanego”, „Róż dla prokuratora”
czy „Opery za trzy grosze”, które to

wybitne pozycje ekranowe przyspo
rzyły mu wiele, zasłużonego zresztą,
rozgłosu. Akcję filmu przeniósł Staudte
do Peru, legendarnej już krainy złota
dawnych Inków. Tam bowiem ma

znajdować się kopalnia żółtego krusz
cu, ponoć odkryta i eksploatowana
jeszcze przez Indian. Bohater filmu
podejmuje więc wyprawę, celem od
nalezienia drogocennych zasobów ko
palni...

• NIEDZIELA — progr. II, godz.
21.30. Na marginesie wyświetlanego
powtórnie serialu polskiego DOM (4
odcinek) jako ciekawostkę, która po
winna zainteresować zwolenników te
go cyklu, warto przytoczyć fragment
rozmowy z autorem scenariusza Je
rzym Janickim (K. Targosz „Panora-

8), gdzie na pytanie o dalsze

obronie postaw życiowych w oczach
pedagogów i młodzieży.

• CZWARTEK — progr. I, godz.
20.15. Ze znanego (TELEFON 110) cy
klu sensacyjno-kryminalnego NRD,
następny odcinek z sześciu nie wy
świetlanych jeszcze na ekranach TVP
walk grupy operacyjno-śledczej z prze-,
stępcami pt „STARY ZNAJOMY”.

• PIĄTEK — W STARYM KINIE

przypomnienie głośnego, przedwojenne
go filmu według powieści POLI GOJA
WICZYŃSKIEJ „DZIEWCZĘTA Z NO
WOLIPEK" w reż. JÓZEFA LEJTESA.
Występują tu m. in.: Elżbieta Barszczew
ska (na zdjęciu). Jadwiga Andrzejew-

ska, Tamara Wiszniewska, Hanna Ja-
raczówna, Mieczysława Ćwiklińska i
Stanisława Wysocka. Można porównać
nie tylko kreacje aktorskie, lecz tak
że ujęcie tematu oraz tzw. klimat e-

poki — na tle powojennego serialu
TV (teatralnego!) emitowanego już
parokrotnie.

eentam! „filmowości”
akcji). „Ryszard II”
gościem w teatrze, aniżeli inne pozycje
słynnych „Kronik królewskich". Po
wstał ok. r. 1594, i w przeciwieństwie
do „Ryszarda
cestera) jego
szlachetnym,
lem i poetą
dramatem tego monarchy są okolicz
ności, w jakich przyszło
działać. Okoliczności tak
jego naturą, iż musi to
do tragedii. Oczywiście,
byłby sobą, gdyby owej
zakończył ironiczną pointą... Reżyse
rował sztukę wyborny znawca przed
miotu DAVID GILES, zaś wśród .ak
torów znajdziemy tak znakomitych
odtwórców postaci szekspirowskich,
jak John Giełgud, Derek Jacobi (na
zdjęciu), John Finch, Mary Morris
lub Janet Maw.

(głównie tła
bywa rzadszym

III” (zbrodniczego Glou-
bohater jest osobnikiem
ba — nawet marzycie
Osobistym (i nie tylko)

mu żyć oraz

sprzeczne z

doprowadzić
Szekspir nie
tragedii nie

losy serialu, dowiadujemy się, że „po
wznowieniu 7 odcinków w II progra
mie przez marcowe niedziele (w progr.
I) będą emitowane dalsze cztery z 11,
które były napisane dwa lata temu, i
które dobiegły do 1980 r.”. Pod koniec
wywiadu Janicki (na zdjęciu) nie wy
klucza — jednak z pewnego dystansu

realizatorzy filmu— możliwości, iż
„doprowadzą akcję DOMU do~ najbliż
szych nam czasów”.

• NIEDZIELA — progr. I, godz.
10.35. Francuscy dokumentaliści wy
kazali się ogromną sprawnością pod
czas licznych realizacji całych serii
filmowych, poświęconych dziejom lot
nictwa, kolei, czy motoryzacji. To, co

można było podziwiać w tej robocie
faktomontażowej, wspierało się prze
de wszystkim umiejętnym wykorzy
staniem bogatych źródeł archiwalnych.
Zapowiadany obecnie cykl dokumen
talny na temat powstania i rozwoju
żeglugi morskiej (MORZE I LUDZIE)
pozwala przypuszczać, że reż. DANIEL
COSTELLE wprowadzi nas w fascy
nujący świat podporządkowywania
żywiołu wodnego człowiekowi. I choć
ta walka o zapewnienie ludzkości szla
ków komunikacji morskiej, związana
z budową jednostek pływających przy
użyciu coraz bardziej nowoczesnej
techniki, przybierała rozmaite formy
— nie wolne od ofiar — to przecież
wyobraźnia oraz umysł człowieka
wciąż znajdują środki udoskonalają
ce transport oceaniczny.

• SKODA — progr. II, godz. 17.35.
W KINIE DWÓJKI początek dwuczę
ściowego filmu społeczno-obyczajowe
go prod. radzieckiej „Jesienna histo
ria”. Rżecz dzieje się w środowisku
nauczycielskim, a problem polega na

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — fizyka, sem. 2:
Prawa gazowe

6.30 TTR — chemia, sem. 2:
Siarka i jej związki

7.00 TTR — hodowla zwie
rząt, sem. 4: Ważniejsze cho
roby zakaźne zwierząt gospo
darskich

7.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Uprawa roślin pastew
nych niemotylkowych

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce —

program rolniczy
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G”, ode. pt. Zdrajca
galaktyki

10.30 Sportowy sposób na

zimę
11.00 „Wyprawa po złoto” —

rumuński film przygodowy
12.40 Sportowy sposób na

zimę (II)
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Zdrowie — wojskowy

film dokumentalny
14.00 7 anten — magazyn

publicystyczńo-rozrywkowy
15.00 Dziennik
15.15 „Klub Sześciu Konty

nentów”: Kolorowe atole
16.00 Z Polski rodem
16.30 „Cyrki świata”: Foto

graf w cyrku — francuski
fiim dokumentalny

17.20 Program publicystycz
ny

17.40 Mapa polskiego fol
kloru — Opoczno

18.20 Trybuna Poselska
18.50 Dobranoc: „Reksio pie

lęgniarz”
19.00 Kamery na sport
19.30 Dziennik
20.15 Program publicystycz

ny
21.50 Wiadomości sportowe:

Kronika Uniwersjady
22.10 Dziennik — 24 godziny
22.30 „Życie Kamila Kuran

ta”, ode. 3 — polski dramat
społeczno-obyczajowy

• NIEDZIELA — progr. I, godz.
16.30. Poetycka komedia „ZJAWISKO
GLAPIONA” jest jednym z ostatnich
dzieł dramatycznych JACQUESA AU-
DIBERTFEGO. Ten francuski pisarz
(prozaik, poeta i dramaturg) zmarł
przed 18 laty, a jego twórczość — u

nas raczej skąpo tłumaczona - cie
szyła się sporym wzięciem na Zacho
dzie. Spektakl „Zjawisko Glapiona”
reżyserowany przez Gustawa Krona
(aktora, ongiś występującego w Tea
trze im. Słowackiego, zaś przypomnia
nego przed tygodniem jako wcia'erde
tzw. czarnego charakteru w filmie ,07
zgłoś się”) ukazuje jakby przemiesza
nie rzeczywistości z tęsknotami oraz

wyobrażeniami barwniejszego życia
bohaterów scenicznych. Przy czym
sam reżyser gra tu kilka zabawnych
ról.

• PONIEDZIAŁEK — progr. 1,
godz. 20.15. o ile nie zajdą niespo
dziewane zmiany, na skutek których
zamiast sztuki J. Broszkiewicza „Imio
na władzy” obejrzeliśmy w ub. po
niedziałek spektakl teatru w Białym
stoku „Kochankowie t Werony” pióra
J. Iwaszkiewicza — bardzo zresztą
nieporadnie grany przez młodych ak
torów (chyba jeszcze niezbyt dojrza
łych warsztatowo, aby zaprezentować
się wielomilionowej widowni TV) spot
kamy się tym razem z Szekspirem. W
cyklu TEATR TV NA SWIECIE. Na
turalnie, gdyby znów utwór Broszkie
wicza przesunięto na inny termin.

Tymczasem zapowiadany Szekspir
(„KRÓL RYSZARD II”) jest konty
nuacją angielskiej serii zbliżeń ź mi
strzem i twórcą Teatru „Globe”. Bry
tyjczycy widzą Szekspira po swoje
mu — z pietyzmem niemal naturali-
stycznym, co zwłaszcza sprzyja ich u-

jęciom telewizyjnym. Ze sporym, ak-

• SKODA — progr. I, godz. 16.55.

„Mocne uderzenie” dla kibiców. Pierw
sze w wiosennym sezonie piłkarskim
widowisko na wielką (miejmy nadzie
ją) skalę: mecz ćwierćfinałowy Pu
charu Europy drużyn klubowych po
między mistrzem Polski „Widzewem”
Łódź i „Liverpooiem” (Wielka Bryta
nia). Emocji na łódzkim stadionie
nie zabraknie. Oby tylko gra i warun
ki pogodowe dopisały — nie wspomi
nając o komentatorach redakcji spor
towej TVP!

STUDIO-2

zajmie
po ca-

Będzie

• NIEDZIELNE STUDIO-2

się, jako nurtem przewodnim
łym programie... PLOTKĄ,
więc mowa o jej (plotki) funkcjach
społecznych, wielkiej’ mocy oddziały
wania na otoczenie etc. Spotkamy się
tedy z rozmaitymi gatunkami plotek
M. in. z PLOTKĄ ARTYSTYCZNĄ,
która potrafi niszczyć kariery tzw'

gwiazd arą? wywoływać skandale i

mnożyć sensacyjki. „osobiste” — co z

kolei może przyczynić się do... zdo
bycia popularności. A PLOTKA SPO
ŁECZNO-OBYCZAJOWA? Ta dyspo
nuje np, w sferze współżycia ludzi

(dom, rodzina, szkoła, zakład pracy)
mocą często porażającą, zwłaszcza gdy
złośliwie okrąża i stawia na cenzuro
wanym „upatrzonego” człowieka. Wre
szcie
kich
może

oraz,
z perfidią inspirowana? Na te, czy in
ne pytania, postarają się odpowiedzieć
goście Studia 2. Chyba warto posłu
chać i obejrzeć.

PLOTKA POLITYCZNA. Do ja
zaburzeń w życiu społeczeństw
doprowadzić i czym się kieruje

w jaki sposób i przez kogo bywa

M PROGRAM j
TELEWIZJI

PROGRAM n

8.30 „Dwójka” dla II zmiany
10.30 NURT — język polski:

Poeta czy podmiot liryczny
11.00 NURT: Projektowanie

i wykonywanie filmów w

szkole
11.30 NURT: Plastyka dzi

siaj
12.00 Zespół „Dom” przed

stawia: 5, 10, 15
14.00—23.00 Studio 2:

14.00 Studio 2 wita w so
botę

14.10 Co, gdzie, kiedy? — in
formator kulturalny Studia 2

14.35 Motosprawy
14.50 Piosenki z waszych

listów
15.05 Ziarnko do ziarnka,

czyli duże szanse małego
eksportu — telekonferencja
Studia2—cz.1

15.20 „Paryscy Mohikanie”
(3 ode. serialu CSRS)

16.15 Ziarnko do ziarnka... (2)
16.30 Tele-radio. Najnowsze

osiągnięcia radiotechniki oraz

to, co „Unitra” oferuje w naj
bliższym czasie swoim klien
tom

17.00 Ziarnko do ziarnka... (3)
17.15 Coś z „Sondy”
17.35 Piosenki z waszych

listów
17.45 Filmoteka Narodowa

„Jak rozpętałem drugą wojnę
światową” — cz. 2 komedii
poi. Reż. Tadeusz Chmielew-
ski

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Studio 2 (c.d.)
20.20 Zatrzymane w kadrze
20.40 Gość Studia 2: Stefan

Zach
21.00 Tajemnice i sensacje

historii „Prawdziwe oblicze
Dantona”

21.20 Muzyczne forum „RSC”
22.35 Sport w Studiu 5

NIEDZIELA

, PROGRAM I

6.00 TTR — hodowla zwie
rząt, sem. 4: Ważniejsze cho
roby zwierząt gospodarskich

6.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 4: Uprawa roślin pas
tewnych niemotylkowych

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.20 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film „Ara-
bela”, ode. 8

10.20 Do pracy i do tańca —

reportaż
10.40 Karol Bunsch — film

biograficzny
11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe start
13.00 Magazyn rolny (Kr.)
13.45 „Galerie świata”: Er

mitaż, odć. 19 pt. Malarstwo
francuskie pierwszej połowy
XVIII w.

14.15 Kraj za miastem
14.50 Dla dzieci: „Przygody

Sindbada”, ode. pt. Przygoda
z wielkim i małym olbrzy
mem

15.15 Losowanie Dużego Lot
ka

15.30 Jutro poniedziałek
16.00 Dziennik i reportaż DT
16.30 Leksykon Polskiej Mu

zyki Rozrywkowej: G
18.15 Studio Sport
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik — magazyn

„Świat”
20.15 „Martin Eden”, ode. 3

— włoski film obyczajowy
21.15 Sportowa Niedziela
21.55 Telewizyjna Lista Prze

bojów
22.25 „Pagart” przedstawia

>

PROGRAM II

9.15 Program dnia
9.45 Teatr TV: J. Iwaszkie

wicz: „Kochankowie z We
rony”

11.05 „Martin Eden”, ode. 3
(wersja dla niesłyszących)

12.00 Reforma po starcie
13.00 Militaria, obronność,

nowoczesność: Saperzy wczo
raj, dziś i jutro

13.30 „Lan” — progr. roln.
Kr.)

14.00 Spotkania
14.30—23.25 Studio 2:

14.30 Studio 2 wita w nie
dzielę

14.40 Dzień w Muzeum Na
rodowym

15.00 Goście Studia 2: O
plotce

15.10 „Kino-Oko”. W pro
gramie: „Dzień Kamehame-
na”; „Niedziela w Japonii”;
„Dzień rykszarza”; „Paryscy
kuglarze”

16.00 Dzień w Muzeum Na
rodowym, cz. 2

16.15 Goście Studia 2: O
plotce

16.30 Wielka gra — teletur
niej

17.30 Dzień w Muzeum Na
rodowym, cz. 3

17.45 Goście Studia 2: O
plotce

18.00 „Winda” — program
rozrywkowy

18.45 Goście Studia 2: O
plotce

19.00 Post scriptum „Aut”
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.15 Wieczorne powitanie w

Studiu 2
20.20 Goście Studia 2: O

plotce
20.35 Sport w Studiu 2
21.10 „Prawo bez togi” —

program Ryszarda Bojki
21.30 „Dom”, ode.4pt.A

jeszcze wczoraj było wesele
— film produkcji polskiej

23.00 Wiadomości Dziennika
Telewizyjnego

23.10 Mini-recital laureata
lutowego Turnieju Młodych
Talentów: Zespół „Wrak”

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2).
S. Mrożek: Pieszo — 20. STARY

(Jagiellońska 1): AlBchylos: Ore-
stela — 18. SCENA MAŁA (Sław
kowska 14): F. Dostojewski: Bied
ni ludzie - 20. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. I . Wit
kiewicz: Bezimienne dzieło —

18.30. BAGATELA (Karmelicka 8):
Szaleństwa panny Magdaleny wg
„Emancypantek” B. Prusa (cz. I)
— 19.15. LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Rydel: Betlejem polskie —

18 i 19. GROTESKA (Skarbowa 2):
Królewna 1 echo — 10; Kasia a

czekolady — 12.15: Pułapka — 17.
STU (al. Krasińskiego 16): A.
Weltschek: Grand Hotel — 19.
KOLEJARZA (Bocheńska 3): L.

Rydel: Jasełka - 18. SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): Paragraf 22 — 20.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symf. Wyk. Ork. PFI<

p/d S. Macury (CSRS), D. Grigore
(Rumunia). W programie: Rach
maninow — II Kone. fortepiano
wy; Ostrcil — Droga Krzyżowa —

19.30. KAWIARNIA „RATUSZO
WA” (Rynek Gł. i): Kabaret „Ku
rierek” — program „Czy pan zwa
riował?” — 22.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
BAGATELA: „Szaleństwa panny

Magdaleny (cz. II) — 19.15. LUDO
WY: Betlejem polskie — 11 i 18.
SCENA OPEROWA w Teatrze Im
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): L.
Delibes: Coppelis — 12. GROTE
SKA: Pułapka - 10; Kasia z cze
kolady - 12.15, Królewna 1 echo
— 17. KOLEJARZA: Jasełka — 15
i 18. FILHARMONIA i KAWIAR
NIA „RATUSZOWA” (niecz.) .

SCENA „STYGMAT” (Filipa S): P.
K. Preiss: Ślepiec — 19.30.

Pozostałe teatry jak u sobotę.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34); Spra
wa Kramerów (USA 15 lat) — 15.45,
18, Danton (poi. 15 lat) — 20.15,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Ukryty
w słońcu (poi. 18 lat) — 10. 14, 18,
Bez skrupułów (fr. 15 iat) — 12,
16, Spirala (poi. 18 lat) — 20, MŁO
DA GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon.
T. Mifune w filmach A. Kurosawy
(jap.) — 16, Mistrzowie kina - 1 .

Bergman (szwedz.) — 18, 20. PA
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12 . Halr

(USA 15 lat) - 9.45. Ale heca

(radź. b.o.) - 13, Gangste
rzy szos (kanad. 15 lat) — 15. 17 .

19, PODWAWELSKIE (Komando
sów 21): Powrót Mechagodzilll
(jap. b.o .) - 16, 17.30, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 15.45, 18. 20. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Trzy dni
Kondora (wł.-USA 18 lat) — 15.45

(pożegnanie z filmem), Dziewczyna
z reklamy (wł. -USA 18 lat) — 18,
20 (pożegnanie z filmem), SFINKS

(Majakowskiego 2): Dzięki Bogu
już piątek (USA 15 lat) - 16. 18.

20, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Kochany drapieżnik (radź
b.o.) — 12.30, Przeprowadzka (poi.
ts lat) — 15.30, Danton (poi. 15 lat)
— 17.15, 20, UGOREK (Os. Ugorek):
Kopciuszek (NRD b.o.) — 14.30,
Sobowtór (jap. 15 lat) 16, 18.45,
WANDA (Waryńskiego 5): Charlie
Brown i jego kompania (USA b.o.)

— 10 (pożegnanie z filmem), Port

lotniczy 77 (USA 15 lat) - 12

(pożegnanie z filmem), Mup-
pety jadą do Hollywood (ang.
b.o .) 1 zestaw bajek „Wilk i za
jąc” (radź, b.o .) - 15.30, 17.45, Wy
starczy być (USA 15 lat) — 20,
WARSZAWA (Stradom 15): Zem
sta po latach (kanad. 15 lat) —

15.45, 18, Coma (USA 18 lat) —

20.15, WISŁA (Gazowa 16): Old
Surehand (jug. b .o.) — 15, Idealna

para (USA 15 lat) - 17, 19. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Rollercoa-
ster (USA 15 lat) — 10 (pożegna
nie z filmem), Filip z konopii (poi.
b.o.) — 12.15, Limuzyna Daimler
— Benz (poi. 18 lat) - 15.45, Wyj
ście awaryjne (poi. 15 lat) — 18,
20, WRZOS (Zamojskiego 50): Jej
portret (poi. 15 lat) — 16, Mandin-

go (wł.-USA 18 lat) — 18, 20.15 (po
żegnanie z filmem), KINOTEATR

„ZWIĄZKOWIEC” (Grzegórzecka
71): „No to cyrk” (program estra
dowy dla dorosłych) — 14 1 16.

ALWERNIA — Chemik: Szczęki
11 (USA 15 lat), DOBCZYCE —

Raba: 12 prac Asterlxa (fr. b.o.).
Bliskie spotkania III stopnia (USA
12 lat), KRZESZOWICE — Nowo
ści: Sprawa Kramerów (USA 15

lat), MYŚLENICE — Wisła: Przy
gody Hucka Finna (radź, b.o.), Ca
ły ten zgiełk (USA 15 lat), NIE
POŁOMICE — Bajka: Błąd szery
fa (NRD b.o.), SKAWINA — Piast:
Czwartki ubogich (poi. 18 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Powiedz, że

ją kocham (fr. 18 lat), WIELICZ
KA — Górnik: Dziewczyna z re
klamy (wł.-USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Lotna (poi. 15 lat) — 9, Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 15.30, Impe
rium namiętności (jap. 18 lat) —

18, KULTURA: Ukryty W słońcu —

10, 14, BCz skrupułów — 12, 16, 20,
Spirala — 18, MŁODA GWARDIA:
Jesienna sonata (szwedz. 15 lat) —

12.30, 16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA:

Bajki - 10, 11. 12, 13, 14, Halr -

14.45, Gangsterzy szos — 17, 19,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
Powrót Mecliagodzilli — 12, 15, 17,
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF:

Kuzyni (fr. 15 lat) — 16.15, Lola

(fr. 18 lat) - 18.15, ŚWIT DUŻA
SALA: Czterej pancerni 1 pies, cz.

II (poi. b.o.) — 14, popol. jak w

SOb., ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Najazd Czarnego Księcia (radź,
b.o.) — 14, popol. Jak w sob.,
SFINKS: Bajki - 11, 12, 13, popol.
jak w sob., UGOREK: Bajki — 12,
Kopciuszek — 13, Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt (USA b.o.)
— 14.30, Sobowtór — 16.15, 19,
WANDA: Mały iluzjon: Fifi piór
ko (fr. b.o .) — 10, 12, popol. jak w

sob., WARSZAWA: 12 prac Aste-
rixa (fr. b.o.) — 13, popol. jak w

3Ob„ WISŁA: Bajki - 11, Old
Surehand — 12, 15, Idealna para —

17, 19, WRZOS: Bajki — 12, Przy
gody Ali Baby i 40 rozbójników
(radź. 12 tat) — 13, popol. jak w

sob.
ALWERNIA — Chemik: niecz.,

GDÓW — Promyk: Trzy dni Kon
dora (wł.-USA 18 lat).

Pozostała kina jak w sobotę.

wystaw;
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.), niedz. (10—15),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO-

26, 27 LUTEGO 1983 R. MIROSŁAWA, JULIANA

JOWNTA (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy
stawa „WAWEL ZAGINIO
NY” (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZ. W. L
LENINA (Topolowa S): Wystawy:
„Lenin w Polsce”. „Rola Krakowa
w kształtowaniu patriotycznych «

Internacjonalistycznych treści pol
skiego ruchu robotniczego (10—19
wst. wol.), niedz. (10—15, wst. w ot),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: ^Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl.
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (10—18), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów i kultury Krakowa’’

(9—15), MUZEUM HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
„Ocalić od zapomnienia” (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków w latach
1939-45” (9—15), JANA 12: (niecz.) .

GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
Introligatorska R. Jahody (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9—15). MUZ. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): Ekslibris

archeologiczny T R. Żurowskie
go (niecz.), niedziela (11—14).
MUZ NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuk)
<10—16), KAMIENICA
SKICH (pl. Szczepański
fia polskiej sztuki do

UO-16). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ła 1): (Galeria polskiej sztuki XX

w.) (10-15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28) Wystawa ..Folkloi
wsi podkrakowskiej” (11—15).
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl
Szczepański 4): (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa „60 plakatów filmowych
a lat 1950—1960” (z kolekcji dr Ka
zimierza Nowackiego): (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst.
rysunku i malarstwa B. Heyduka
t K. Wojtanowicza; wyst. „Współ
czesny plakat japoński” I wyst.
grafiki Józefa Gielniaka (ze zbio
rów W. Siemiona): (11—18),
MPiK (Mały Rynek 4):
TELN1A: (11—19), niedz.

15). GALERIA: Wystawa
śtwa tureckiego artysty Nójada
(11—18), niedz. - niecz.
MPiK (N Huta. pl. Centralny)
Wystawa plakatu „Armia Radziec
ka” (10—20), niedz. (niecz.) . KO
PALNIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE - MUZEUM
GIONALNE (Sobieskiego 3) Wy
stawa poświęcona Tadeuszowi
ściuszko (10—13), MDK (Świerczew
skiego 14): (8—20), MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja la): Wystawa ma
larstwa ze zbiorów własnych (10—
13), niedz. (niecz.).

Pozostałe placówki nieczynne

szpitaleDYŻURŃE

SOBOTA

KLUB
CZY-

(11-
malar-

KLUB

RE-

O-

NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę I niedzielę.

40;
35,
u-

CHIRURGICZNY: Kopernika
przyp. urazowe — Prądnicka
niedz. — Na Skarpie 65, przyp.
razowe — Kombinat HiL, CHI
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Na Skarpie 65, LARYNGOLO
GICZNY: sob., niedz. — Koperni
ka 23 a, UROLOGICZNY: Prądnic
ka 37, niedz. — Na Skarpie
OKULISTYCZNY: Kopernika
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!

65,
38,

chorowania 1 przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Proko-
ciro (uL Teligi 6). tel. 55-51-99,
Lotnisko (Balice),
Nowa
44-17 -70,
37-38-29,
Jerzmanowice,
szowice, tel.

999, Skawina
- tel. 9 1 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa
nowice’ 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

tel. 11 -90-29,
Huta, tel. 44-22-22 I

Krowodrza — 37-36-37,
Krzeszowice — tel. 99 .

tel. 48, Pro-

9, Myślenice, tel.
- tel. 9, Wieliczka

apteki
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kozłó-
mek (pawilon), Kazimierza Wiel
kiego 117, N. Huta: ul. A . Struga
36, os. Centrum A i os. Centrum
C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101$
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice. Sułko
wice, Słomniki.

12)

XIX w.):
SZOŁAY-

9): (Gale-
1764 r.)-

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZ1ELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel. 22-25-66 1
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30-
23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22,) niedz. (10-18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16 22)

SOBOTA

PROGRAM

aa fali 1322
1

m

8.00.DZIENNIKI: 7 00,
10.00 11.00, 12.05 13.00. 14.00.

15.00, 16.00, 17.00 18.00. 19.00.
20.00. 22.00. 23.00

6.00—8.15 Wiad.. Opinie, Muz. na

dzień dobry, Przegląd prasy, Ra
dio kierowców i Komun. 8.15 Ob
serwacje. 8 .30 Przegląd prasy. 8 .45
Żołn, kwadr. 9.00—11.00 Cztery po
ry roku: Zima. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 Progn. pog. dla rybaków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Rozm.

z muzykantami. 13.40 Strofy i tak
ty. 13.55 St. Relaks. 14 .05 Scena i
film. 14.50 Wiersze S. Plath. 15.00
Teatr dla Młodz.. „Ania z Avon-
lea” — ode. 2. 16.05 Muz. i aktualn.
16.40 Polskie pieśni i mel. 17.10 Pa
nor. świata. 17.20 Kamerton. 19.05

Refleksje. 18.30 ABC pios. 18.50

„Szkarłatny krzew” — fr. opow.
19.25 Radio kierowców. 19.30 Z na
szej fonot. 20.05 Dom z opóźnio
nym zapłonem — rep. liter. 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komun.
Tot. Sport. 21.00 Komun. 21.10
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.00
Dziennik report. 22 .30 Radiowy
Tyg. Kult. 23.10 Tydzień w świę
cie. 23.30 Siedem dni w mono i w

stereo.

PROGRAM II

na

na

fali 219 m czyli 1368 KHz;
UKF 67.67 MHz oraz dod.

na fali dł. 1500 m

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
- tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel.

22-86-77; Promienistych — tel.

11-87-10.
NOWA HUTA — fos. Jagiellon

skie 1) - tel. 48-56-26, (8—19), ga- wsi. 13.50 Fonot. folki. 14.00 Album
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławickie) — teL 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel.

44-17-70.
KROWODRZA — (Wójtowska 3)

- tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40; (al Krasińskiego
- tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet s*o-

matolog. (8—14); (Teligi 8)
55-40-55;

“ ‘‘

66-38 -72;
WOJ.

SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:
(8—14), Jerzmanowice, Skała, Gnł. dnia. 21 .40 Wokaliści jazz. 22 .00 Mó-

cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewiń, Zabierzów. Krzeszowice.

Alwernia, Czernichów, Liszki Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 21.30. 23.45.

5.30 Porane Sygnały. 8.45 ^Aktu-
aln. 9.00 Ludzie, epoki, obyczaje.
11.35 K oment. międzynar. 11.40

Hiszp. gitary. 11 .55 Komun, o st.

wód. 12.05 Z archiwum polsk.
muz. rozr. 12 .30 Pisarz na cenzu
rowanym — Z. Dolecki. 13.00 Muz.

wizytówki tyg. 13.35 Ze wsi i o

tal

(Szwedzka 27) — n*t

(Niemcewicza 7) -

MIEJSKIE KRAKÓW-

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe, Łazarza M, tel. 999. Za-

operowy. 14 .30 „Prawo jesieni” —

fr. pow. 14 .50 Nagrania nowe i

najnowsze. 15.35 Stare czardasze

gra Ork. Lud. Radia Węg. 15.50 10
minut o sporcie. 16.00 Między na
mi — mag. nastolatków. 16.20 Dro
gi poznania: Spór wokół inżynierii
genet. 16.45 Nowy kodeks drogo
wy. 17.00
Zdaniem

Radiowy
Program .

_ _

18.55 Odpow. na listy. 19.00 Maty
siakowie. 19.35 „Supełek” — mag.
dla młodz. 20.00 Kompoz. tyg.: A.

Honegger. 20.30 Śpiewane strofy: A.

Asnyk. 20.45 Jęz. franc. 21.05 Nagr.
wiecz. 21.15 „Cień karła, cień ol
brzyma” — fragm. pow. 21 .30 Echa

17.30
17.45
18.30

Nasz dom 1 my.
korespondentów,

przegl. publicyst.
publicyst. rozgł. region.

wl Praga. 22.30 Moje muz. fascy
nacje. 23.00 Poezja na dobranoc.
23.05 Muz. galeria „dwójki”. 23.50

Sentencje Mecz.

PROGRAM III

Godz. 11.00 Z albumu klasy
ki jazz. 11 .30 „Nie czytaliście to

posłuchajcie” — przegl. tyg. 11 .45
W tonacji Trójki. tS.OO „Pora
kwiecistych sukien” — 21 ode. o-

pow. 13.10 Wariacje na temat. 14 .00

Słynne konc. romant. 15.05 Gdy
się mówi: Korsyka. 15.25 Wszyst
kie drogi prow. do Nashyille.
16.00 Zaprasz. do Trójki. 17 .30 Po-
tlt. dla wszystkich. 18.05 Inf. sport.
19.00 Pamiętnik potoczny. 19.30
Mała wiecz. suita. 19.50 „Witajcie
w Ciężkich Czasach” - ode. 24.
20.00 -Lista przebojów Pr. 111 . 22 .90

Teatrzyk „Zielone Oko": „Przygo
da w Hampshlre”. 2Ż.32 „Fruwają

ce ptaki" — grają Ralph lówner
1 Gary Burton. 22.44 „24 godz. W
10 minut” 1 inf. sport. 23.00 Za
prasz. do Trójki. 23.55 Wiersze Ja
rosława Marka Rymkiewicza.

PROGRAM IV

DKF stereo i a ud. lok. Rozgł.
PR w Krakowie;
(JKF 88.15 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00, 15.M.

17.00, 19.00, 22.30.
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra

dio!. (stereo). 11.00 Prawie cała ja
skrawość. 11.30 Mag. Red. Muz.
Lud. (stereo). 12 .05 Co jest grane?
13.00—13.45 Kraków na antenie:
13.00 Radiowy Przegląd Motoryza
cyjny. 13.20 St. nastrojów (stereo).
13.45 „Zespolenia” — fr. prozy.
14.00 Zycie dla śmiechu. ,14.30 Ćo
jest grane? (stereo) 15.05 Rwacż
— cz. 2 montaż liter. 15.30 Popol.
melom. (stereo). 17.05 18.30 Kra
ków na antenie: 17.05 Miejski ośr.
Kult, w Nowym Targu. 17.18 Re-

pryza. 17 .45 Fragm. meczu koszy
kówki kobiet I ligi Wisła Kraków
— AZS Poznań. 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 S . Nędza- ublńiec

„Chłopski Prometidion” 19.05 Có

jest grane? (stereo). 19.30 Wieczór
w Fllh. (stereo). 20.30 Medium czy
li mag. miłośn. sztuki słuch. 21.ół

Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia.
22.40 Studio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 8.00. 9.00,
11.00, 12.05. 14.Ó0. 1(5.00. 19.90,
23.00.

Godz. 10.30 „Gość z Pocieszek” —

słuch. 11 .05 Poranek z W. Ochma
nem. 12.05 W samo południe. 12 .54
Radio kierowców. 13.00 Słynni
wirtuozi. 13.35 Człowiek i środow.
— fel. 13.45 Publicyst. międzynar.
14.05 Przegl. tyg. liter. 14 .30 Z da
la od utartych szlaków 15.00 Teatr
Brechta. 15.25 Śladem naszych in-

terw. 15.30 Przez XX w.: „Atom
ujarzmiony”. 16.05 Wybrańcy bo
gów umierają młodo 16.35 Konc.

życzeń. 17.15 Radio kierowców.
17.20 Kamerton. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy.
18.30 Fonot. polska. 19.15 Radio
kierowców. 19.20 Przy muz. O

sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 20.55
PKO twój bank — twój doradca.
21.00 Komun, i radio kierowców.
21.10 W romantycznym salonie.
22.00 „Medea” — słuch. 23.15 Rytm,
taniec t pios. 23.40 Ork. —

prow. Jan Pruszak.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00 10.30.
14.30. 16.30. 20.30, 23.50.

10.00 Gra J. Grubich na organach
kościoła św. Wawrzyńca w No
rymberdze. 10.35 Muz i złośliwości
— aud. rad. rozr 11.15 Mag. Rozgł.
Harc. 12.05 Muz. „dwójka” zapra
sza. 12 .30 ..Ciemna potęga” —

słuch. 14.00 Muz. z ekranów. 14.33

Słynne głosy: St. Woytowlcz. 15.00
Są rzeczy na niebie i ziemi. 15.3Ó
Mistrz, interpret, muz. Chopina.
16.00 Między nami - mag. nasto
latków. 16.35 Rozmalt. rozr. 17 .50
G. Donizetti: Concertlno na obój
1 ork. kamer. 18.0 „Niobe” —

słuch, popul. nauk. 18.30 Mlnlat.

tnstrum. 18.45 Wojsko, strategia, o-

bronność. 19.00 Radiolatarnia. 19.36
„Urodzinowe szaty króla” — słuch,
dla dzieci. 20.00 Kompćz. tyg.: A.

Honegger. 20.35 Koment. między
nar. 20.40 Pios. z małej sceny: R.
Kretówna. 21 .00 Almanach Red.
Liter. 22.00 110 min z jazzem t

pios.
PROGRAM HI

Godz. 11.ÓÓ „Misja w Gdańsku” —

słuch, dok. 11.30 Niedz. ze swin
giem. 12.00 Recital Eugene’a Indij-
ca. 13.05 Na wsi niedziela. 13.26
„Dreszczowiec” nowa płyta Mi.

Jacksona. 14 .00 A propos — aud.
M. Czubaszek. 14.50 Odkurzona

przeboje. 15.20 Życie na gorąco —

prżegl. wyd. tyg. 15.50 „krótka
samba” — gra zesp. Completorium.
16.00 Powiększenia. 16.30 Niedz. ze

swingiem. 17.15 „Szkoła retorów”
— słuch. 17.57 Nied2. ze swingiem.
18.15 Prywatnie u Jerzego Adam
skiego. 18.30 Radio w samochodzie.
19.30 Zofia Nałkowska — kobieta

prywatna. 20.00 Z dziejów Teatru

Wielkiego w 150 rocznicę. 21.00 Inf.

sport. 21 .05 t’arfileń filozoficzny
Tomasz Morus: „Utopia”. 21.tś

Muz. portrety: G. Łobaśzewska.
22.05 Studio Teatr. Pr. III: Eugerte
O. Neill: „Wszystkie boże dziatki

są skrzydlate”. 23.08 Zaprasz. do

Trójki. 23.55 Wiersze Jarosława
Marka Rymkiewicza.

ROGRAM rV

DZIENNIKI: 8.00. 12,99,
17.00. 22.00

Godż. 8 .47 Muzyka lud. 9.00 85-
lecie ur. K. Burtścha. 9.30 Włoskie
canto. 10.00 Ze skarbca muz. ba
roku (stereo). 1Ó.30 Chopinlana i

płyt (stereo), tl.00 Piosenk. powt.
i przebojowe premiery (stereo).
12.05 Zakłócenia odbioru — mag.
(stereo). 13.00 „Kolekcja” plóś.
Johna Lennona 1 nagr. zesp. Maa
nam. 14.00 „Lalka” — słuch. 15.00
Ork. „Philharmónla” w Londynie
(stereo). 16.00 Teatr PR. 17 .05—18.00
Kraków na antenie: 17.05 Jasność

rozjaśniona, czyli o sztuce praw
dziwej. 17.35 Konc. życzeń. 18.00 G.

Verdi: „Moc przeznaczenia” (Ste
reo). 21.13 Portret pisarza M. Bu-
sltika. 21.45 Wiersze K. Wierzyń
skiego śpiewa H. Frąckowiak (ste
reo). 22 .05 Krak, aktualn. spoft.
22.20 Płyta dnia (stereo). 23.00 Noc
ny blues.

Za zmiany w ostatniej chwiH»

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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Ile kosztuje eksploatacja?
Wielokrotnie Czytelnicy zapytują, Jakie są rzeczywiste koszty

eksploatacji samochodów. Krążą na ten temat podzielone opi
nie dotyczące pojazdów szczególnie oszczędnych, Jak i szczegól
nie długowiecznych. By choć częściowo znaleźć odpowiedź na

te problemy, -sięgnąłem do opracowań z terenu RFN, w któ
rym spotyka się także dane dotyczące niektórych modeli po
jazdów znanych w naszym kraju.

Bez wątpienia najoszczędniejszym w eksploatacji, ale nie pod
względem zużycia paliwa! — jest na tamtejszym rynku „fiat
126 bamblna”: zużywa średnio 7,6 1/100 km (są to dane z ba
dań w ruchu wielkomiejskim, ale nie takim jak u nas oraz na

szosie), a średnie koszty napraw w przeliczeniu na 1000 km

przebiegu wynoszą 48 DM. Zaraz za nim plasuje się „fiat 127

super” z silnikiem 1050 ccm. — 8,8 1/100 km 1 62 DM/1000 km.
„Skoda 105 L” zużywa 9,7 1/100 km, naprawy kosztują 82 DM/
1000 km, „łada nova” (u nas znana pod oznaczeniem 1300 S/

—10,2 1/100 km, naprawy — aż 88 DM/1000 km.

Już z powyższych danych widać, że w całokształcie kosztów

eksploatacji samochodu ważne są nie tylko wydatki ponoszone
na paliwo, ale także opłaty za naprawy. Z wozów na rynku
RFN niskie koszty napraw w przeliczeniu na 1000 km prze
biegu mają jeszcze: „lancia A 112 elite” 63 DM/1000 km i zu
życie paliwa S, 4 1/100 km, „talbota samba GL” (z silnikiem
1124 ccm.) — 69 DM/1000 km i 6,6 1/100 km, „ford fiesta L”
(z silnikiem 1087 ccm) — 62 DM/1000 km i 9,2 1/100 km, „ford
escort L” (z silnikiem 1271 ccm.) — 63 DM/1000 km 1 9,1 1/100
km, „talbot horizon GL” (z silnikiem 1442 ccm.) — 69 DM/1000
km i 8,6 1/100 km, „talbot solara GL” (z silnikiem 1592 ccm.)
— 68 DM/1000 km i 9,9 1/100 km.

Celowo pominąłem w tym zestawieniu koszty napraw samo
chodów produkowanych w RFN, bo części do nich są na tam
tejszym rynku tańsze niż do wozów importowanych. Godzi się
jednak wspomnieć, że np. koszty napraw „forda taunusa L”

(z silnikiem 1576 ccm.) są równe kosztom wozów najmniejszych
(62 DM/1000 km), choć pojazd zużywa 10,8 1/100 km. Właśnie

„ford taunus” i „ford granada” z dużych samochodów są naj
tańsze pod względem kosztów napraw, co świadczy chyba o

niezawodności tych samochodów.

A wozy z silnikiem wysokoprężnym? Poniżej 70 DM/1000 km
mieści się tylko „opel kadett L” (z silnikiem 1587 ccm), 65 DM/
1000 km zużycie paliwa 7,9 1/100 km. Koszty naprawy „VW golfa
CLD i VW passata C” wynoszą po 70 DM/1000 km, a zużycie
paliwa obu samochodów — po 7,8 1/100 km.

Oczywiście trudno porównywać koszty napraw na terenie
RFN z kosztami w naszym kraju, ale jest to na pewno jakiś
miernik niezawodności pojazdu.

Radiowy Przegląd Motoryzacyjny
Dzisiaj, tj. w sobotę 26 lutego br. o godz. 13 na falach UKF

Rozgłośnia Krakowska Polskiego Radia w Krakowie zaprezen
tuje w programie lokalnym Radiowy Przegląd Motoryzacyjny.
Złożą się nań m. in. uwagi na temat organizacji ruchu w Kra
kowie, felieton o początkach polskiej motoryzacji, nowinki za
graniczne. Zapraszamy do wysłuchania.

Nowe ceny w SEMEX

Jak poinformowała mnie firma SEMEX zajmująca się eks
portem m. in. samochodów „Skoda” z RFN do Polski z dniem
15 lutego uległy zmianom ceny pojazdów dostarczanych za po
średnictwem tej firmy. I tak „Skoda 105 S” kosztuje — po od
liczeniu ryczałtu gwarancyjnego i kosztów serwisu w wyso
kości 300 DM — obecnie 3590 DM+230 DM za koszty przewozu
z Furth im Wald do Rzepina na granicy polskiej, „Skoda 105
L” ma obecnie cenę 3850 DM+230 DM za koszty przewozu,
„Skoda 120 L” — 3990 DM+230 DM za przewóz, „skoda 105 GL”
— 4550 DM+230 DM za przewóz, „Skoda 120 GLS” — 4660 DM
+230 DM przewóz. Są to modele 1983/84, które dostarczane będą
odbiorcom od marca br.

Podwyżka cen w SEMEX spowodowana została podwyż
szeniem ceny fabrycznej tegorocznych modeli ,,śkody”. Ale też

nabywcy modeli 105 L i 120 Ł otrzymują teraz pojazd z ogrze
waną elektrycznie tylną szybą, gdy dotychczas szyby takie by
ły tylko w modelach 105 GL i 120 GLS.

Warto też wiedzieć, że SEMEX w swojej ofercie dysponuje
również traktorami „zetor” w cenie (odbiór na stacji w Rze
pinie już bez kosztów dowozu z RFN) od 9990 DM za model
5011.0 (bez kabiny) do 15900 DM za model 7011.1 (z kabiną).
Dla porównania — na rynku krajowym można kupić traktory
„ursus” w cenie od 2500 dolarów za model C-330 do 4500 dola
rów za model C-363p (w przeliczeniu na DM od 6125 DM do
11025 DM).
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W pola diagramu wpisać wy
razy • podanych znaozenlaeh,
rozpoczynając od kratki ■ licz
bą podaną w objaśnieniach. W

identycznych kratkach obu dia
gramów znaleźć się muszą te sa
me litery, które uporządkowane
według liczb lewego diagramu
utworzą rozwiązanie: aforyzm
oraz imię 1 nazwisko jego auto
ra.

Diagram lewyi

53. pies myśliwski np. seter,
28. główne pożywienie Chińczy

ka,
26. Henry... wybitny amerykań

ski odtwórca ról westerno
wych,

49. rodzaj łopaty,
44. zarys wykonywanej sukien

ki,
6. publiczne popisy kowbojów,

50. kobierzec,
58. roślinny, biurowy, biały,
34. odgłos zranionego zwierza,
55. na nim flaga,
25. po orce,

17, kłujący chwast,
2. imię Cembrzyńskiej,

31. miasta w Kirgiskiej SRR w

kotlinie Fergańskiej,
18. brat matki.

Diagram prawyi

51. obszar zwiększonego ciśnie
nia atmosferycznego,

26. imię męskie — nosił je
Schiller,

57. pszczela rodzina,
14. lejkowate ujście rzek Ga-

ronny 1 Dordogne,
10. przyzwyczajenie,

6. pierwiastek o symbolu Rh,
13. dopływ Biebrzy lub miasto

w woj. suwalskim,
OT. piaszczyste wzniesienie nad

morzem,
17. rzepakowy lub sojowy,
32. ...Kobiet lub piłkarska,
62. włoskie jezioro w Alpach

Lombardzkich,
47. część meczu w tenisie,
42. element pracy silnika spa

linowego,
22. apel,
45. Adolf (1889—1957) wybitny

profesor z zakresu techno
logii wody i ścieków.

Rozwiązania prosimy nadsy
łać na adres redakcji do 5. HI.

br.
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„Po pewnym czasie rekordy
rewanżują się za bicie”.

Nagrody otrzymują: H. Kru
czek — Sieciechowice, H. Cza-

plak — Myślenice, S. Stańczyk
— Tarnów, M. Stankiewicz, J.
Hulak — Kraków.

proc, a W
Imporcie — niższe o 7,3 proc.

W obrot&ch z I obszarem

płatniczym, obejmujących głó-—t
m eksportu był
noc., a w fanpor-
4,2 proc.

z II obszarem

eksport obniżył
proc., a.lmnnr* o

PRASY

TL imlają Inni

SĘDZIA do dwóch złodziei
oskarżonych za kradzież doko
naną w Domu Towarowym.

— Śledztwo wykazało, że za
braliście 200 butelek różnego ro
dzaju alkoholu. Co zrobiliście *

taką ilością trunków?
— Sprzedaliśmy je.
— Az pieniędzmi?
— Pieniądze przepiliśmy^

*

STARSZY już mężczyzna żeni
się ze swoją młodziutką sekre
tarką.

— Nie wygłupiaj się^— zwra
ca mu uwagę kolega — prze
cież, gdy ty będziesz miał 70 lat,
ona będzie miała 35.

— No więc co? W dzisiejszych
czasach nikt już 35-letniej ko
biety nie uważa za starą...

*

GOSPODYNI przyjmując no
wego sublokatora pyta go:

— Czy lubi pan papugi?

— Proszę sobie nie robić ze

mną kłopotu, miła pani, nie je
stem w ogóle grymaśny; jem co

popadnie...
*

— CO ROBIŁBYŚ, gdybyś wy
grał milion złotych?

— Ja przestałbym cokolwiek
robić, a żona musiałaby sobie
znaleźć jakąś lżejszą pracę...

*

ROZTARGNIONY profesor ku
puje parasol.

— Czy mam go zapakować?
— pyta sprzedawca.

— To zbyteczne. I tak zapo
mnę go zabrać...

*

— OSKARŻONY, proszę opo
wiedzieć, w jaki sposób okrad-
liście centralny bank?

— Nie mogę, proszę wysokie
go sądu, na sali znajduje się
wielu moich konkurentów...

— Zbrudzone fotografie można odczyścić przecierając je
watką ze spirytusem.

— Plamy od perfum najlepiej zmywa spirytus mydlany.
— Aby pozbyć się kłopotów z szukaniem kluczy w to

rebce można przywiązać do nich mały dzwonek.

— Świeży chleb łatwiej kroić ciepłym nożem.

— Sosy mają ładny ciemny kolor gdy dodamy do nich
odrobinę cukru.

— Śmietana lepiej się ubije jeśli dodamy do niej białko
i kroplę cytryny.

— Olej roślinny zachowuje stan płynny 1 przezroczystość
gdy dodamy do niego soli.

— Zapach cebuli z ust znika gdy napljemy się ciepłego
mleka.

— Wysuszoną musztardę ratujemy dodając do niej nieco
octu, oliwy i cukru pudru.

— Mięso staje się chrupiące gdy polejemy je piwem.
— Gorący budyń posypać lekko cukrem. Nie utworzy

się kożuch.
— Ciasto będzie lżejsze gdy dodamy do niego nieco octu.
— Ser pod szkłem nie spleśnieje gdy położymy obok

kostkę cukru.

— Wysuszony ser można włożyć do mleka. Znowu będzie
smaczny.

PORADNIK
dla pań domu
—- Przypalone mleko usuwamy z garnka aluminiowego

gotując w nim cebulę. Przypalenizna wypłynie w postaci
plamy. Przypalenia można uniknąć dodając do garnka dwie
łyżki cukru.

— Przekrojoną cytrynę włożyć do filiżanki z cukrem. Za
chowa świeżość 14 dni.

— Twarde mięso staje się w gotowaniu miękkie gdy po-
lelemy je kieliszkiem koniaku.

— Zielony groszek nie straci koloru gdy do gotowania
dodamy trochę cukru.

— Pryskania tłuszczu w czasie smażenia unikniemy do
dając nieco soli do tłuszczu.

— Pozostałe żółtka najlepiej przechowywać w szklance »

zimną wodą.
— Jeśli cebulę przed krojeniem przepłuczemy zimną wo

dą a także w zimnej wodzie zanurzymy nóż unikniemy łez.

— Miękkie pomidory przed krojeniem potrzymać w zi
mnej wodzie. Łatwiej się kroją.

— Ból głowy minie gdy zanurzymy ręce w zimnej wo
dzie aż do łokci.

— Suchy kaszel przejdzie gdy napijemy się nieposolonej
wody spod ziemniaków posłodzonej miodem..

— Kaszel u dzieci mija gdy dziecko kilka razy dziennie

posmarujemy (piersi i łopatki)' wywarem z paproci. Poma
gają też kąpiele w igliwiu.

— Ukąszenia os nakryć szybko wilgotną kostką cukru.
Cukier wyciąga jad.

— Jeśli połkniemy ość trzeba napić się wody s octem.
Można też ssać cytrynę. To rozmiękcza ość.

— Przy malowaniu nie zabrudzimy rąk Jeżeli na pędzel
nałożymy dekielek spod piwa lub gąbkę.

— Etykietki z butelek szybko zejdą jeżeli na moment

potrzymamy je nad płomieniem.
— Gips nam się niezbryll jeżeli będziemy wsypywać go

do wody a nie odwrotnie: wodę wlewać do gipsu.
— Obraz olejny można odświeżyć przecierając go połów

ką ziemniaka. Na końcu przetrzeć wodą.
— Zardzewiałe igły przetrzeć po rysadełku zapałek.
— Wilgoć z piwnicy usuniemy pozostawiając w niej nie

gaszone wapno. Jeśli się zmieni w proszek należy przynieść
świeże.

— Plamy wypalone w dywanie wypełnić płynnym kle
jem 1 nałożyć na to kłaczki dywanowe.

— Jabłko w samochodzie usuwa zapach dymu papieroso
wego.

— Pończocha damska może zastąpić na krótko przerwany
pasek klinowy.

Dalszy ciąg w następnym numerze,

Opr. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

RYSZARD KOBAKA

FRASZKI
Walka się toczy przeciw

nawisom
chociaż już dawno mam

kieszeń łysą.
*

Przyczyn niesamowitego
wzrostu cen książek

księgarze podają masę
być może i o... podrożeniu

alfabetu
niektórzy wspomną

nawiasem.

★
Cudów pełen Kraków,
co nie służą zdrowiu
Nie w ziemi lecz

w powietrzu
ma kopalnie ołowiu.

*

Problem

„mieszkaniowy'"
Czas pomyśleć o innym

kącie
...kiedy Most Dębnicki

w remoncie.
★

Optymista

Chciałby kupić szyny
„.do kolejki po cytryny.

POZYTYWIZM CONTRA
ROMANTYZM

W interesującym cyklu
„Sposób myślenia” tygodnik
„Tu i Teraz” zamieszcza roz
mowę z profesor ALINĄ
WITKOWSKĄ zastępcą dyre
ktora Instytutu Badań Lite
rackich PAN. Pretekstem roz
mowy jest moda na pozyty
wizm, odgrzewanie jego ha
seł przez publicystykę i prze
ciwstawianie go romantyz
mowi jako czemuś co jest
irracjonalne, nie liczy się z

wyższymi koniecznościami.
Profesor Witkowska. powie
działa m. in.: „Podejrzewam,
źe w tym obiegowym odwo
ływaniu się do pozytywizmu
objawia się współczesna nie
moc ideowotwórcza. Pożycza
nie języka z przeszłości wią
załabym z brakiem własnego
sposobu mówienia o przed
miocie, zatem także własne
go programu (...) Społeczni-
kowstwo było i jest niekwe-
stionowalną cnotą, ale, nie po
to robiliśmy rewolucję i bu
dowaliśmy socjalistyczne pań
stwo, aby znowu społecznicy
orali tę glebę od podstaw z

efektem łatwym do przewi
dzenia: tu zaorzą, tam zaroś
nie. Znane są nasze kłopoty
z pracą. Etos pracy socjali
stycznej to jest ważne i bo
lesne zagadnienie — czy pra
ca jest tylko koniecznością
czy także wartością (...) Zre
sztą... to, że powinniśmy po
rządnie pracować nie jest na
szym pomysłem ani odkry
ciem pozytywistów, to jest
sprawa etyki i literatury —

także polskiej. (...) Jeśli ma
my dżisiaj takie biedne życie
i jesteśmy spauperyzowani
gospodarczo to nie widzę ża
dnej porządnej racji, dla któ
rej mielibyśmy pauperyzo-
wać także naszą tradycję. Ża
dnej! I dlatego jestem prze
ciwna wygrywaniu jednych
wartości przeciwko innym.
Dlatego niesmak mój wywo
łują te obiegowe hasełka, po
mówionka przetwarzające ro
mantyzm w jakiś trujący
owoc, który zaszkodzi zdro
wiu społeczeństwa”.

Profesor Witkowska pole
mizuje też z uproszczonym
jej zdaniem zarzutem, że ro
mantyzm oduczył nas szacun
ku do państwa.
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KRZYŻÓWKA

Poziomo: 5. synonim mo
ralnego zakłamania, kołtune
ria, 8. krewna kruka, 10. broń
sieczna o prostej, ostrej gło
wni, 12. za czasów naszych
dziadków szczegół ubioru za
wsze obowiązujący, 14. z nie
go muezzin zwołuje wiernych
na modły, 15. p. Zagłoba za
wsze się z nich wywinął, 16.
smakowite lody, 17. Szare,
bohaterskie naszego harcer
stwa, 19. psi płacz, 22. otwar
cie gry szachowej, w którym
poświęca się pionka dla uzy
skania lepszej pozycji, 24.

brzydko pachnąca sprawa, 25.

dekoracja architektoniczna ze

stiuku albo gipsu.
Pionowo: 1. gromada

uczniów wypada na przerwę,
2. kąpielisko przy ujściu rz.

Słupi, 3. do mycia garnków,
4. prawdziwa, krytyk się nie
boi, 6. ta szczęśliwa zawsze

zbyt krótka, 7. kieliszek do

wykwintnego trunku albo
ciastko biszkoptowe, 9. stroi

grymaśnica, 11. snute z bra
ku informacji, 13. gimnasty
ka kształcąca poczucie rytmu,
18. hazard, 20. potrzebne na

gadatliwy język, na rozpusz
czone nerwy, 21. stado dzi
kich koni, 22. nietoperz o

długich uszach, 23. faraon w

sarkofagu.
Rozwiązania prosimy nad

syłać do dnia 4. DI. 1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego) x dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 8”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 6

Poziomo: 5. wyczerpanie, 8.
rampa, 10. półbut, 12. spodek,
14. odbitka, 15. powód, 16. sur

ma, 17. zdobycz, 19. pensja,
22. skrzyp, 24. tubka, 25. de
zaprobata.

Pionowo: 1. wybór, 2. czart,
3. fagas, 4. wieko, 6.' rumaki,
7. półkoszek, 9. lejtmotyw, 11.

urodzaj, 13. ptaszek, 18. bim
ber, 20. supeł, 21. Atlas, 22.
samba, 23. renta.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 6, z

dnia 12/13 II 1983 r. książki
otrzymują: K. Trybowski, F.

Wróbel, W. Bieniasz, W. Bęt
kowska — Kraków, W. Ku-

szyńska, B. Pęcak — Gorlice,
L. Dzięglewicz — Dębica, F.

Pochrzest, D. Michelis — No
wy Targ, L. Kawecka —

Skawina.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

KSIĄŻKA DLA DZIECI
. ..i nie tylko to. Sytuacje

sztuki, kultury, teatr, film

plastyka, edukacja estetyczna
i wychowanie humanistyczne
— czy zaspakajają potrzeby
młodego pokolenia? — stawia
sobie pytanie redakcja „TiT”
czyniąc z tego przewodni mo
tyw numeru 8.

LIST DO SEJMU
W SPRAWIE ZAPORY
POD CZORSZTYNEM...
.. .drukuje „Przegląd Tygo

dniowy” (nr 9). „Jeszcze nie

jest za późno” — tym tytu
łem opatrzył go ZG Polskie
go Klubu Ekologicznego, któ
ry w tekście nalega na mo
żliwe szybkie zajęcie się spra
wą „wody dla Polski”, sta
wiając do dyspozycji Sejmu
swoich działaczy.

ZĘBY I HIPNOZA
Rozmowę z dr Teresą Mat-

thews-Brzozowską stomatolo
giem hipnotyzerem (też w

„PT”) polecamy wszystkim,
których fotel dentystyczny
przeraża.
BADANIE PRZEDŚLUBNE

W sytuacji, kiedy resorto
wi zdrowia nie brakuje tylko
pacjentów i kłopotów pow
stał w czyjejś głowie projekt
wprowadzenia obowiązko
wych badań przedślubnych.
„Prawo i Życie” (nr 9) dys
kretnie zauważa, źe mogą
być pewne kłopoty na grun
cie kodeksu cywilnego, a

ściślej mówiąc jego przepi
sów, które chronią prawa o-

sobiste obywateli. No tak, ale

jeśli komuś zapobieganie myli
się z nakazywniem...

W tym samym numerze

MAREK RYMUSZKO roz
prawia się krytycznie z pro
jektem ustawy o podatku
wyrównawczym. Zna przypa
dek, że adresatką podatkowe
go wezwania była 10-miesię-
czna panienka...
SZKODY GÓRNICZE —

SZKODY KULTURALNE
Stefan Atlas w „Tygodniku

Kulturalnym” (9) stawia tezę:
że na naszych oczach doko
nuje się nowe szkodliwe spo
łecznie zjawisko SZKÓD
KULTURALNYCH, które nie
sie z sobą wręcz niewymier
ne i niewyobrażalne straty.
Punktuje takie sprawy: ®

pozbawione pomocy związków
zawodowych zakładowe pla
cówki, którym dane było
pozostać, wiodą wegetację ©
odeszli instruktorzy, rozpada
się amatorski ruch artystycz
ny © zniknęła książka, usta
ło czytelnictwo, blisko 3 mi
liony zbiorów bibliotecznych
(a pisze o realiach śląskich)
składowanych byle jak nie
dociera już do czytelnika i to

w czasach, gdy książka stała
się rarytasem © czy słuszne
jest zdejmowanie odpowie
dzialności z zakładów pracy
działających w nich organi
zacji, ruchu zawodowego
który przecież kiedyś się od
rodzi, odpowiedzialności za

rozwój kultury i za dostęp do
dóbr kultury.

Fałszywa matka
.Ta niezwykła historia roz-

2.Oei*Z©n*^ poczęła się przed 17 laty kiedy
to Krystyna i Andrzej C. zgo
dnie ze wszystkimi wymogami
prawa dokonali adopcji 11 mie
sięcznego wówczas
Swojego jedynaka i

łością. Nie znali i
znać naturalnych
chłopca, nigdy mu ■
dziel: prawdy o

przez nlatkę, o sądowej adop
cji. Krzysztof wychowywał się

- irł w ?rze^onmiu> śe ma swoich
Z I © lii i U q prawdziwych, kochających ro

dziców.

Chłopiec dobrze się uczył, nie stwarzał swoim

opiekunom żadnych kłopotów. Niespodziewanie jed
nak rodzinna harmonia została w sposób brutalny
zakłócona. Stało się to za sprawą wizyty w mieszka
niu małżeństwa C. Józefy M.

Pani M., nieznana wcześniej gospodarzom, przyszła
pewnego dnia do Krystyny i Andrzeja C. oświad
czając, że jest naturalną matką Krzysia. Nie chcłała

oczywiście wyjawić w jaki sposób i od kogo otrzy
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i chłopca,
otoczyli mi
nie chcieli

rodziców
nie powie-
porzuceniu
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mała adres przybranych rodziców syna, nie ta infor
macja była jednak istotna — liczyło się jedynie to,
źe nagle wszystko w życiu rodziny C. ulec mogło
zmianie. Trudno było przewidzieć reakcję dorasta
jącego chłopca, trudno było wykluczyć, że Krzysztof
nagle zmieni swoje postępowanie, źe zacznie ignoro
wać przybranych rodziców.

Państwo C. próbowali wytłumaczyć Józefie M. nie
stosowność postępowania, zwracali jej uwagę na ko
nieczność ponoszenia konsekwencji decyzji sprzed 17
lat. Jeżeli wówczas zdecydowała ' się na porzucenie
dziecka, to dzisiaj nie ma do niego żadnych praw.
Józefie M. chodziło o sporadyczne kontakty z synem.
Kobieta utrzymywała, że odżyły w niej nagle uczu
cia macierzyńskie i chciałaby poznać swojegp pier
worodnego, zaprzyjaźnić się z nim, prosić o przeba
czenie nierozważnego kroku podjętego w młodości.

Państwo C. argumentacją matki Krzysztofa było
przerażone i podejmowało wszystkie możliwe próby
mające na celu niedopuszczenie do spotkania kobiety
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s chłopcem. Po kilkudziesięciu minutach rozmowy
Józefa M. ku radości gospodarzy zaproponowała kom
promisowe rozwiązanie: nie spotka się z Krzyszto
fem, w zamian jednak otrzyma — jak to określiła —

rekompensatę. Drobne 20 tysięcy złotych.
Pieniądze zostały wręczone i wszystko wskazywało

na to, że za tę sumę Krystyna i Andrzej C. pozbyli
się kłopotu. Józefa M. obiecała przecież, że więcej
nie odwiedzi małżeństwa C. i ponownie zapomni o

tym, że miała kiedyś
mała słowa.

Po kilku miesiącach
razem nie bawiąc się
tysięcy. Jest w kłopotach finansowych, a małżeń
stwo C. żyje sobie dostatnio, niechże więc płaci, O-

trzymała żądaną sumę.

Józefa M. z szantażowania Krystyny i Andrzeja
C. najprawdopodobniej zamierzała uczynić sobie stałe
źródło dochodu. Jej wizyty stawały się coraz częst
sze, coraz natarczywsze były finansowe żądania. W

dziecko. Niestety nie dotrzy-

odwiedziła mieszkanie C. i tym
w żadne ceregiele zażądała 30

sumie małżonkowie C, zapłacili bezwzględnej kobie
cie 145 tys. zł. Kiedy jednak pani M. przyszła do
mieszkania C. po raz siódmy, pan C. zdenerwował
się na tyle, że o wszystkim zawiadomił milicję.

Józefa M. dobrze była znana organom ścigania.
Kilkakrotnie karano ją za pospolite oszustwa i teraz
istniało uzasadnione podejrzenie, że dopuściła się o-

szustwa po raz kolejny. Sprawdzono odpowiednie do
kumenty i Wówczas okazało się, że Józefa M. nigdy
nie była matką — nie mogła więc być oczywiście
i matką Krzysztofa. W trakcie śledztwa wyszło na

jaw, iż pani M. na przeciąg krótkiego okresu czasu

związała się 2 krewnym małżeństwa C., który przy
jakiejś okazji opowiedział swojej lubej o przywią
zaniu przybranych rodziców do Krzysztofa, ich bez
granicznej miłości i strzeżeniu rodzinnej tajemnicy
o prawdziwym pochodzeniu chłopca. Bezwzględna ko
bieta z uzyskanych wiadomości postanowiła zrobić
użytek i zabawiła się w „mamusię" Krzysztofa.

Przeciwko Józefie M. skierowano już do sądu akt
oskarżenia. Przed obliczem sprawiedliwości stanie
oszustka, która w sposób szczególnie odrażający przez
pewien okres czasu żerowała na ludzkich uczuciach.

JANUSZ HANDEREK
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